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Dwie konferencje woiewódzkie 

Społeczne oczekiwanie 
silnej partii. 

Gorzowskie i zielonogórskie, to dwa różne o zindywidualizowanych 
obliczach województwa. W Gonowskiem jest Stilon, Ursus, Celuloza, 
w Zielonogórskiem Zastal, Dowmet, gama różnych zakładów przemys­
łowych z elektroniką, produkcją elementó\V obsługi energetyki jądro­
wej włącznie. Ten przemysł rozłożony jest dość równomiernie na ob­
szarze calego województwa. Różny też jest stopicli zurbanizowania obu 
\vojowództw. I różna jest t eż skala eksportu. 

W obu wojew<id:ztwach podobne są struktury rolne i takie same 
kwestie związano z daszym rozwojem tych ważnych dziedzin gospo­
darki narodowej. Oba województwa mogą tym samym głosem mówić 
o sytuacji na terenl'cb przygranicznych. Gubin i Słubice mają takie 
same kłopoty. 

. Po 1980 roku lnauej uksztallowai.Y 
&:ę potencjały anarchosyndykalisty~ncJ 
t~tremy prawicowej. W Ziclonogór­
lklem skompromitowała siQ ona aran­
tab cją bezsensownego strajku wokół Lu 
Ogóry, skazując się na stały pobyt w 
~usie h istorll. W Gorzowskiem stara 
a:~ zachowywać choćby pozory obcc­
ll05ci. 
. Gorzowsk.e jest województwem mi<> 
~'ln, z wtornq nltegracją. zb1eranu~m 
Cośwladctell, dopracowywani~m tona­
ll'IO>ci.· .<:iclono&ól s kic jest wojewud~­
twem dojrtał)'m. Jego obszar po osta­
llll~i rcformiu administracyjnej wzboga 
torty zostal jodynie o Wolsztyl'•skic z je 
&o ~nnl't'' du~wiadQ~ęnięm rotnicz1·m 
i obywatelskim. Zielonogórskie ma 
swO'je tradycje, sprecyzowaną strateg!<: 
rozwoju, polcnejat kulturalny, intelektu 
a lny, sił<: płynącą z doświadczenia i 
samowiedzy aktywu partyjnego. 

Chocia.t Polska jest jedna a w niej 
dwa nadodrzańskie województwa 
wsp611 worzącc jej oblicze. kampania 
p~ze\łzjazdowa, również kon!erencje wo 
je)vódzk!c po X Zjeździe a cel Ich ten 
sam - wyb61· nowych władz partyj­
nych, różnic przebiegały. 

)\1yś!q przewodnią referatu Zbign ie­
wa :-licmillskicgo, I sekretarza Kw 
PZPR w Zielonej Górze (XIX Konfe­
rencja odbyta się 16 września br) było 
zastanowienic nad stanem wojewódz­
kiej orgamzaoii partyjnej, społeczne 
oczekiwanic wzrostu jej siły, umiej<:l­
ności sprawowania kierowniczej roli w 
procesie budowania socjalizmu. S1la 
partii wynika z szerokich związków ze 
spoteczer, slwcm, w aprobacie mas dla 
stawianych celów, uczestnictwie społe­
czeństwa w ich realizacji. Partia musi 
posiąść umiejętność prowadzenia ot­
wartego dialogu ze wszystkim!, którzy 
chcą .!lutyć pOmyślności Polski. 

W dlalogu tym społeczeństwo jest 
' równorzędnym partnerem. Oto jedna z 
,. zasadniczych tez referatu Wiktora K!­

neckiego. l sekTetarza KW PZPR w 
Gorzowie (V! Kon!erenc}a odbyla su: 
w dniu 17 wrz.e'śnia 1986 r). "Za jeden 
z najwa.tnlejsijich celów urnano we­
wnętrzne u~,ocnienie naszej wojcwóclz 
kiej organiza<.'ji. •rytko spójne, ideowo 
zwarte ogniwa partvjn.e moglv spro· 
sta~ . t.-udnvm i ambitnym zamierze­
niom. Należało przetamuwa<! postawu 
.bierne, nacechowaM niev:>iarq i ZWC!t· 
pieniem, wuoodnictwem i zachowa­
toC20ŚCiq. Będziemy nadal wspierać i 
premiowa<! aktywnych i nieobojętnych, 
pokazuwat i upowszechnia<! przukłady 
twórczuch zac/iowa(l. Winny one cecho- , 
wa~ przede ws~stkim nas - komunis­
tów, na których spoc~wa obowiqzek 
nie tvlko kierowania, ale przede wszy­
stkim przodowania w środowiskach pra 
Cli i driałania. W ub. r. zat-rzymany zo 
stał proces spodku liczby członków wo 
jetliódzkiej organizacji port11jnej Obec­
nie licz11 ona 27 tusięcy członków i kan 
ciudatów. Musimil nadal umacnia.! k!a 

sowy chorokler noszuch organizacji, ich 
robotniczo - chłop$kl trzort, jako że w 
mi>lionvm okresie, nastqpi!y w tum 
względzie niekorzysl>te przeobrazenia, 
cho<! robotnicy i cltłopi stanowią Mda! 
ponad 50 procent członków naszej wo­
jewódzkiej organizocji:' 

Referat Zbh:nicwa Niemińskiego na 
dal ton cal~) dyskusji, która wzbogaci­
ła obrady o szereg egzemplifikacji. Dy 
skusja była momentami ilustracją ogól 
niejszego zjawiska: koncepcje przed­
stawiane do rozwatenia, wypracowane 
przez g:·emia kierownicze, są otwarte, 
społecznic nośne, cz~sto też odwaźt~c, 
wybiegające w przód, są odpowiedzią 
na wyzwania rzeczywistości. z różnych, 
ale wielu przyczyn, koncepcje te, wyra 
żane też w fonnie uchwały zobowiązu­
jącej do określonego dzialania, na ogół 
nie mają pełnego odbioru, lub tylko tor 
mainie, wśród adresatów - instancji 
nliszego stopnia, aktywu partyjnego. 
,.Dóln nie nadąta z odbiorem inspiracji 
plynącej z góry. Jak przerwać grę w 
słowa? Pytanle dotyczy leż zniekształ­
ceń informacji plynącej z .,dołu" do .,gó 
ry". De!or·macjn taka też jest niebez­
piecina .. Powoduje bowiem zamaznnlc 
prawdziwych nastrojów społecznych, 
rozpoznanie potencjalnych konfliktów. 

W Zielonej Córze l Gorzowie poda­
wano jeden. ten sam przykład: zaopa­
trzenie ludności, w tym też producen­
tów żywności w w~giel. Zakłócenia ko­
munikacji są w istocie potencjalnym 
zagrożeniem dla prawidłowego runkejo 
nowania zasad centralizmu demokra­
tycznego, szansą nawrotu do swoistego 
neobonapa rtyzmu. C:dyby z tym zjaw! s 
kiem nie toczyć walki, znaczyloby to re 
zygnację z wielkiego dorobku demokra­
tyzacji partii po 1980 roku. 

Na obydwu konferencjach uczestnicy 
dyskusji, referenci, pierwsi sekretarze 
komitetów wojewódzkich zwracali uwa 
gę na konieczność doskonalenia stylu 
pracy partyjnej, zwłaszcza na samym 
dole, wśród członków PZPR, oddziało­
wych i podstawowych organizacji. 
Zmiana stylu oznncza laką działalność, 
która ma, aprobat~ wśród bezpartyj­
nych, zwiasz-cza młodego pokolenia Po 
laków. I nie Idzie lu o takie kształtowa 
nie mlodego pokolenia, aby bylo ono na 
wzór i podobieństwo pokolenia starsze­
go, a o to aby talenty, asplracje,indywi 
dualność znalazły swoje miejsce w wleJ 
kim procesie budowania socjalizmu. 

Umocnienie podstawowych organiza­
cji partyjnych, podnicsienie ich rangi w 
~rodowisku, jest wskazaniem k ierunku 
przeciwd?.ialania niedrożnościom zasad 
centralizmu demokratycznego. W refera 
cie Z . . Niemińskiego nwarto takle 
stwierdzenia: Musimy samokTyiycznle 
stwierdzić, te sporo orgaQI:tacji partyj. 
nych, a także n iektóre instancje pracu-
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Nic k.lasy posiadaJącn ora~ icb spqy­
tuierzcńcy wyciągali l:'olskę z topieli. 
1 nie siły reakcyj11ej l)rawlcy sprawiły, 
ze wróciliśmy tu, nad Odrę i N>sę Lu­
iycką. Tylko parlia klasy robotniczej, 
słly polskiej lewicy polramy pogrzebać 
wUó :c narodami radzieckimi. uwncć. 
trwały, niezawodny soJusz z socjalistycz 
nym mocarstwem. wyk u · przyjaźń i 
braterskie stosunki ze wszyStkimi są­
siadami. Soejalistyc>.ny system społecz­
,,Y urnoitiwił polszczyźnie. w lym rów­
nici: l)ol skiemu katolicyzmowi, zapusz­
C%cnie głębokich korzcni na utraconej 
przed wiekami ziemi praojców. 

Te prawdy trzeba głosić dobitnie w 
obli"u reeydywy wstec%nycb złudzeń i 
mitów. 

Stąd, 't zacbodnich rubieiy R-.ettY· 
PO$POiilc.i. widać naJlepiej, jak hvór­
czq roi~ w dziejach n~szcgo narodu i 
państwa odgrywa socjalizm. Zatrzymam 
się na jednym tylko przykładzie. 

Wielkopolanie, Pomorunle, Sląucy 
s tarszego pokolenia dobrze jeszc-re pa­
miętają, czym bylo pogranicze polsko· 
niemieckie przed !939 rokiem. Pruscy 
szowinjści nat.\vali je ,,die brenocode 
Grenze'' - płonącą craniC"t. W między­
wojennych Niemczech wrogo5ć wobec 
Potski była stałym elementem składo­
wym polityki. Rejony pograniczne i t:zw. 
obszary plebiscytowe Jako pierwsze za­
znały przedsmaku s'towlnlstycznej agre 
sJI, prowokacji l terroru. 

To rozdział zamknięty n" zawsze. 
Ziemia Lubu.ska dziedzieąca tradycje 

okresu Piastów głogowsko-iagańskieh. 
rozkwitu w epoce jagiellońskiej, dwóch 
wideów nieustanneJ walki patriotów 
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BabhnojslOZYZ•tY, w pełni zintegrował~ 
s ic; z Macierzą. Dziś nicdaleko Zielonej 
Góry przebiega granica mi~tlzy l'olską 
RzeCZ{\J)OSPOiilą Ludową i NiemieCki\ 
Republiką Dewokratycz.ną. Granica po­
koju l spokoju, przyjaźni i współpra­
cy. t.ąc•ąca dwa socjalistyczne państwa. 
l'o wicłka tdobytt naszych narodów, a 
zarazem - jeden z głównych czynni­
ków europejskiego ładu pokoJowego, po 
uczaJący przykład pr:ze·zwycięiaoia his­
torY.~oic nawarstwionyCh urazów l 
nieurno~ci. 

RozwiJajl\ się pomyślnie przyjaciel­
skie kontakty ... 

Duią wag~ przywiązujemy łlo współ­
działania regionów przygranicznych. 
Województwo zielonogórskie zgroma­
dziło wiele interesujących doświadczeń, 
rozwljaj~c szeroką współprac~ z brat­
nim okręgiem Cottbus. Szczególno zna- ~ 
czenie ma btllpoSrednia więź 62 przcd­
siębiorsl w współpracujących • ze s obli 
poprzez wymianę brygad pracowniczych. 
rozwiązań tccbn!cznycb, technologicz­
nych i organiu.cyjnych oru doświad­
czeń w dzialalnoSci polityczneJ, społecz­
rrcj, socja lnej. Pomyślnic rozwiJa się 
równld przygraniczna wymiana hand­
lowa, która w ubiegłym roku osll\gnęła 
wartość 1"<15 mln d. Polilyczne, ideowo-
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wychowawcze l materialne walory tego 
procesu pucmawiają za dalszym Jego 
r·ozszerz.eniem. 

Uwaiamy, ie podobnie jak czyni!\ to 
PRL i NRD, Inne kraje socja lislyC?.ne, 
równici Republika Federalna Niemiec 
mogłaby wiele zdziałać dla dobra całeJ 
Europy, dla światowego pokoju. Wic­
tokrotnic dawuH~my temu wY,.az. 

Niestety, nickleirym politykom tego 
kraju weszło jui w zwyczaj posługiwa­
nic się rozdwoj<lll) m językiem. Można 
niekiedy odnle>ć wraicnie, i~ rozpisa­
no tam role. O bok nettnikó.-· porozu­
mienia działaJ'\ nadal clyiurni odwe­
towcy, którzy nie pominą iadnc-j oka· 
ll;ji, aby podwaiać prawomocno!,} nie­
odwr:.calno§ granicy na Odrze i Ny­
sie. Są to typowe rachunki bez gOSJ)O· 
darza. 

Jesteśmy zainteresowani rozszerzA­
niem dialogu l wzajemnic korzystnej 
współpracy z RFN. Wla.Sciwy kształt 
stosunków Polski z obu państwami nic 
miecldtni je$t jednl\ z kluczowych prze ­
słanek stabilizacji na nasz:ym kontynen­
cie. 

Deklarujemy raz Jeszcze gotowość sza 
rokie.i, równoprawnej współpracy ze 
wszystkimi pa1istwami, we wsz)•stkich 
dziedzinach stosunków międzynarodo­
wych. Polska Ludowll' Jest i chce być 
krajem otwartym, partnerskim, goto­
wym do rozuntnycb kOntprowisów tan1, 
gdzie jest to obopólnie korzystne. 1\ 
nieust~pliwym tyli' wtedy gdy w trr~ 
wchodzi· inte res socjali~tyczne,.., ~~·i­
siwa oraz dobro l godność nasz.:0 0 <::l­
rodu .. 

;{ pr1!Gm<tbwlenla W o jciecha Jaruzelskłeqo 
r'lft W.ojewódzk ie j Konferencji PZPR 

w Z ie lon ej Górze 
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Czas 
z~trzymany 
• "' . nie na prozoo 

W c•wartek 19 września 1986 roku w 
reprezentacyjnym gmachu stolicy Szwe 
cji p~zy · ulicy Scrgelstorg, stan~ły nag­
le wszystkie zegary. Zatrzymany czas 
miał symbolizować pr;:edłutcnie ostat­
niego dnia kontcrencjl, kt6ra trwała ju>. 
od prawie tuech łat. Był to dzień l>ełcn 
oczekiwa1\ l nadzei. Ale leli spełnienie 
nastąpiło dopiero po trzech wschodach 

. i zachodach słońca. 
Być mote w natłoku wydarz<-1\ w:;p6ł­

czesnego świata, ten wrześniowy wio· 
rek - 22 z kolei dz.leń miesiąca, szyo­
ko zatrze się w pamięcl Pewne jest 
jednak, te zostanie zapisany na trwale 
w historii wałki o pok6j na świec1e 
wałki z groibą alomowej zagłady 

KiedY" dokument końcowy konfe:'ell· 
ej! sztokholmsklej został podczas sesj1 
plenarnej odczytany l uroczyście przy· 
jęty, w pięknej, wykładanej sosnowym 
d rewnem .Jl - jak to formulowal re 
"den z zarranicznych sprawozdawc6w­
powiało optymizmem. Ogromna więk . 
szość spośród przedstawlcleU 35 państ><. 
odetchnęła z ulgą. Ruszyły wskaz6wk: 
z.egar6w, a wraz z nim dalekopisy, ab>· 
przekazać światu dobre wiadomości. 

Dokument sztokholmski Jest etektem 
32-mleslęcznych obrad międzynarod?­
wego forum. Osiągnięty został po nic­
zwykle trudnych, burzliwych a nieki'•­
dy wręcz dramatycznych debatach ogol 
nych l dyskusjach w mniejszych gro· 
nach. Sprawozdawcy byli zgodni co d ' 
tego, że w miarę. jak zbll:i:nł Sil: pla­
nowany termln zakończenia konferen­
cji, diwJęczała zrazu słabo, potem wy­
raźniej, optymlstyc~na nutka nadziel na 
porozumienie. Mimo to jeszcze w ostat· 
nich dniach, bo, w ostatnich godzinach 
poprzedzaj~cych podpisanie aktu, pozll· 
sU.waly i uparcie powracały w rótnycn 
wersjach dwie kwestie sporne, nuywo.­
ne umownie .,problemem sarnolotowym" 
ł ,t:•pll'ra'lll'etrllml liczbowymi" lub .,p u· 
1~~ 1łtzbowytn1ł.,f'ł ·~ ... , .. ,,, ...,,u ~ 
"•'Ó' 't<1" chodzi w tym porozumlen1u. 
uz,yskanym z tak wielkim trudem a -na 
"całym świecie powitanym z wielkim za 
dowolen\em? Konferencja w Sztokhol­
m ie miała za cel, jak wiadomo, ,.budo· 
wę środk6w tau fanla l bezplec~efutw .. 
oraz rozbroj~~<tia w Europie". Treść do· 
k umentu końcowego wykracza poza 
postanowienia z Helsinek. Oo znanych 
wcześniejszych zobowiązań - Jak nie 
uciekanie się do użycia siły, doszły In· 
ne. dotyczące wymiany Informacji ., 
wszelkich formach działalności wojsko· 
woj organizowanej przez państwa na 
ich własnych terytoriach. Tak więc, po 
cząwszy od l stycznia 1987 roku, pań­
stwo organizujące u $lebie manewry 
bądi też przegrupowania wojsk z udz.ld 
Iem powyżej 13 tysięcy źolnlerzy. mu­
si o fakcie tym powiadomić wszystkJ<: 
inne państwa w termlnie 42 dni prze<l 
rozpoczęciem akcji. Wszelkie ruchy 
wojsk z ud~ialem ponad 17 tysięcy źol· 
nierzy, muszą być zapraszani obserwa­
torzy cywilni . l wojskowi z innych 
państw. Ponadto państwa obowJązane 
są do przyjmowania co roku InspekcJi 
wojskowych z bloku przeclw~go oraz 
do tzw. wymiany kalendany, w ra­
mach której o wszelkiej dr.lalalnoś~i 
woJskowej z ud7.lalem ponad 10 tys. 
:i:olnierzy naleiy lnfo~mow.ać na d\va 
lata z góry. 

Deklaracja sztokholmsko j~sL bardzo 
obszerna l trudno $thnrakt~ryzować Jq 
w paru zdaniach. Wninc jest to, te w 
systemie in!ormacil l kontroll mlędz)· 
pru1stwami obu przeciwnych bloków. 
nlcspodziew~ny wrbuch wojny Jest w 
zasadl-fe mało mol':liwy. Konferencja w 
Sztokholmie jctt pierwszą. od Madry­
tu, która zakot,czyla się Z~todnie. osi<l­
gając konkretne postanowienia. Także 
jest to pierwsze porozumienie, jakie 
udało się- wynegocjować mi~dzy W~cho­
de1J1 a Zachod~m w ciągu dz.lesi~ciu lat. 
Jest to równici pierwszy. realny. nama­
calny i usankcjonowany pneja~ po­
prawy sytuacji mi~:dzynarodowcj w 
ostatnim okresie. 

Sukces konferencji sztokhólmsk.io!j 
ocenia się jako wielki k rok w kierun­
ku pokoju na naszym globie, ostatnio 
Isk pełnym wszelakich zagrot.eń na 
w~zystkich kontynentach. Fakt ten z 
pewnością n~ pozostanie bez wpływu 
na nastl:'ój spotkania Reagan - Gorba­
czow, planowanego na początek listo· 
pada br. 

P.ozost3jc jeszcze dodać. ze w trak· 
ełe rokowat\ S7.tokholmsklch delegacjo 
polska odznaczała siei aktywnośclq l 
parokrotnie umiała znajdować propozy. 
~je kompromisowe. zadowalające obie 
strony. Europa moze teraz tYĆ bezpiect­
n ie t Cza< na sztokholm<kich zc~:arach 
został zatr?.yrMny nic na prótno. 

MARIAN SI<A'RBI!:K 
l 

z ·ne.l!Zm rekiem 

akademickim 

' 

MŁODZI ' 
WSPÓLTWóRCY 

LU BU SKlEJ 
HUMłkNISTYKI 
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Jest ich coraz liczniejsza rzesza. Sl! 
wśród nich: historycy, socjolod•y, poli 
tolodzy, iilowtowie, słowem humaniści. 
w obu uczelniach Zie fone j G6ry real. 
zują swoje cele naukowe, wy.pelniają 
codzienne obowiązki nauczycieli akadc 
mickich. \ 

W ~łożonej sytuacji .spoleczno..gospo 
darczej kraju, riauce a zwlastcza szkol 
niclwu wy:i.szemu przypadają dziś zad• 
nla szczególnej wag\. To właśnie nau· 
kowcy, jako ludzie tworzący nowoczeł 
ność, swoimi działaniami kształtują P" 
stawy racjonalizmu i postępu . 

Właściwa twórczości naukowej wrat 
llwość społeczna i polityczna slużyc 
winna przede wszystkim krytycyzmowi 
w stosunku do wszelkich nieprawidło­
wości we własnym środowisku 1 w ży­
ciu nkoly wyższej. Lecz Jest to tylko 
jedna strona medalu. Ta druga. to Im­
peratyw ciąglego poszukiwarua, dosi<o 
nalenia swoich zainteresowań badaw­
czych, dydaktycznych i społecznych. 
Znajomość środowiska studenckiego wy 

Święte nasz,.ch 

prz)'jaciół 
• 

Tegoroczne święto 37-leoia Niemiec­
k iej Republiki Demokratycznej przy­
padające 7 patdz.lernika, odbyy.ta się pod 
makiem. realizacji uchwal ,Xl Zjazdu 
Ns?J', kl4i:e nakreślllY s:.erokłl· panor.a· 
mQ dalszego ro:twoju kraju. ·Dotyczy to 

·wnystklch ·d z.Jat6w ~;ospo<! arki! narodo-
wej, także s!ery oświaty, kultury, ochro 
ny zdrowia l w og61e szeroko pojętej 
socjalnej dz.lałalności państwa l tereno­
wych organów władzy. Prasa NRD pod­
kreśla, te właśnie te ostatnie mają do 
:pełnienia wybitną rolę w zwią.zku : u­
chwaloną niedawno przez ltbę Ludową 
nową ustawą o prawach i obowil!%kach 
terenowych organ6w władzy ludowej. 

Ustawa ta stać się ma watnym czyn­
nikiem uaktywnienia uczestnictwa spo· 
leczeństwa w procesie planowania l kil!· 
rowania gospodarką narodową. Ter eno­
we ośrodki władzy mają e!ektywn!ej 
włączyć si~ do kierowania majdujt~CY· 
mi si~ na ich terenie kombinatami, za. 
kładami przemysłowymi. ośrodkami pro 
dukcji rolnej i prz,rczyniać się do wdra-
7.ania postępu naukowo-technicznego w 
swoim regionie. Ponadto problematyka 
edukacji l rozwoju kultury ma obecnie 
r6wnież znajdować slę w centrum uwa 
gi terenowych organ6w władzy i admi­
nistracji państwowej. 

tb) 

Newy przedmiot 
• 

w s.,.kołach Średnielu 

1•odstawy łilo.:efii 

Jak Informuje gazela ,.Neues Deutsch 
land", od nowego roku w 8 i 10 kl.a­
sach ogólnoksztalcącycb 1 polltechnlc.t­
nych szkól średnich w NRD zostan1e . . 
wprowadzony nowy przedm1ot nadobo-
w1ą%lcowy pod nazwą ,.Wprowadzenie 
do podstawowych zagadnień filozolii 
marksistowsko-leninowskiej". 

W programie tego przedmiotu, obej­
mującym 60 gOdzin rocznie, znalazły się 
m.in. takie tematy jak: ,.C~y moiemy 
pomać i zmienić świat?". ~Cr;ym jest 
prawda?", ,.Jakie ideały są dla mnie 
waine?", .,Czego mogę oczekiwać od 
naszego socjalistyomego społeczeń­
stwa?", ,,Czego żąda ono ode mnie?". 
Pornocą w p rowadzeniu zajęć ma być 
specjalny podwcznik fi:ozofli matksls· 
towskicj dla mlodzieiy pióra Ericha 
Hahna i Altreda Kosinga. 

.,Zadaniom pedagogów jest umoi:li· 
wicnie uczniom zrozumienia istoty rói:­
norodnych proces6w prr.yrodniceych l 
społecznych oraz t.wią>ków między ni· 
mi, samodzielnego znalezienia odpowie· 
dzi na podstawowe pytanie naszych cza· 
sów i n:. pytania, które nuttują m1o· 
dziei. l'unktem eięikośc.i wykładu jest 
wyraźne ukazanie materiaUslycznei!O i 
dlal~k\ycznego chnrllkteru nMzCI!O świa . 
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da tnie wspomaga umiejętność analizy 
k rytycznej. 

Wielu młodych magistrów l dokto· 
r6w działało w okresie łtudiów w or­
ganizacjach stud~ncklej i partyjnej. 
Spory to niewątpliwie atut, zwatywny, 
że teraz mogą w obrębie-uczelni z du-

z 
żą swoooo4 vru"owac z m•ooz1eżą ak• 
demicką, wyzwalać Ich motliwości uau 
kowe l społeczno-polityczne. Myślę, że 
potrzebna jest lm atmosfera rzetelneJ 
pracy, atmosfera, w kt6rej nadrzędnym 
celem staje sJę wszechstronny rozw6J 
osobowości zar6WQO młodego naukow­
ca, jl!k 1 studenta. Z racji prowad•onych 
ćwiczeń maj:) wielki wpływ na właści 
wą realizację procesu dydaktycznegl 
oraz ksztalt.Owan!c obywatelskich i 
patriotycznych postaw atudent6w. 

Powyisze uwagi koresponduJą ściśle 
z mlodq gene(acją pracowników nau­
ki w Zielonej Górze. Oto skrótowa z 
konieczności topografia naukowej i 
spoleczno-polltyczooj aktywności mlo­
dys:h zielonog6rsklch humanistów. 

Zainteresowania badawcze dr Graży 
ny Kosiorowskicj-Wr6blewskiej- adiun 
kta w Instytucie Nauk Spoleczno-Poli 
tycznych WS.P dotyczą historii stosun 
k6w polsko-brytyjskich. Doktoryzowa­
ła się z tematu "Stosunki polsko-bry· 
tyjslcle w latach 1944-1947'" Promotor 
jej pracy prof. dr hab. Czestaw Mojsie 
wicz z UAM w Poznanlu pozostaje na­
dal jej opiekunem naukowym. 

Na UAM w Poznanlu doktx>ryzował s1ę 
Wojelech Peltz - pracowoile Instytu­
tu Hialoril WSP. Obiektem naukoweJ 
penetracji W. Pel\za są gl6wnle dzieje 
Rosji i Zwlą%ku Radzieckiego. Dyser-

topoglądu, a także op!erajqcej się na 
nim polltyki NSPJ. walczącej o utrzy­
manie i zabezpieczenie pokoju oraz o 
dalszy pomyślny rozw6J spoleczeństw.l 
socjalistycznego" - pisze ,.Neucs Deut­
schland'". 

(lC) 

łJprawnieoia młodzieży 

.,Ustawa o Mlodzlety" uchwalona 
przez Izbę Ludową NRD :ul stycznia 
1874 r . głosi m.łn.: ,,Zarządy Związku 
Wolnej Młod&iety Nlemleck.lej (FDJ) 
mają prawo przedkładania terenowym 
przedstawicielom l orsanom " '.ltladzy 
państwowej oraz -admlnlstracil gos­
podarczej, kierowniclwom l zarządom 
wnystkich instytucji l przedsiębiorstw 
- projektów uchwal l d«yajl w dz.ie­
dz!nle polityki młodzieżowej. Mają one 
także prawo przedkładania propozycji 
xmJeru.jących do zwlękst.en4a udziału 
młodego pokolenia w prz.ygotowaniu za 
sadnlczych uchwal 1 postanowień, ma· 
jllcycb decydujllCY wpływ na tycie mło 
dz:lety. 

Zgodnie z tymi wytycznym i. wszyst­
kie oclllwa admlnlłtracjj państwowej i 
gospodarczej, zobowląune są do opra­
cowywania a następnie ruUzowan\a 
bw. p rocram6w popierania mlodz.iety. 
Ustawa nakłada mianowicle na Insty­
tucje państwowe obowiązek udziela.nia 
pomocy młodz.!ety przy budowle 1 mo­
dernizacji mieszkań. przyznawania kre 
dyt6w młodym malteństwom oru do 
częściowego flnansow:>J~ia działalności 
kulturalnej. sportowej l turystycznej, 
podejmowanej przez mlodziet. 

(h) 

Belek ł Lolek 

Popularn.y serlal rysunkowy dla dzie­
ci Pl'odukc)i Studla Miniatur Fllmo­

,wych w B)elsku·Białej, który zrobił ka 
r!er~ w Polsce - wyśwdetlany jest obce 
nie na ekranach k>lh Niemlecklej Re· 
publiki Demokratycznej, jako dodatek 
do filmów fabularnych. Aktualnie pre­
zentowany tam jest odcinek r.atytulowa 
ny ,.Bolek l Lolek na Dtlkilm Zachodtie". 
Po emisJI w kinach serial ten poka.za­
ny będzie przet telewizję NRD. w pro­
gramach .lila dtlecl. 

Jak ln!ormuje prasa NiemieckieJ Re­
publiki Demokratycznej zawarte jut zo­
stały nowe kontrak ty z polską wytwór­
nią Miniatur F'llmowych .. Semafor" na 
dostawę fllm6w rysunkowych~ W pierw 
szej kolejności zostanie zakuplony 13-od 
cinkowy serial o przy~todach przemyśl­
nego wr6belka. 

(b) 

NRD dfłmaga się 

edszkedewań 

K<r.c.-spondcnt R.EUTJ::RA w Berlinie 
powołując się na rzecznUta MSZ NRD 
pisze, t.c Niemiecka Hcpublika Oemo· 
Itratyewa bqdzic domagać &i~ od wl~dz 
Berihill Zachudnll'~•' •u<tkoóo,vanl~ 7.<• 
straty, Jakle ponlosln na granicy z tym 
miastem w dnłll 13 sierpnia br. gdy -
Jnk pisze agencja - mleszkaftcy Berli­
na Zachodniego .,tag-:ozill fizycznie to! 
niorzon'l <>CłH'(m~· I)O'P'tu'l:cr.u NRD. oplu 
wall 'ch 1 rzucali w nich kamlenia'llli" 
,.To by la ' prowokacja. Se-nat 8 erllnn 
Znchodniego ponosi odpowledzialnoś~ 
r.a szkody wyrządzone w czasie akcji 
protC\9\ncyjnych. NRD będZie domagać 

tację doktottką obronlł z tematu .Myśl 
społeczno-polityczna w doble ~lece­
nia rosyjskiego". 

Na Wydziale Pedagogicznym WSP 
pracuje dr Leszek Gołdyka, który przez 
wiele lat uczestniczył w dzialalnoś~i 
zielonog6rsli::icn "1\fakusynów" - śm1em 
twiexdzić najlepszego szczepu harcers­
kiego w kraju • .Szczepem tym kiexowal 
człowiek niecodzienny, tanatyk histoni 
i nie mniej tanatyczny jej populary· 
zator - :tbtgnie1v Czarnuch. Goldyka 
jesl absolwentem socjologii Uniweray­
tetu im. A. Mickiewicza w .Poznaniu 
Jez;o oadania nau.kowe dotyczą m.in. 
;;oc)ologii miasta i socjologii kultury. 
Współpracuje z ,.Nanodrzcm", gazie 
opuolll<owa< kilkadziesiąt conajmniej 
rtcemji książek z zakresu tematyki so 
cjologicznej, iilozo1iczneJ 1 pO• h> ..:zneJ. 
J~st takie autorem ki1kudzle&1ęciu ar\y 
kulów naukowycn, które zo:;taly opu· 
olikowane m.in. w ,.t'rzeglądzle Socjo­
logicznym", ,.Roczniku Lubuskim'·, 
"Przeglądzie Lubuskim", ".studiacn So 
..:jologicznych" 1 "Zeszytach Naukowych 
11łSl'1 • 

W Instytucie historii Wy:i.szej Szko­
ły Pedagogicznej pracują dr Jan An· 
drykiewicz i mgr Stanisław Lechowskl 
Są absolwentami tej uczelni. N'aletcl! 
do grona najzdolniejszych studentów i 
aktywistów Socjalistycznego Związku 
Studentów Polsklcb. _ObaJ pod kierun­
kiem prof .. dr hab. Hieronima Szcze&6· 
ly napisali prace doktorskie na temat 
ruchu młodzieżowego. Zainteresowania 
badawcze Andrykiewicza pozostają w 
ścisłym związku z problematyką mło­
dzieży wiejskiej. Przygotował on roz­
prawę doktorską na temat narodzin 
Związku Młodzieży WiejskieJ w Polsce. 
Lechowski kontynuuje badania :.wiąza 
ne z historią Związku Mlodz!e:i.y Socja 
listycznej w Polsce. Wraz z nitej pod­
pisanym 54 członkami zespołu badaw­
czego zajmującego slę resortowymi ba 
daniami nad kulturą polltycmą mlo-

się w zwią%ku z tym rekompensaty 
!inan.sowej" - cytuje REUTEU r.z~-<:z· 
nika MSZ NRD. Agencja przypomina, 
że NRD wystąpiła jut pod adresem 
władz Berlina Zachodniego z tądaniem 
wpłaty odszkodowania po atakach na 
jej instalacje graniczne w p!e rws:zej 
dekadzie bm. W6wczas to podlotono 
bombę pod mur graniczny, kt6rej wy· 
buch spowodował powstanie pokaźneJ 
wy:wy. Były tei kilkakrotne próby 
wdrapan;a się na mur. Policja zachod· 
nicberlińska poinformowała, że ar~zto 
wala jednego mężczyznę, który rv.oucal 
kamien,iami w żolnier~y och-:ony po­
cranicta NRD, a Inny, kt6ry pnez mur 
nucal pus%ki !?O konserwach, jest prze 
sruchtwany .na. tjf okolicznoś~. 

---~ .., • 
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Strzełc;r wyborowi 

,.Ma"ie otwiera ogień na Rosję" -
pod takim tytułe.m wielkonakładowy 
bryty)slci dziennik .,Daily Mirror• z 18 
września zrealizował .,turniej strzelec­
ki", do jakiego dos:zlo podczas wizyty 
premier Margaret Thatcher w bryty i· 
skiej )ednostee pancernej stacjonującej 
w RFŃ. Partnerem pani premier był 
kanclen RFN- - Helmuth Kohl. M . 
Thatcher strzelała z działa brytyjskie­
go eZlOłgu Challenger, . kancleri RFN 
zaś z xachodniolllcrnieck.iego Leoparda, 
Cel stanowiłjl u.stawio.na w odlegloś:i 
1500 m makieta czołgu radzieckiego. Za 
liczono 2 trafienia. Fotogratlę;M. That­
cher w w:ieżyczce czołgu ta.mieścila nie 
mai cala prasa londyilSka, Naklerowu­
ląc dr.ialo w stronę Rosji t otwierając 
ogień M. Thatcher promieniała radoS­
clą - pisze ,.Dally Mirror" i podkreśla, 
ie wydarzenie to miało miejsce 36 mil 
od granicy NRD .. zaś ,.Daily Express", 
.który na swojej totogralii ukazał rów­
nież uśmiechniętego kanclerta Kohln 
stwierdził, że tym uśmiechem wyraził 
on swą aprobat~. 

(l<) 

Niepoźądan;r spadek 

Tak okreśW zachodnioniemiecki ty­
godnik ~Der Spiegel" specy!iczną ko­
lekcję maiaratwa powstalĄ w okre;~e 
ubieglej wojny na =ówienie władz 
Ul Rzeszy. Chodz.i o 6.500 obraz6w, o­
kreślonych przez ~Spiegel~ jako kicze. 
Cala kolekcja skonfiskowana została w 
1946 r. przez armię amerykańską l ~od 
nie z obowiązującymi podówczas na­
kazami dMa2.)·(iltacji przewieziona do 
"USA. Sl)óro l at temu ,,kolońskiemu mi­
loinikowi marynistyki", który J>rowadzl 
prywalny Historyczny Instytut Mary­
narki, udało si<l wydobyć z tej kolekcji 
l włączyć do swych zhior6w kilka obr..l 
zow marynistycznych malarza Klausa 
Bcq;<'na, 'przedstawiających wojnę mo:·· 
ską. Celem ,v,dauia ol:razów ówc~esny 
prezydc,nt OSA Carter mu~ial podpisnć 
$pCcjalny ak~ prawny. Wystawa tycll 
.. d~ieł" została olwada w 1982 r. w 
61·emerha ven. Od tego ezaS\l ok•·eśłone 
koła w RFN nie ustały w staraniach 
odzy$kl\nia reszty obrazów. Te obr~zy l 
rysunki były wytworem specjalnego od 
działu lXIPieranego ó~oblścle przez Hit­
lera l jego najblituych wspólpracow-

\ 

' 

dzlety. Ich po~ w pracy 1161 ~ 
ków l politologów przyczyniła · 
wielu og61nopolslclch sukcesów :.do 
tów hiatx>rli WSP. ll 

w hutytucie Nauk Spoleczno-EK 
micz.nych WSI pracuje mgr Mieczy: 
t.apanowakl - absolwent nistoru 1tS:. 
laureat Konkursu Kopernlltows~ i 
działacz .SZlif'. Pracę magiatersq 011 
pl.sal pod kierunkiem prot. dr bab Ji. 
.t:ckena z tematu ,.Poli\Yka mor~~~:~ u 
IUeczypospoUtef'. 

W :lak~e BlbUotekQUI3wstwa 
In!ormacjl Naukowej WSP pracuje A! 
drze) Buck. Prac" magistersk4 ~omo 
ludem i homo mlhtans w kręgu Ciaro­
koweJ koncepcji człowieka" pis<" pod 
kierunkiem doc. dr hab. Włady•lawa 
!'lagnuszewskiego. Zasługuje na \łWag~ 
wterdyscypUnarny charakter tej pracy. 
A. Buck prowadz1 obecnie badani.; nad 
kulturą llteracką młodych l prasą stu 
denckq. Zajmu)O się takte problemami 
meraLury wsp61czeanej oraz lłor~ i 
p.-aktykll nauczania wiedzy o kulturze 
literack iej. Współpracowal t ruchero 
studenckim oraz przez kilka lat był re 
dak torem naczelnym studenckiego pis­
m :l .. Faktor ... 

w Zal<ladzle Filozofii l Socjologii 
INSP WSP pracowal Andrz.ej 'embaty. 
Mial z.oawansowaną pracę doktorsk~ 
dotyczi\CI\ roll rad narodowych w sys­
temie polityczno-administracyJnym PRL. 
Na podkreślenie 'zasługuje takie ~go 
współpraca ze .Studenckim Kręgiem In­
struktorskim w WSP i Radl! Cborągwi 
ZHP w Zielonej G6rze. Przedwczesoa 
śmierć wyrwała co z crona młodych 
naukowc6w WSP. 

Młodzi humaniści obu zlelonog6rsklch 
uczelni coraz wyraźniej zaznactają rwo 
ją obeCność w iyc!u polltycznym, spo­
łecznym l naukowym regionu. Wll05tą 
cenny wkład w jego tycie lntelektual· 
ne, współtworzą model nauki zaanga­
żowanej. 

nik6w. 150·o•obowa grupa artystów po. 
wstała przy Naczelnym Dow6dztwi~ 
Armii Hitlerowskiej w 1942 r. lnko czę•ć 
apartu propagandy na~islowskiej 1 po­
myślana byln jako 1nst~ument glosze. 
nla podczas l po wojnie" chwaly nie­
mleckich czyn6w zbrojnych". Kilka ty. 
godni temu obraz,r, częściowo nawet 
odrestaurowane powr6clly. do RFN 1 zo 
stały złożone w magazynie Bawarskie. 
go Muzcum Acmil w Ingolstadt. To roz 
wiązanie - zdaniem bońsklgo Ministra 
Spraw Zagranicznych - jest &ar6wno 
zgodne z lntuesami hlstoryk6w. jak i 
malarzy l Ich potomk6w, i w niczym nie 
narusza układu z Poczdamu, na kt6Jego 
podstawie nutąpiła swego . czasu kon­
!!skata. Innego zdania jest .,Der Spie­
gol~~ w•ka:euląc. 1e ~oj'awiające się ma­
sowo 1<1cze z cza!i6w ' \vojny są bardz? 
poszukiwane przez ,.pewną kategor1• 
zbieraczy" i mogłyby być" sprzedane u 
dute ptenl~dze. Spadkobiercy n iektóryCh 
malarzy hitlerowskich zll,powiadali Jut 
procesy o zwrot tych .,dziel". . 

(Iema) 

Mniej zoa.c-r.ków 

Rada Programowa poczty zacboclruo­
nlcmlecklej na posiedzeniu 10 1 11 grud 
n la 1985 r, ust.alając zestaw znaczków 
okolicznościowych na rok l 987 zapro­
ponowała mlnlsterstwu poczty 17 te­
matów Propozycje Rady nie są wlątące 
dla minis tra, ale mln!stet Schwarz­
Schlllng zaakceptował je. Do programu 
znaczk6W okolicznoścowych nie włą­
cmno. jU1 po raz d rugi. wniosku Z!om· 
kostwa 'Niemców Sudeckich. by wydg~ 
•erię ze sztychami, przedstawiającymi 
,.miasta letljce na obszarach wypędze­
nia". W 1986 r. na 36 pojedynczych 
maczkach i setlach okollcznościt>wycb 
(łącznie 53 znac~i), nie było ani jedne· 
go motywu rcwiz)Oitlstycznego. Na rok 
1987 zaplanowano .. przynajmniej'". jaK 
piszo .,VolksbOtc•· - uczczenie 300 rocz 
nicy urod?.ln Balthasara Neumanna i 
125 rocznicy yrodzin Gerharta Haupl· 
mann. 

(X) 

Intensywna współpraca 

woJskowa. lłFN - Izrael 

To, co uchodtllo dotychcza.s za tabu 
w stosunkach RFN - Izrael, staie SIC 
!aktem. Chodzi o zacieśnianie wsp61Pta 
cy wojskowe} międl.)' obu paflstwamt. 
Po raz pierwszy w historii ·RFN pr%!· 
był z oficjalną wizytą do Izraela na 13· 
proszenie swczo ·,rac Isktego kolegi bOtl 
~ki min ister obrony Manfred 1'/oern~r. 
Z relacji z~chodntoniemieckicll (rn.iJI. 
,.Ę'rankfurt~r Allgemclnc Zeitung~) "';>"j 
nikn, ic InicJatywa zacicśruenia . .'~­
współpracy 1 nadania jej !orm ohc{!,_ 
nych wyszła od Izraela. Ola BOfU!• c 1 ciatby ze:> wzgt~du nn konflikt ltf'le • 
sko•~~tabskl wychodzenie z całą spra· • . 'l'ylll· 
wą na żcwmttrz jest krJlpUJące. • do 
czasem Juael prnąnie lntensytlka~l~z•• 
tychczasowych !l'rm \Wpalpr3cr " óiJJ• 
dzl~mc zhro jen! owej. proponuJląc ;roni. 
!o1·my kooperacji ,, produt<e l . te 
Minister obrony lłabln okrdllł 'J!~zY 
Wocmcra jnko slup milowY i . sto· 
krok naprzód w klerunku rozwoJU a 
sunk6w mi~dzy Republiką tederaiM 
ltuełem". ~) 



' 

Już we wczesnej biografii Ireny Dowgielewicz, urodzonej w 1921 
roku w Kijowie, można odnaleźć ślady zainteresowań lit erackich. Roz­
poczynnla, jak wielu tbiś uznanych prozaików, od poezji. W 1934 roku 
zdobyła pierwszą nagrodę w konkursie poetyckim czasopisma "Nasze 
prace", publikowała swoje utwory w "Kuźni Młodych", prowadziła 
także dzinl krytyki radiowej w "Słowie P omorskim". Zatem od jej de­
biutu prasowego minc;lo półwiecze. 

na, ie jest to debiut dojrzały i nieprze­
clętny. Zawarte w tornie opowiadania, 
zwarte kompozycyjnie, autentyczne w 
• wej prawdzie ukazania skomplikowa­
nych spraw codziennego iycia, frapują 
jakąś bezpośredniościa i szczerością wy 
powiedzi pisarskiej. Nie ma tu pozy, 
minoderii, kreacji na wyrost, zbędnych 
'ekwencji i nieutytecznej ornamentyki. 
l\iP ma. epato,vania .,literackością" ję­
zyka, me ma wreszcie modnych do dziś 

czernią, at chelałoby się powiedzieć -
trudnego optymizmu. Optymizm ten wy 
nika z podtekstu opowiadań, zawiera się 
w nich implicite. Wynika z dojrzalego, 
czasem nawet ironicznego nieco dystan­
su autorki do ukazywanych postaci i 
ich spraw. Tkwi w tyli\ olełatwym opty 
mi.zmie jakieś ogromne przeświadczenie 
o ostatecznej wartości tycia, jego blas­
ku. Przekonanie. te ostatecznie warto i 
należy iy~. Ot. chociażby dla tak bln­
heJ sprawy, Jaką je~t lepszy obiad, po­
dany dzisiaj, który oznacza: smaczniej­
sze, bardziej kaloryczne. wartościowsze. 
\V tym ostatnim opowiadaniu tytuło­
wym, jednym z najlepszych w tomie, 
w zręcznie zbudowanej. aurze nerwo­
wości i podniecena tycia pacjentów w 
sanatorium. ten _lep~zy obiad" oznacza 
wszaktc nie tylko llognt~zą t.astawę na 
stole, ale to równici krok do nadziei. 

użytku - drobiazgi ulatwia.lące l 
ubarwiające ponurą egzystencję, od 
ciągające uwagę od nieustannego zagro 
ienia, przynoszące małe, ale jakże istot 
ne 'radości t ycia. Będą to siatki pelne 
jarzyn, pachnące jut smaczną zupą, bę­
dą gazowe pończochy. Symbolem Jest 
przywiązanie ,do psa, spacer w aroma­
cie iglastego lasu. Drugi plan, nadrzęd­
ny rangą i znaczeniem, dotyczy przede 
wuystkim zdobywania dośwladczefl mo 
ralnych. Tu "-'Szystko staje się niejedno­
znaczne, płynne, mgliste. Bez okrdlo­
nych konturów. Ktoś <>to nagle okazuje 
się niespodziewanie bohaterem. ktoś 
inny - łajdakiem lub po prostu słabym 
człowiekiem. Trudno sprostać wymaga­
niom tamtych czasów - zdaje sie mó­
wić autorka. I przytacza na to liczne do 
wody. U ni~których odpadają skrupuły 
moralne, te może wśr6d ginących z ręki 

dokonującej się w krainie uśmiechu, ser 
decmości l ludzkiego ciepła. Nie ma tu 
jednak upronczonego dydaktyzmu, na­
trętnego moralizatorstwa. Pisarka oce­
nia śwJ8t !ludzi w sposób precyzyjny, su 
rowy, sprawiedliwy. Ale takł.e życzliwy l 
wyrozumlaly dla ludzkich słabości. Tak 
moie pisa~ ktoł, kto ma w sobie duszę 
poety. Poety mądrceo i wiele rozumleją 
cego. 

:ąiografia poetki i autorki znakomi­
tycn form prozatorskich, zamieszkaleJ 
od wielu lat w Gorzowie, jest skompli­
kowana f trudna, podobna do losów 
wielu Polaków. którzy przetyli czas 
wojny. Jesu:ze przed jeJ nadeJściem 
Irena Dowgfelewicz ukoriczyła gimn:>­
zjWJ' humanistyczne, nastopnie stu­
diowala architektur~. jednocześnic pra 
cując na kolonii Towanystwa Osiedli 
Robotniczych w Warszawie. PodcUls 
okupadi pisarka pracow~ła juko robot­
nica w firmie Franciszka Kurzela na 
Woli, następnic - w firmie budowlanej 
Jana Przybylskiego w W;u·szawie. Po 
zakoflczeniu wojny przez trzy lata była 
dyrektorem Fabryki Mebli w Wltnicy, 
P?C•em praCO\\'ala w Zlrdnoczl'niu, pel / 
mą~ rótne fun.kcje. Od 1960 roku za jmu 

IRENA DOWGlELEWICZ ' 

Rok po deblucle prozatorskim ul!:azu 
ją się wiersze Ireny Oowglelewicz w to 
mlku ,,Słanie pietruszki" (LTK) .. Pisal 
wówczas Zbigniew Bieńkowski w ,Twór 
czości'' (nr 11 t 1963 r.): ,.Osobnvm z;a 
wiskiem Jest tomik Inny Dowole!ewicz, 
ziawisl<iem wartoklujqcvm. JeJ wiersze 
nie sq mote paszuku;ące w sensie for­
malnym. zrt4jdun .d~ Istotnie. iak si~ 
Wl/razll o nich we .. 1'1 $))Óiczesno§c!" Z. 
Pędzhlski. 114 nranlc11 bona!t1. Ale PO 
szczę4!1wej jcszcu .<t ronie. Poetko w ie, 
co Jej grozi. i jakbv batofla się niebez­
picczel\stwem. Jej .. Sianie pietruszki" to 
bezpretendonolnl'. trochę sraro§wieck ic 
outcnt11kf. Autentyki. to ;est istotne. 
Taka (10rycz m~~drotclnic bywa abstrak 
cyjna". Te slown moł.nn odnieść do na­
stępnych tomików poetyckich Ireny Do­
wgielewlcz: .,Stadion dla biedronki" 
(L TK 1970 r .). ,.Tutaj mles~kam" (.,Czy­
telnik" 1973 r.), .. Wiers•.e wybrane" 
(LTK 1977), n takie - do serdecznego 
poematu o mieścle Oonowie. 

je su: wylącr.me pracą litcmcką. 

Okr~s gorzowski w jej życiu znowoco 
'~·al wre.lu wartościowymi o~iągni~ciaml 
h~er~cktm!·. Zarówno w poezji, jak 1 w 
Pl ozte. Du~. z perspektywy minionych 

LAUREATKĄ NAGRODY NASZEGO PISMA 

,. 
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Obserwuję zod7itolnjącq oboj~tnolć wielu ludzi wobec siebie nawza;em ..• 

lat, można skonstatować bez tadnej 
przesady, Iż pisarka ma utrwaloną wy­
soką pozycję w dorobku polsklej litera 
tury współczesnej, pozycję niekwestio­
nowaną zarówno przez profesjonalną 
krytykę, jak 1 przez szerokie rzesze Jej 
czytelników. Myślę jednak, te w spo­
łecznej świadomości Irena Dowgiele­
wicz funkcjonuje przede wszystkim Ja­
ko autorka krótkich form prozatorskich, 
zebranych w takich tomach, jak ,,Lep­
SzY obiad", .,Przyjadę do ciebie na plęk 
nym koniu" i ,.Most". Dołączy~ motna 
jeszcze niewielką powieść pt. .,Krajo­
bra.z z topolą" - utwór motc nieco slab 
szy artystycznie od uprzednio wymie­
nionych, niemniej najmocniej %Wiązany 
z obszarem tematycznym, obejmującym 
specyfikę Ziemi Zachodnich. 

Proza Ireny Dowgiclewicz, należąca 
do gatunku ps:;chologiczno-obyczajowe­
go, realistyc7na w swej konwencji, jest 
zarazem podszyta liryzmem. Cót to ozna 
cza? Otot, w moim przekonaniu. autor 
ka piszac swoje opowiadania, w któ­
rych w ttramatyczny sposób uknuje do­
świadczenie Judzi, którzy przeżyli wojnę. 
cz~sto są dziś starzy l chorzy, nie mot.e 
Jednak uciec od ich liryczneJ podmioto 
wości1 nie motc łub nie chce zapomnieć 
o tym, tt była l jest nadal poetką, l 
takie widzenie świata determillUje środ 
ki artystycznego wyrazu jej pro1,y. Co 
wcale nie oznacza, ie jest to proza ulom 
na, niskiego lotu ... 
. Już debiutancki tom opowiadań, zaty­
tułowany .,Lepszy obta(l" (W'yd. Poznań­
skie 19S2) przyniósł autorce \!znaniE', 
zaslułony splendo!\ Krytyka była sgod-

Fot. l CZESt.A W ŁUNIEWIC'L 

udziwnień l eksploatowania- problemów 
marginalnych. Ta proza jest aż surowa 
w swojej prostocie, a wszystkie utwory 
pozostają konsekwentnie w kręgu jed­
nego tematu, którym pisarka jest za­
fascynowana bez reszty, urzeczona. To 
temat podstawowej egzystencji ludzkiej, 
to temat dotyczący człowieka uwikła­
nego \V chorobę, dotkni~tego cierpie­
niem l bólem, nostalgią za pełnią iycia 
ludzi zdrowych, pełnosprawnych. Autor 
ka poddaje ten problem wiwisekcji, skal 
petem swojej wraillwości rozszczepia go 
na losy poszaególnych ludzi, których 
traktule z mądrym dystansem wyrozu­
mialości dla ich wad i słabostek, lęku 
i przeraienia. 

Bohaterowie opowiadań Ireny Dow­
gielcwicz to przede wszystkim kobiety, 
dotknięte chorobą, samotnością a nie­
rzadko i nadchodzącą starością. To de­
terminuje ich psychikę, cląiy na ich spo 
sobie r·eakcji i zachowania się wobec 
świata. Ludzie ci szukaią więc ucieczki 
w świat wewnętrznych przeżyć · ! drob­
nych, umilającyeh codzienność - rze­
czy, przedmiotów. Szukają w tych rejo­
nach pogodnego uśmiechu, wytartego z 
ich twarzy piętnem choroby. Ale prze­
cież c~sto - Jak to bywa w salach 
szpitalnych - na glebie powikłań cho­
robowych wyrastają złośliwostki i docln 
ki, sarkastyczne grymasy i przekomarza 
nie się o wartości, te praktyczne, na co 
dzień. 
Więc taki jest oto świat Ireny Dow­

p,lelcwicz, ~wiat amutny i nostalgiczny. 
Ale przeolet zątazem jest w nim wiele 
poaody, natł!oht ni• ppdllarwlonH~ 

To jakiś jui zakor\czony etap trudnego 
leczenia i przyblltenie perspektywy cal 
kowitego powrotu do zdrowia i normai 
nego żyda. 

Ale przeciet na uwag<; zasługują i po 
zostałe utwory Ireny Dowgielewicz, 
zamknięte w tomie ,,Lepszy obiad". 
Wzru.;zają one prawdą psycholo~:iczną i 
pięknym stylem, przeplecionym nieraz 
poetyckim porównaniem. alegorią, prze­
nośnią. A takie - precyzją w kreśleniu 
ludzkich postaci, wyrazistych. pełno­
wymiarowych. 1'al<q postacit~ w "Lep­
szym obiedzie" jest np. doktor Biały, w 
"Komisji" - stara. schorowana kobie­
ta. na której drodze staJe biurokrntycz 
ny. pozbawiony rozsadku prrepls. Prw­
pis. który pozbawia Ją ostatnich drob­
nych radości W .,Zdarz~niu" - jednym 

. z naJlepszych utworów zbioru - autor 
ka ukazuje clekawą panoram~ sali szpi 
taJnej, bogatej we wspomnienia l prze­
tycia kobiet, Ich szary zwykły dzień. I 
unosi się w niej aura cierpienia, lęku, 
który .,!ety na dnte każdej rzeczv i u 
korzenia każdcflo dnlo". 

W tomie pojawia się tet Inny motyw. 
W "Radości człowieczej " został poszerzo 
ny krąg tematyczny. J~st t.o wyjście po­
za zwykło współczesne, 7.Cslane przez los 
clerpienlc, w czas InneJ heroiki, męst­
wa walki r. okupantem, wałki party­
zanckiej, gdy rodzi się okazja zamani­
festowania czynnej postawy wobec ży­
cia, sprc:tenia się w sobie do walki, gdy 
moźna odnaletć sporo r;~doścl z uratowa 
nia nie tylko siebie, ale równlet drugie-
lO człowieka~ ,. 

W jednym z opowladnń autorka pi­
au: ,,Ze ato$\4 po!cmanvch zova!ek 
tneba ocalić col, co sic ;edvnfe lfcZll"· 
Myślę, ie Irena Dowglelewicz z obsza­
ru cierpienia l lęku ocala okruchy uś­
miechu, męstwa l wiary w człowieczeJ\ 
stwo. Mote bn ml to zbyt patentycznle, 
ale taka jest pn eclet prawda. 

Trzy !;~ta po tym Interesującym deblu 
c:le, równie! w oficynie poznań.sklej, u­
kazuje się drugi tom proz.:; Ireny Dow­
glelewicz, zatytułowany ,,Przyjadę do cie 
bie na pięknym koniu". Autorka konty­
nuuJe swojo zainteresowania tyciem 
pownednlm :zwylclych, prostych ludzi, 
odnosząc się do czasów wojennych, okrut 
nych, wymagających dokonywania co­
dziennych wyborów, wymagających ob­
rony ludzkieJ godności l prawo do tycia. 
Tym tomem potwierdziła swój nieprze­
ciętny talent pisarski, ujawniając wiei 
l<ą wraiUwość l świetne opanowanie 
warsztatu. Rok pótniej, takie w Poz­
naniu, ukazała się wspomniana jut po­
wie!lt - "Krajobraz z topolą". Pisarka 
wykorzystuJe tu niewątpliwie swoje 
dośwladaenla z okresu pracy w Witni­
cy, bowiem akcję umleneza w małym 
miasteczku, w tartaku, a le tym razem 
wypowiada się w trzeciel osobie, nada­
jąc utworowi - jak słusznie zauwa~yl 
Henryk Bereza - "pozory epickości". 
Bowiem l ta proza jest podszyta lirycz 
nyml predylekcjami autorki, choć nie 
ma w niej poetyczności w pejoratyw­
nym tego słowa znaczenJu. 

I wreszcie, w '!968 roku w "Czytelni­
ku" Irena Dowgielewlcz wydaje kolej­
ny zbiór opowiadań pt. .,Most". Zebrala 
w nim utwory tematycznie związane z 
latami wojny. Na prawdę l autentycz­
ność obrazu lat okupacJI składa się nie 
wielkość bohaterskich cz.ynów, lecz co­
dzienna, szara tkanka życia. Autorka 
nie otwiera nam szerokich perspektyw 
batalistycznych. jej opowiadania nJe są 
skazane na opisy walki l potyczek, nie 
są nawet próbą oddania teJ całej skom 
pllkowaneJ techniki zmagali narodu o 
wolność. Je§ll ma dolśt do wysadzenia 
mostu, to nie ma to być tylko wysadze 
nie jakiegoś obiektu, gdfi pojedynczy 
przypadek tego typu nie decydował o 
wynikach wojey, choć z pewnością pr:ty 
bliżał zwycięstwo. Chodd tu jednak o 
coś Innego: o przygotowanie do tego 
czynu, o krystaUzacje ludzkich postaw, 
o uruchomlenie określonych motywacji. 
O ich obnażenie l ukierunkowanie. 
.,Niemcy zdezorganizowali nawet umie 
ranie: umierało się za zloto t dotarv, za 
czlowiecz.eńs-two. za odwa11e. za brak 
odwo!ll, a także za nic". - napisze w 
jednym z opowiadań. A gdzie indzlej 
doda: " Nigdv czlowieczeństwo nfc cha­
dzało tak nagle, ;ok w owym c%4slc nie-
ludzkim". ' 

Akcja wsz.yt tklch opowiadań rozgry­
wa się no dwóch, mocno ze so­
bą sprzężonych, planach. Komponen 
tam,{ jedne~)) ~- liWYkle oEynno4ci 

- :-·' J)lllld~ ~ 

podziemia Niemców są równlet niedaw 
ni spokojni i uczciwi obywatele ... Tra­
dycyjne wartości ulegają rozpadowi, 
świat pogrąża się w irracjonalnym dq­
tcniu do zagłady. Tracą wartości wsze! 
kie normy, oceny, kryteria. A i powo­
jenne losy bohaterów nie są tak wcale 
jednoznaczne i zrozumiale. 

Są w tej ksjążce dwa opowiadania, 
których sz.czególnie wywki kunszt arty 
styczny zasługuje na specjalną uwagę. 
l\1yślę o przedrukowanym z poprzednie 
go tomu opowiadaniu "Przy jadę do cie­
bie na pi<:knym koniu" oraz o nowym 
- o ~Moście". Czysty l klarowny, wręcz 
klasyczny, rysunek postaci. intrygująca 
akcja, konsekwentnie poprowadzona. z. 
pointa zaskakująca i niebanalna. za­
razem język pełen świeżości. plastyki -
oto bezsporne walory tej prozy. Spląta­
ne losy ludzkie, krzyżujące si~ sprawy 
bagatelne l te o wadze ceny tycia. jed­
nostki osadzone głęboko w kon~kśc!e 
tycia społecznego, ludzie wobec konlecz 
ności wyboru, tkUwoś~ dziewc~cego u­
czucia i mar zenie o weselnym kobiercu, 
l ogromnym bukiecie róż, chłopieca kon 
spiracja jeszcze bez troski rozważnej f 
pełnej niepokoju o życie. a jut za gra­
nicą lndiaflskich zabaiW. szczypta przy­
jatol i ogrom okruciet\stwa - oto w 
lełef!raficznym zapisie Teje~tr spraw 
ważnych i znaczących w tej pięknej pro 
zie. 

Irena Dowgielewicz nie demonizuje 
lat okupacji. Kreuje świat p;osty, ale 
zar~zem jakie skomplilr.owany, zlepiony 
.. , codziennych ·ludzkich spt:aw. utoczo­
ny z właściwego budulca. Ten czas nie­
ludzki okazuje się - co moie zabnmieć 
paradoksalnie- C7.asem wielkiej próby, 

Pisarka Jest członkiem Zielonogór skie 
go Oddll ału Zwiqzku Literatów Pol­
sklch od 1962 roku. Niektóre jej utwory 
zostały przełożone na języki: niemiec­
kl. rumuflskl l ~lowackl. Za twórczość 
prozatonką l poetycką otrzymała w 1971 
roku Nagrod~ Mlnl3tra Kultury l S%tukl 
Ttl stopnia, została uhonorowana nagro 
d~ml regionalnymi, otrzymała Krzyt 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 

W rozma".·le z Magdaleną Tomczak 
( .. 'adodrze~ nr 26 1: 1980 r.) autorka 
,.Mostu" wyznała: .,Obsenou;~ zadtiwia 
;ącq oboJętno.fł wielu ludzi wobec m­
bie 1tatczojem, lenlt.oq nlechęt do posru 
kania wlał11eflo tqdu t sensu dzialanio, 
brak autokrvtYCI/nllll, dyscyplinv toe­
tonętrznej, skłonno§<! do tople1tia wielu 
istotnvch toarto§cf w łatwvm padulst­
tole. co fiOr&za to alkoholu. Zbyt często 
konsumpcvinlt stosunek mlodzieiv do 
życia Je$1 nlepokojqcy tak bardzo, że łl4 
leżu poatawlo! sobie wt4nie: co będzie 
dnieJ, czv gdy podrom<~, nte %4cznq e;a 
da~ siebie nawza;em? z,.eszt(l, puyklo­
d6w tego ,.odzaju katllballzmu i teraz 
ni~ b·raku;e. 

Obok teoo przeivwamv ziowiaka teaz 
cze zl>ut łw!eże, tebv okre4Uo! ~e precy­
zyjnie. ale bez toZ(Ilędu na motvwoc,e, 
tQ)Ida.i<l 1ie by<!, jak na cfzl§, spektoku.­
lorn!Jm ożvwlen!em poczucia tosp61notv. 

Aktualnie nie !listę •vatematycznic. 
Czuję t le zmęcz011a, a stan moieoo zcfr o 
wla nie jest od datona 11a1!eps%11. w,.esz 
cie, żyje wapó!czdnle, ale z bopaiem 
moiclł bardzo osobutyeti rm:etv~. które 
nie stajo ai~t twonvtoem. a potoataJq no 
dal tntdnvm do dtwiganfa clęt4rem -
nie ułatwia mi to I'I'CIC!/, Ił ;ak łądą, 
))isz• się lfł))feJ Cli bo gorzd - tu 11!e '"'"' 
stabilizacji". - -.,an, 

Z~NON ŁUICASZ8WIOZ 

Mamo, jeżeli jest ból, Ty jesteś bólem, 
jeżeli jeet Bóg, sprzeciwiam się Jego wyrokom. 
Nie mogę Cię Qbjąć, bo wtedy placzesz 
j ak nadmiernie obdarowany nędzan. 
Nie mogę Cię objąć, bo wtedy płaczę 
przechylając pusty .bukłak 
nad ustami ginącego z pragnienia, 
Nie widzisz drzew. Nie wlewa j!\ się chlustem 
łaskawej zieleni w Twoje zmącone oczy. 
Nie czujesz di.dtu. Nie jesteś z tego świata. 
Cmaem wracasz: do domu swojego d1Jieciństwa 
i mówisz do mnie: mamo. 
Wtedy staję się na k-rótko przywtanią, 
która mote Ciebie przyjąć. 
Milczysz. Ale milczenie je-st w Tobie. za białym szkłem. 
Twój uśmiech trzymem na dłoni 
jak ruchome światełko -
dłoń nie daje się %alllknąć. 
Pamięc: kar.tki zlepionego celofanu: 
kołyszesz się na drewnianym łabędziu 
dziecinnej kaTUzeli: OdpływMZ. Mijaez l'llnie 
r aa; po raz . 
najbliż3zego, obcego człowieka. 
Jestem przy Tobie. Zawsze. Tak-te wtedy 
kiedy mnie~ woł8S'Z. 

Od redakcji: W tym roku po raz 25 przyznaliśmy Nagrodę naszego 
pisma. Na uroczystość wręczenia Nagrody Irenie Dowgielewicz oraz wie 
czór, poświęcony jej twórczości zapraszamy w dniu 2 października br. 
o godz. 17 do Wojewódzkiego Domu Kultury w Gorzowie Wlkp. 

A oto nasi dotychczasowi laureaci: Edward Dąbrowski, Marek Oko• 
piński, Eugeniusz Pauksllta, Jan Korcz, Władysław Korcz, Jan Wąsicki, 
Eugeniusz Wachowiak, Włodzimierz Korsak, Stanisław Cynarski, Hali­
na Lubicz, Wiesław Sawter, Michał Kaziow , Alf Kowabkl, J1m Mu~rtyń­
slcl, Józef Mar kdewicz, Bolesław SoiJ.ńskl, Barbara Kołodziejska i Adam 
Kołodziejski, Hieronim Szczególa, Stefan Słoolci, Lech Wier usz, Zdzi­
sław Morawski, Stanisław Rajzer, Marian Eckert i Jań Lembas. 
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, Społeczne oczekiwanie 
• 

silnej partii 
[ ' Ciu da laty ·~ at r. l 

.1. • . l t f 

}~ slabo. Sporo org11oiUlCll partYJnych 
ogramcza 11ę do d•iałan1o wśrod Wll•· 
kiego aktywu partyjnego. W clen1u wat 
k.ich p roblemów l spraw, którymi tyJą 
środowiska. Bywa, te w organi7.3CJ&Ch 
mało liczebnych t.Oleruje SI~ brak dyscy 
pliny, nle przyd~lela s!~ zadnil czlon­
kom pa1\il, s lttbo kontroluje s1~ wy k<>· 
nanie uchwal. Nasze mlode kadry par­
tyjne nie opanowaly w du~tatecznym 
s topniu metod politycznego oddzlalywa 
nta ha §rodowlsko. Widoczne jest to w 
łendellc)lteh do prnrv w slrdtlbł~ ln~tn'l 
ej!, w niedostll!ku bezpo4redn!ch kon­
taktó'v z betpnrlyjnyml, t. robotr\lkrunl 
w zakładach p'racy. W~tód rolnłl<l>\il i 
młodzlety .• 

... Dla wszystkich organizacji podsta­
wowych l Instancji sprawą dtłłlal nuj­
watnh!jszą jest dzialiliność wśród bez­
partyjnych. dobór l wychowanie kadr. 
Trzeba satnokfytycr.nlc stwierdzić, ł.e 
Jest to naJsta bsta strona naSteJ dtłn­
łalno!c!. To prawda, te po\rnllmy co­
rat tepiel organlzowa~ narady l posie­
dzenia e~ekutyw, plenarne posiedze­
nia, :Ile ich cu:stotliwość l najwyt.sza 
nawet jako~ć n ie je•t najwnżnlc i<tym 
miernikiem partyJnego p~zcwodnletwa. 
Tym miernikłem Jut natomiast lo, jak 
pod wpły\vtm nasLych po!!lycznych,, 
Ideowo - wychowawczych l orgnnłza­
lorskich dzlalo(l nast~pu~~ t.rnlany w 
warunkach tycia ludzi pt:!cy, a takie w 
nich samych. w Ich Il"'l'lwach. w •olo­
wości do wysiłku ponad mlnr~ prze­
ciętnego wykonywanta obowiązków. Ola 
łego szc?.eg61nle musimy cenić tych, kl6 
rzy nie tyllto chcą. ale potrafią praco­
wać z ludźmi l włrócl ludr.l, nie tych w 
gabinetach, na naradach, za stołem pre 
zydlalnym. W takim nn~ta•vłenlu powln 
niśmy dobierać l pnygotowywać nasze 
kadry. Kto stroni oci ludzi, od rozmów 
nawet na hl'Jlrudnlejęzc l irnttlwe 
sjjrawy, lj:to nio posiada refleksu iPO· 
lecznego t •\•ratlłwośdl nn sprawy czlo. 
wl~ka pr~cy - nie mote sptnlvQwilć 
i~nk~Ji klęrownlczej w partli l z partyj 
n~go manll ritu. 

• 

\V sprawozdaniu na Konf<'rcncj~ Wo­
ie,~ódd<ą •lt Gb1·zow!e na lemat pollly 
k\ kadro,~d tłapi!Jano: ,.Przu powolvwa 
niu i ddlbolvwanlu kadt kl<rowrtfc.<:IICh 
pr~dtrzoąarlo w W<>!e'w6dtklei orqan!zn 
tji partuino!J tasndJ! zosięgania opinii 
POPIOOP o kandudacie na okrdlone 
łt4now!Sko Opinie tt jednok często bll 

- lv zbvt :dawkow~. ogóhllkowo - JXlt U· 
t11u>ne, z regu!u nfe :otvltrOił/ uwag 
kr!ltł/cznuclt Tli. niedobra prakrvka mu 
si się zmi.,nlł opinit l rekomendac;~ 
mu$ta bv~ poprzedzone wnll<lfwq par-
11/Jną oc~nq, biorqca pod uwaoę oplhlę 
rPQiec~nq w IVln cllonk6w łtronnictw 
sojusvuctJICit oraz osób bezpartvJnuch." 

• 

W okresie sprawozdawczym Komitet 
Wojewódzki po tatl(llnlęl:iu opinii 
POP l właściwej Instancji stopnia pad 
s tawowego wycofał rekomendancj~ par 
tyJnil 3 osobom, a instancje terenowe w 
tym s11mym trybie 23 osobom. Nlepoko­
j~ee Jest. te w tej liczbie mldcl s!~ je 
dynie 7 POP, które samodzielnie wy-

• atąpiły 1 lnkjatywll wycofania teko-
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• 
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mendacii na podstawie swych statuto­
wych uprawnień. Wszystkie powy!.szc 
decyzje polityczne zostały zrealizowane 
i osoby te odwolano z zajmowanych sta 
no•visk l funkcji. W 7 przypadkach 
orzeczono przy ~ym kary p:~rtyjne. Pra 
klyka potv.~erdz::t (lodalnl wpływ tych 
sul'owych ~rodk6w polityki kadrowej 
na atmos!ere spoleczno - polityczną. 
~tosunkl międzyludzkie i wyniki produk 
cyjne w zakładach pracy i miejscu za­
mlcszkt~nla. 

Społeczne oc•eklwanh! silnej Polskiej 
Zjednoet.onej Partii Robotnlcu:i, z de­
terminacją obstającej przy pełnej reall 
zacjl postanowień X Zjazdu, niosących 
spoleczeństwu wiele potrzebnych nn­
dzi~l. moźo być sp~łn1one tylko przez 
umocnienie więzi jej wszystkich ogniw 
ze społeczeństwem, zasadnicz.ą .zmianę 
stylu p1·acy podstawowych organizacji. 
Taka Jest konkluzja ob rad konferencJi 
wojewó(lzklch w Zielonej Góne i Go­
rzowie. 

Na Konferencji \Vo~wódzkl~j w Zle 
!onej Górze obecńy był l Sekretarz Ko 
miletu Centraloego PZPR. Wojciech Ja 
ru•elskl. OsobfScie rozpoczął kampanię 
pozjazdową w PZPR. Zlelonogónoka kon 
ferencja była pierwszą w kraju. Pro­
bl~matyka województwa, średniego w 
porównaniu z Innymi, mającego swój 
dorobek. ale l niedostatki. malatła \\'ie 
Ie miej~ca w wystąpienilL Na Konteren 
ej! w Gorzo\vie obecny był członek 
Biura Pollty~nego KC PZPR, minister 
f'lbtony Narodowej gen. armil Florian 
Slwtck!. W swojej wypowiedzi akcen­
towal silę wojska plvnącą z rodeglych 
kontaktów z narodem - równiet woje­
wództwa gorzow~kiego. 

- Nie ma postępu be:: tw6rczego nie 
:aciowolełlla, prowadzącego do usuwa­
nia :la, pruzWl/ciężcinia slabo!cf, uru­
chamiarlia rezerw - powiedział glm. 
armlł Wojciech Jaruzelski. -

- Sprawą nacirzędną, c: emu dat 1011 
raz X Żjatd ))llrtił, ;est walka o zac/lo· 
wanie pokoju. Uifzymąliie pokoju je$! 
warttrikiem spełnienia ttas.zl!ch zamie· 
•zei• •ozwoiowrich - powieclz.ia l gen 
Florian SI wieki. 

Konferencje wojewód~kie w '~ielollej 

Górze l Got-zowie dókbńaly wyboru no 
wych władz komifef6w wojeiv6dzklch. 
egzekutyw l selcrelariat6w. Dokonane 
z(),taly dute zmiany kadrowe w skła­
dach kierowniCtw obu lns!ancjł. W!r6d 
111 czlonków Komitetu Wojewódzkiego 
I'ZPR w Zielonej Góne 50 procent 
clłonk6w pełni te funkcje po tu pierw 
szy. W składzie Komitetu Wojewódzkle 
go P ZPR w Gorzowie znalazło s!ę \\;e 
lu doświadczonych d2ia1aczy partyjnych 
związanych 1 miastami l gminami woje 
wództwa, oraz wielu dziala<:ty admini­
stracji państwowej. 

Obił kónferencje w()jewódzkie okl"e­
:illly melody 1 cele związane z wykona 
niem uchwal i postanowleń X Zjat.du 
rla Srodkowym NadodT'%\1. 

RYSZARD ROWl'SSKI 
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ZIEMIA l JEJ PIESN -
To, co powszechnie nazywamy folklorem, czyli śpiew, m~zy~ę.l ta­

niec wielu etnorrafów określa j ako folkloryzm. W rzeczywistoset fol­
klor' to wiedza ludowa, a więc cały zespól wiadomości, cały światopo­
gląd człowieka należącego d? s polecmości wiejskiej. ~aleią ,tu: zwycza­
je, obrzędy, g\\•ara, wierzema, mtdycyna ludowa, tworczośc muzyczna, 
plaslyczn a, li teracka. 

Nasz wiek srogo obchod:d a!ę 1 fol­
klorem, choć w ostatnich latach fascy­
nuje JiQ nim cały świat. Folklor zanł· 
ka w swoim wlafclwyrn t:odowisku, 
ale poza nim powstają muzea etnogTa­
Cictne, itby paml~ci, stownrzys•enia 
plel~gnujące folklor ok•·cślonej grupy, 
lub ziem;. a sztuka ludowa wyra:!nle 
przenika do współczesnej molly, budo· 
wnlctwa, rnala!'łtwa, muzyki. Medycy­
Ile! 1 udowi\ wyple~a medycyna c1parta 
na naukowej wied~Y. ll!cz k~r.:.yśln ona 
z dośwladet.eń ?.nachot·6w, tinb~k: le­
karze talecają utywanle leków zioło-
wych. • 

Czy folklor nalety chrop.lf? P~Q!e-. 
sor Roman ftelntu~s. xnakomfty polski 
otnograf, twletdzl, ł.e wiele je11o skład­
ników zttinh• bezpowrotni<' l ~zlowiek 
n fe ma no !o wpływu, a Ie .. u nas Prt11· 
ięla się absur.taln~ wuja ~poleciei•stwa 
ujednoliconego pod w:gl(dnl\ lwJ!11· 
TOWttm. I<Uitt<t(! mCUI)W'I CltciaiObl/ Się 
zastąpi~ lokalne Cl11 lrodowiskowt od· 
ręi>Mki. a zapomina się o tym, ie to. 
co ;ul pal r!OII/Vllłm lokoln11m ur ska· 
U narodotctj, tcvrasta liDIIkle na pod· 
lożu patriollltmu lok•lnt(IOI umllown­
nia •wolszrrumu - w sensit nojl>nr­
dticj zau:ę~on11m - które slopniou:o 
obejmuje krf(l i ('Orot < ·~rA:<', d~rltorł·•~ 
do tevo. co rotumiemil P"ttt oicZ!IttJ(. 
r tu tcidzę gl~b•zu '""' ochronil fołk· 
Iom ... 

S Malowa ł~c1n1cja folklorem tr,.•a 
coraz mó<.:nle}. RozwijaJą 81ę spóld%lel­
nle skupiające twl>rców hldawych, k w! 
tnie hantle! drJelnml s~uki. rodtą się 
110\Ve festiwale (olk!OI'yslycrZJO. W Pof· 
see jeśt l<ilka festl\vall - o tui~gu 
o:eiii<Jnalnym, ltrajow;tm f ml~d~ynaro· 
dowtrn. Od l~t w Zakopanem odbywa 
'lę t~łlltvlll foi!U.orll łlem gbrskłcl), na 
S!i\Sl<U - mi~d~y1iarodowr t.!sliwal 
studt!nćklch 1.esP<»ł6'v ph!~n! 1 tańca, w 
Z!elon~J Górze - takf.o festiWal o z~­
s14gu rnlt:d?.ynarodowym. Te t rzy pol· 
s k le ftc9tlwal~ 1.-najdują Się w ka let\cl!l­
r tu lmt»·er. Comlte Thternntlcltiai d~s 
Organl3ateu~s d~ Festiwal• Folldot­
lques, czyli ml~dtyn~rodowej <r.gani· 
zac)! gospodarzy festiwali łolklotyąlycz­
nych. dzialajncej ood egidą ums:co. 
CIOFF pow$1ala z !nicj:\tywy Francji, 
ltls~penlł J Polski, przewodn!ozy jeJ 
Frnnc\1~; l>olak Michał l<ooif1skl jest 
jednym z wlcept7.ewodnlczących. Do 
CIOF,. nalety ponad 40 paMtw, gł6w­
hit europejskich. 

Fnth .... al w Zielonej Glr.'2e, odbywa­
Jący Ji~ co dwa lata od 1964 roku, w 
ocenie ClOFF' ' nn!dy dQ znaczących na 
św1ecle. \V katdym wYd:twn!Mwłe tej 
organlucjl w;rmłt'nla ~~~ Zieloną Gór<: 
Jako wdne młtjsc~ popularyzacJI 1u­
d9wego śpiewu, pleśni l tańca Do nie· 
dawna CIOFF szeregowała łwlatowe 
!MI.Iwale według kategorii; Impreza 
tielono~tótska naletala do grupy A, 
czyli hajwatnlt'}~zych, najleplei orga­
nizowanych. największych. Z Jednej 
~l':'Ony jest to ~nrawa m\e}'lea l okoll­
czno~cł, w lakleli llon !~<Uwal się odby· 
wa, z drugiej zd rzadko spotykanej 
ora~owito~ri, m:)cłro<t t. •.~t"dno<cl kn· 
mltetu organizacyJnego. Niędy nie bvlo 
fatwo pneprownd1.!ć u na1 wielką im· 
orezę. l~ra1. te•1.cze t':'tldnleJ, a w Zie· 
!onej Gl>rze. ubogie) w miejsca hote· 
low«!, ooslada tą cel niewiele reslnuracji, 
Jest to zadahiP karkołomne. Komitetowi 
organlzncyjn~mu pomysłów t cb~lnie 
br~kowalo nl?.dy. nic odczuwał, 1 to 
t l\\'-'ne. nieciobór ólcnłcd'v Gdyl)y nie 
pomoe Qbu zlclon~l!f>•·• kloh u~z<>lni, 
wtlld1. miasta. ~r.nauiwc)l Mndh• 1 l!"~­
tronómł!, byłaby to !mpreia bardzo 

droga. Ten festiwal ~llczany lm do 
najtańszych w Zielonej Górze 1 P olsce. 
Kosttuje okOło 11 milionów alotyt h, na 
co składa się przede wszystl<lm wyty· 
wienie 1 przenocowanie 700 gości z 
zag:-anlcy. C:teśe kosztów pokrywają 
widzowie, kupuj ~c bilety na koncerty 
w amfiteatne zle1onog6rskim l salach 
widowiskowych Ziemi Lubusklej. Po- . 
wstało§ć, to dotacje wsp6lorglt.nl~to­
r6w resthvalu, najczęściej kwoty n!e· 
wiel kie, Do niedawna niekiór& wydaik i 
pokrywał Komitet do spraw Ratlln l 

1Telewizjl, za prawo tranSńlłsjj :tielono­
gcr.sklego festiwalu w •·amnch audycji 
,.Esttada folkloru". W tym roku, ku 
UlSkOCO!eniu kOJYlitetu organ)u~yine~;o. 
telewizja wycofała lti'l ze wsp6!organ:­
zaeji imprezy. Telewidzowie nie obel· 
ną w!~ tego. co działo się w am!lte· 
atrze, a co przez kilka nied:del l(roma­
dzllo pub!icmo§ć p:-zed odbiornikami. 
Problem jest tym pow~żnlejszy, te {yl· 
ko tele\vizja •bierala dokum~t•clę lej 
Imprezy. Wojewódzki Dom Kultury, 
bezpośred!li gospodarz festiwalu, nit 
j~t w stanie w!asnym sprzętem rele•­
trować koncertów Nie ma on ani a­
chhvum. ani !~jalistów, którzy opra· 
cowsllby zgromadzon .. materiał. Skofl­
ezyl ~lę festiwal i nie..,iele D07J)slaje u 
nas. Być może powstające llluzeum Hi· 
storii Zielonej G6ry będzie w stanie 
gromad•ić dokumentację w»~ysłltieh 
imprez kulttr.'lllnych. w tym l festiwalu 
folklorystycznego. Dla nasł~pnyeh po­
koleń takie dolturnemy mogą być bar· 
dto watne! 

XI Mled~ynarodowy Festiwal Zespo-
16w Pieśni i Tańca był tani i prr.epro­
wa.dzony oszc~ędnle. Mial bogatą sce­
nografię, projektu Jerzego Goraroow­
skiego, od począ~ku f~iwall w Zielonej 
Górze towanyszące11o tej impreo:ie. W 
przeszłości J . (;orazdowskt · scenę w 
amfl!teahoze zamiel)ia l w izbę wieJską. 
w tym róku urzljtlzli ją iak podwórze. 
Była wi~ studn ia z ~u1·awiem. gol~b­
nlk. buda dla psa: nawet ptak! śpiewa· 
lące, a nad tym tr.ochę słońca. Gdyb;v 
wykonanie tej dl:!koracji zl~cono firmie 
specJalistyczneJ . • ko.~ztowrtlabv klika 
rM.y więceJ ni?. kosrl<5wa1a. Dekbrac­
Ja w widowisku fblklorystyCr.hym jest 
b~rdzo watna. o <:7.YnJ pam'letlll sceno· 
ltfllł l jel wykOnawcy, a także ret.yser 
Ge:-ard Nowak. 

Powodzenie dellmOS~kiej imptezy 
znletalb od .osoby prowadzącel konc.-r­
ty. WyWiązał się z tego znakomfele J6-
?.l!f Broda. g6ral, nauczyc~l z l<tebnej. 
Pełnil on rolę konferansJera. ale i ko­
mentatora, co w prtypadku !e(o fe~ti­
walu było bMdzo wame. Bowiem ze­
~poly pre1.entc"·a ly tolldor rótnych 
kontynentów, ,ltrał..v na lnslrumćn­
tach, które publiczność zebrana w 
amiiteatrze widziała oierw•zy rnz. 
J. Broda objaśniał pochodzenie bęb· 
na dohł, delruba niby - sktz>'P· 
ce, opoWiada! historię tarców. Ich roi~ 
i ~"ac~ente w pn:eszlo§ci narodhw. 
klórych przedstawiciele rr.ezentowall 
się podczas testtwalu. Nie było to lat­
w('. !!:d)·t wiele instrumeiów ni~ ma 
pol<kich odpowiedników, o wielu nie 
wspominają nasze encyklopedie. Naj· 
bardziPj zainteresowanvch muzykowa· 
niem ludowym Ulprosił 1\a 'Peclalny 
koncerl muzyków i kapel. kt6r;v do 
PMnPi nocy odbywał się w sali tetr:>l­
nej. Dopiero tam oczom i uszom p•tb­
llcznO!Ic! uka-u~la •ię cala po:ecytla l 
misterność tej sztuki. 

W. ~oroctnym :!«;ł~walll wr.ięlo 
ud1>l&ł 13 zespolów pieiiii 1 teńd z ł2 
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krajów Ameryk! Pólnoen.j, :o\ajl, .. 
ropy. Ohł niektórych pobyt w ZieloneJ 
Górze był c2(1śclll kJikutygodnloweco 
tournee po Europie, !nM przybyi:y 
specjalnie na festiwal, nleklór:e Jui ko­
lejny ra.. Ze tgloszonycb zespol6w nie 
pny}ecbaU Grecy l z•kop!U.,.Ici Zeo· 
pól Regionalny lm. Bartusia Obroc:bty. 
Gl6wnym celem przyJat.du do Polski był 
udtlal w festhvalu, rnl.mo to wlele zes­
połów koncertowało poza Zieloną Gó­
rą. Koncerty 1 spotkania odbywały się 
m.In. w G!ogowie, zowie. Myśllbonu, 
Przytoczne l. Zarach, Dąbrówce, a więc w 
Zielonogórskiem. Lecnieidem l Gorww­
sklcm. W Zielonej Górze zespoły "mit:· 
ły udział takto w korowodzie w!nobra· 
nlowym, klbry. gdyby nie one, byib; 
mniej udany. W ciągu fMliwa!owego 
tygodnia zespoty dały 36 kooeertów dla 
70 tysięcy wldww. NajwięceJ publicz­
ności tr.Omad~l amfiteatr na WZg6-
rtacb Piastowsk ich. Podczns koncertu 
galowego toj~ło w nim miejsca ponad 
5 tysięcy ve)onogórun, wra~ ~ nJrni 
przedstawleicle Ministerstwa Kultury 
l Sztuk!. Hc~nl<' przybyli dzlennlkarte, 
e tn o11ra (ow1e. no~poda>:7At wojew6d1• 
t wa zlęlonogór$klego l delegacje z 
wojewódt.tw o~clennych . W aml iteatr7.1! 
był obecny mnrs-Ullck Sejmu PRL -
Roman Malłnowsk!. pod kt6rego ' pat­
ronatem odbywa! się ten festiwal. 

Jedyną komlsjq, która dokonrwala 
ocen artystytwych prezentacji, była 
publlczno4ć. Zespoły wyjechały z Zie­
lonej Góty nie z pucharami za zajęte 
miejsca. lecz z upominkami. Na świe­
cie są restiwale. gdr.le pnnnaje się 
nagrody. ale czy to jest łprawiedllwe? 
Czy motnn porównać ze sobą folklor 
Kubnfietyków l na przykład Bulgar6w? 
Pnmlęlaj11 o tym organizatorzy festl­
walu w Z!Plone} Glr.te. kt6rzy odstąpil! 
od WSlłlkłel oceny ętarając się stwo­
nyć jak najlerxre warunki do prezen­
tacji t~l!o. t czvm pny}echal<' ooszet.e­
c6lne zespołY. Octywiścle publ!czn~ć 
miała swoich faworytów. jedne grupy 
tegnala tylko brawami. lnn~ wotaniem 
o bisy. Hiszpanie z ,.Rnlces de Aragon" 
1>0 d:'uglm bl.sowanlu byli prosrenl no 
scenc:. A Ich krajan ie t zespołu ,.Al· 
ka':'tasuna", mimo interesujące~o al<om 
panl~mentu muzycznego 1 b~gatych 
strojów. nie 7.YSkałl nerokiego umania 
u widzów Znakomici~ ~aprrrrntowal 
a lę zespól .,Hau" z Thnle w N'RO. Na 
poprzednich !e•Hwalach roiklor nasrseh 
1.achodnłch są~ladów był pr~y}mowaj}y 
het. wiekszego entuzja.:mu. (ym ~ar-em 
nmtltrntr tnrlczyl razem z ~e•pqlem. 
Podobnie bylo. gdy n n scenie zjawiła~~~ 
grupa .,Prol~tar" z SaraJewa. Umłej~IM 
ści Józ•tn 'Sro<h• nnydnlv ~i~, gdy wv<f~ 
powal Zespól Tańca Ludowego .. Załka" 
z 6udapentu. Oruon ta zaiY."ezetito,oJaia 
lu~ny tes~w tańców 1 piosenek 1. r6t· 
nych rrQionów Wągier. cz~~to zmienl~­
jąc kostłumy Luki umiełętnie wyptl­
nłal komentator• 7.csp61 Folklory~tyeJ· 
ny .. Narge~" t Af!:(anlstanu pret enlo­
wał tańce popularne w ,wolm k':&ju. 
m.in. banja ra. shao·,h•o dn,tmal ba•!. 
p~lct!ll. RulgnN.v 1. .. WI~IIh~tra<lu". któ­
rzy do Zielone! Góry przvbvl! z fesli· 
walu takooplański~l'o. podobnie Jak 
grupa afvańska, mfelł w ~woim rPoeo;· 
tu~>rze tańce 1 "ir~nl I'Ótal;kJ• GruM 
.. \&fe~·· ze Schmlttt'n (Sr.wRJearl~l 
orzvwiozłll ańcc 1 muzvkl' ,wóltto 

• kantonu ... Citta dl Auemlni' to ~runa 
\\'lo•ll:a ~ Snrtłv,..!ł. to<TC~P"q w Ziel": 
ncJ Gbne tut. drud ru. Pnblłctn~~~ 
PI7''0~dlv do sercn popl•v arty<!6w tur 
km~ń~kl~h t r.~~rnlu .. Lfeb~o ttulli~l". 
rt'pr .. 'lłntujncych Z""~"'·k RnrlTiPCI<l W 
prredostatnlm dnh• fP<IIwnlu w""ll'~~j 
w.tl lurr•ki F"'kłorv<tvr-nv 7 P""' 
l\tlł>l'1:1 l Tarczv z flur•v p" n' m- ł(•l · 
Mńczvcy. IM:i et ni~ wzbudr.ill w!ękne 
l(~ zarhwytu. 

Reifulamln fc~ liwalu donu.r.c•~l ~:' 
ud..,blłu w imori't i•-- 1vlko te zp .. f\n • 
które zap;c,.cntują folklor styl!r.o•vAnv. 
ole niczbyt dnlcko odt-.I~I!Aiacv o<l "tr 
wowzoru, zwla<Zcza je~!! Jd1.ie o !n.s r,~ 
menh· 1 <!roje lndnwe. Czv tak .bvlobo· 
rz!'czywislolioJ? ~ic to lc<t "'"'me ko· 
wiem orgonlzntorom zaleznl<> na po 
zle folkloru rótn..vch rr~lonów ~wisl~t;i 
koncni kultur narodowych . Cel tO• 
oslągnlęt)'. o\'l'g(l!C:I 
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- W ulaku boj6\17rn l Korplosu 
Pancernego - od Chelms po J:.uiyee, 
l)reząo l Pragę uczestniczYł Pan lako 
19-lelnl sl~~żant - ctolgis ta. Od czego 
zacźąll.iy l'an paniiętnik mlodżlutkl.ego 
2:olulerza? 

- Od chwili, gd.r w ma'l'cu 19H roku 
w rodzinn ym· Tarnopolu zglosilem się n,a 
ochotnika l dosta lem skieJVwanie do 
szkoły pódoticerskiei w U!Jnnowsku 
nad Wolgą. Stamtąd !)Q czterech micsią 
cach s~kolenia przysiano trinie w okoli 
ce ~belina, gdzie two;-~yl się ~amodziel 

1 Polski Korpus P ancemy, zwany 
pótniej Do·ezdllrl&J<,m. Do chelmskich la 
sów ściągali ze\\ISZ.1d ludźie, niektórzy 
w mundurath, inni w cywilu. Korpus 
iormowayy był od podstalv, pod kiero­
wnictwem polskich specjalistów przy­
go!owabyth' w radziejjkl<;h s~kolacb 
oraz z ud ziałem rezerw mobilizacyj" 
nych, pozostających w dysl,)o~ycji Głów 
nego Sztabu Formowania WP. Zalątkl 
korpusu p~zybyly tu ~ Berdyczowa. 
Działo się lo 42 lat« temu. 

- S-iedzieliście w .:bclmsklch lasatb i 
czekaliście na ro~kaz wymarszu na woJ 
nę? 

- Czekallśmv równie* na wy posaie­
n ie, sprzęt, broń, wozy. W grudniu f944 
l w s tyczl)iu 194~ o·oku z fabryk źa U..a 
Iem nadeszły nowe czofgi 1 ~amochody. 
Wyruszy liśmy wreszc ie IV pierwszych 
d.uiach . lute~o 1945 roku, częściowo po­
CJągamJ, czę$ciowo samochodam i. 'l'o 

.znacży piechota zmotoryzowana i ar(y 
teria ciągnęła dtog'ami, zaś ciolgi IT~ns 
port7m kolejowym. W len sposób zaczę 
lo s1ę długie i l.iardzo uci!{żliwe prze­
~rupo\vanle korf;lusu na front. Zinia by 
la ostra, mróz, śnieg. zawieje. W t)'eh 
warl.mkaoh rilusićliśńly pokonać blisko 
dwa , tysiące kilometrów. 

soka. Jes~ze trlko ogłuszaJący huk ; 
móJ czołg przestal lśtnleć. 

- Co się s t,.lo z piulonowym 
klćm? 

Fiut• 

- Zaniosłem go na plecach do naj­
bli1..szego punktu sanitarnego. Zy je do 
dziś, obE!cnie w randze pulko,•mika. 

- podobno była lo jedna z najb•r· • 
dziej.krwawych bitew. .,.. 

- Tak to się !e(aż ocenia. PoJeglo 
bardzo dUto naszych tolnierzy, a mnó­
stwo odnioślo o·a!Jy. Zi~mla byJa do· 
słownie cze•·wona od ko·wi. Tam właś­
nie ~ginął na moich oczaćh dowódca 
t<ompanii pol'uc~nlk Rystard Szydlow­
sk!, gdy .vyohylony z wła:tu obserwo­
wał pnez cbwilę po~e walki. Z 6S czol 
l(ów lyłko tl'zy pozostały cale. Al)! za to 
udało si~ nam zniszczyć 75 czołtów nie 
mieckich. C1.ęśc naszych mas~yn zosia· 
lo wyremontowana i sl\vorzono z.nicl) 
nową brrgadę. Ja po dwóch dniach 
oll'zymalem inny czolg 1 Inną zalog~. 

- W nloitą dotnlt n~ ścianie wisi ma 
pa obrnująca Wasz szlak boJowy. z ma 
py ltj wynika. ic 1 Korpus- Pancern)' 
d:tialat Jak gd)•by w trzech elapacli. 
Pierw~ty etap, to przelamaole umoc. 
nłcń na N'ysie hlti.yckicj 1 szybki mars~ . 
na Dreu10. F.ta., drugi, t 0 odwfbt spod 
D.ręzną w <::elu WS(t(.JIUOi c nia n ArmU 
i jednostek radzieckich. okrążonych 
przez oddział~· fcłrl •:.rs?,ałka Scho~rnc­
ra i l!l.w. operacja hoiycka. Etap trzeci, 
to pościg 7.a coCają'cym! ~ię . woJskami 
ulem ieckilll i w kier\.\ n ku Pragi. 

- Tak to mo2na powiedzleć w skró­
cie. Ale trzeba dodać że l Folski Kor­
pus Pancerny walczył w składzie I 
Frontu Ukraiflsldego, dowodzonego 
przez marszalka lwana Kon lewa. Szliś 

Modlinie, a po jej ukończeniu pracowa 
Iem w róźnycłi jednostkach wojsko­
wyCh, studiując równoc~eśnie na Poli­
tecb.nice Gdańskiej. Ostatnio związany 
bylem z Wojskową Akademią Technicz 
ną w Warszawie. 

- Pr·zemicrz,ył P an dwie drogi: ncl 
sierianla do ~tenc.rała l od absolwenta 
sikoly podoficerskiej do doktora naul< 
wojskowych. J est lo powód do dużej si 
tysfakcji. 

- Największą satysfakcją jest dla 
mnie u tworzenie Klubu b. Zotnierzy i 

<>rpusu Pancernego. Niech mi pani 
wierzy, jest to moja wielka i nieustają 
ca radość. Znów istniejemy, znów ra­
zem, s potykamy się i odtwaiY.tamy 
wspólnie ·dzieje naszych walk i zwy­
cięstw. Korpus liczył około 12 tysi~cy 
lolnierzy, w tym siedmiuset oficerów 
oraz· 3,5 tysiąca 1>odotice1·ów. ll')ial 273 
wozy bojowe. w tym czołgi i działa-pan 
cerne. Dokum enty osob<>we Ol'a'z stanu 
posiadania l Kor pusu, t.najdują się w 
3rchiwach wojskowycn, My, b. korpu­
sowcy korespondujemy ze sobą. Pisze­
my do siebie' w rocznicę \\•ydarzeń, kt6 
-re razcTTY ~ct:--,li~:.~,· W·~pomina1ny ko 
lcgów, którzy nie doczekał! zwycię­
stwa i naszyfh dowódcó,v. Utl"zymu je­
my serdeczne kontakty "' b. towarzysza 
mi z Armii Cz4!r\vonej. Urządi.amy zlo 
ty i sootkania. Wielki to dla m nie xa­
siczyt' być prezesem tego Klubu. 

- Ettcyklopeclia Pows"Zechna. nie wspo 
rnlna o i Korpnsie, 1aś ,y wydaneJ 
pn;u MON w 1975 roku Eneyklopedtl 
11 Wojny Swiatowej podana jest oa . 
stronic 2l8 tytko biografia dowódcy -
generała J (lzefa Kimbara; ~ jego por­
tretem. Natomiast brak informacJi o l 
Korpnsie l jego dziejach. 

- Swiadczy to o tym, że jeszcze nlo 
wszystko, co dotyczy li wojn y świata-

• 

KOMB·ATANCKIE DROGI 
Z gen. b ryg. dr. 

b. żdłnierzy 1 
Edwardem Łańcuck im p r ezesem Klutó>u 

- Którędy wiodla lrast<i 

Drezdeńskiego Kor pusu 
rozmawia Halina Ańska 

- Prte z żrujnowaną, ałe już oswo-
bodzoną Warszawę, kipiący ·życiem P o 
znań, następnie Knyi, Czlopę, Myśli­
bórz, Oleśnicę, Wrocła,~. Bolesławiec. 
Była te! na tr.asie' ZiE!Iona Góra. Wszy 
stJde te mias ta wyglądały całkiem ina 
c;roJ, nii dziś. 

P ancernego 

' 

Stanisław ~yszard O o browolskl 

Naprzód 
• 

WIĘC 11ie zginęła - i nie zginie! 
Wolność -:- żywym, chwała - ternu, oo padnie! 
Za krew bli9kich przelaną niewinnie 
W plerś .Serlina -stalowy bagnet! 
Za .ruiny za mord, za zgliszcza, 
za zbielały śród kaźni włos -
jeszcze jed~n Śmiertelny wystrzał, 
ieszcze jeden żelazńy cios! · 
Jeszcze je<fen ciosf byle z mocą, 
n im ostatni skok Oddechu nie zapt:ze -
aż zwali się wieko nad noca 
i wesoły dzień na~ta<nie nam, .. Naprzód! 

19 luteg~ l!ł45 na Wale Pomorskim 

t.użyce" podane śą dokladnie imiona i 
nazwiska dowód'ców brygaił 1 pulkó\v. 

- Ten sam autor napisał kslątkę j:>l.• 
"Czwar ta pancerna" '"' której skoncen 
trowal, si~ na jednej spośród czterech 
b1·ygad. l Korpusu. Szczegółową bio'gra­
!ię l Korpusu l;'ancf!rnegq; z dokładny­
mi opisami walk oraz szlaku o'd Chel-
ma do Mielni-ka opracował płk. dr Zbi · 
gniew Rainiklewicz. K~iątka zostanie 
wydana w wydawnictw,ie MON. Zna-
lazŁ .się także pośród nas kronikar z, b, 
żołnierz i obecnie członek Klubu, l<tóry 
1.ebra! fotografie i spisał nasze dzieje. 
Jest to st. śret:i. Michał Wasitewski. 
Znaleiljśmy tet wydawcę: jest ntm Lu 
l,>uski K'Omitet UpOwszechniania Prasy. 
Ksiittka Wal1Bew3kiego, na którą czeka · 
iny ż niecierpliwością, ta!CZe w pewnym 
stopniu prozyczyni się do wypelnienia 
luk) w historii II wojny śwjatowei, a 
przy tym przy.$lu~y się wychówaniu po 
lityózmlmu młodych żołnierzy i przy. 
sztych oficerów. 

- Ksi~ikę Michała \Vasilewskl~o 
drukowal w odebokach tn-odnlk .,Za 
Wolność l Lud". 

- Jesteśmy za. to wd~ęczn.! redakcji, 
Jesteśmy też s1-C%ene wdzięc:ml zielono 
górskim wydawcom. Warto naote wspo 
m nieć przy oknii, te dwie lub lny ks iq 
źeczl<i o działariiach l Korpusu Pancer 
nego wydala popularna biblioteczka 
,;J;ygrysa". Jest t!!m tti:tewizy jny Zbi­
gniewa Kocklby, zatyt;U~owany "Pa­
mtęć w sercu zachowana". Fitm ,ten opo 
wiada o II Armii WP. Będziemy c~ynić • 
s tal'ania o podobny fi.tm, pośWięcony l 
KdrpUsoW<h Zamierzamy te:< o~!ósić kon 
kuu na wspomnienia b. żolniijfty. 

' - Klub b. Zolnieuy l DrezdtńskieKo 
Korpus~ Pa neernego ma siedzibę w Za 
ganlu. OlaezeS"o ,\olaŚole tu? 

cja lnych. Poprzez zanądy wojewód~kie 
:bBoWiD usilujemy pomagać kolegom, 
znajdującym się \Y trudnej sytuacji. 
Mówimy o współpracy ze s-.Gkołaml, z 
mtodtietą ak'ademieką, t:tkt.e <1 zamie­
rzeniach na ptzyszły miesiąc l rtastęp­
ny rok. Takt.e o 1:bit!raniu dokumentów 
· zdj(:ć , których mamy iót spo, o. 

- Wśiłóroinal Pan o dr1igltn, złacle b. 
tolnł~:r l' Ko"rpu$u. Byt tet zlOt p ienv 
sr;y, 

- Obydwa odbyły się w Zagan.iu, 
pierwszy z ud:iialeo:n ponad st11 o~ób, 
~ znacurie licZniejszy. Podczas dru­
gie~ó zlotu w f9ś'~ roku zorgani:t(>Wa­
liśmy wycieci:kę autokarową s~lakiem 
nastych bojów, ze szczególnym uwzględ 
nieniem miejsc, gdzie walki bfiY naj­
truaniejsze, a "(i~c Luiyc,, Budziszyna 
i miejscowości Horkl, nazwanej wów­
c~as !,)UCZ żolnier?'Y ndoiinl\, śmierci"; 
Muszę tu ~oóa6, ie w!nystki1e te o/&Z 
inne, f)(idóbne miejsca- są pr.zez społe­
czeństwo 'NRD upamięinione,, stoją ' po;n 
ni ki, są zadbane_ ementrze; na grobach 
kwiaty. Tr zeci zlot plan'!iemY w 1987 
roku w Chełmie, j~o kolebce l Korpu 
•u,. W zwi,zku .z tym przed paroma d)>ia 
mi odbylismy tam zebranic zarządu Klu 
bu. 

- Klo jest \V zaui\d•ie poza Pincm? 

- Wymiep.ienl wcześni~) ppot·. Tys-
narzew~ka•Górs~a, st. sierż, Wasilews t<i, 
pplk.. ;Ryszard Kisielews!\} oraz preze­
&i kół kl~bowy~h: plk. Fiulek z ~ubli­
na, 1'1!ir E6stądt z. Jeleniej Gór y i po-r. 
dr Marian Skarbek z Zielonej Góry. 

- Cci Panu ióshilo ż l:fch \vójennych 
lal, Plnle Geiiei'ate? 

- Zaraz, niecli pomyślę ... Już wi9m. 

- Jak Panu .wiadonoo1 mą:.i mój r6w 
niei walc~yl w szeregach 1 Korpusu 
Panccrneg~. J'ewocgo razu pojechal~m 
z nin1, aby odszukać miejsca, w któ­
rycli wówczas "'~trzymywaUścl~ _ się. 
Odualazł znajo•ne do)llY ,\- NoweJ ·s oli, 
w,scbowie i Oleśn icy, a .JI~"Zede WStY­
~tkim w Ml'ślil.iorzu, n,a jeziorem. By 
Ja to wzrus~'ająca wycieczka w prze. 
sdość. 

• - .,Drogi ko.mbatanct<Je zawlodly,nas 
do' Zagjlhia" - mówi ' w swym wie~s~u 
p~r. Janina Tysnarzowska - Górśka. 
·Znaletl·iśmy tu wielką zyczHwość i pra 
wdziwle ~ZCZt'•· *·l ;hw•Y\s()'V(lfur ~h".­"'y fet i Zaganlem wi<!t hlstot·yczną. 
WJaśflie z J 'ej ziemi , z poloż6nej w po. 
~li~u W1oski ~rzewóz; rus~yli~my w 
194~ róklj d9 , ostatniej walki. Powsitile 
w Zagańłu Koló Miló~ników 1 kor~u­
su Pancernego pod ńli>~yk1e ak\yw­
nYt:n prtewodnit:t\vem nllr mgr stani­
stawa Dr:tzalsk!ego, \vvdaje Biuletyn 

Otó~ straszoie siyl:iko jem. Zona stale 
mnie Upomina: 'h,ie spiesz si,.ę..pk~ ci 
n ie >,abie~;e! A wie pani, skąd 'mi się to 
wz~ę~o? W, s,zkole w Ulianow.sRu dbst~­
waliSmy jedzenie w żołnierskim kocioł 
ku, jeden kociołek na iwóch·. J:>rzypadl 
mi wsp'6!tOWar-zysz. który tak atUu-,;l<o 

- Właśnie iv M.\'śl!borzu 1 okollcv 
mieliśmy sk6ncenltowanl~ calości sU 
i środków l Korpusu. Pri.ebywa liśmy 
tam, oczeltuJąc c!atszycb. dyspozycji. 
Był początek k"':i<:tnia, ;ay dbtai-liśi!IY 
do Nysy t uzycl(teJ. P>lnowala JUŻ WJOS 
na - piękna i ślonecma. A my mlodti 
rwaii.ś'!':Y się do walłti i tVi~rzyliśmył że 
'IIWYC!ęt.:fmy. 

- Był Pan licdaniem l dowódcą 
ciolgu. lall, jak M\ck w serialu , Czk 
iCj PańćCrhi i sile~'. , 

- A_le prawdziwa wojna wygląda 
inaczej, niż p~zedstawiona w tUmie dla 
m fddzieiy, lóte'i. sporo przygód sympa­
tycznej czwórki i psa Szari ka nie mo· 
gfo złlariyć się naprawdę. Całkiem In­
na też jest sytuacja czołgu. Artylerzy­
sta strzela z ukrycia, piechota też. A 
czołg na J)'olu \valk! jest widoczny 1 
skupia uwagę tych, któr~y chcą go zhi 
szczyć. • 

- Czy pamięta Pan swoją załogę 
pauc~rnyeh1 

- Jakże m4g!byrn nie painięłaćl Me · 
chaniklem - ltierówcą był sierżant Zy 
gmunt Róga!sk i, taao,vniczym plutono­
wy Frańciśzel< Fiulęk, a najmłodszy z 
nas 17"ie\nl Tadeusz Mótyt<a oył rad io 
telegraiistą. Rogalski i Motyl<a spłon~li 
wraz , z czołgiem pod Salzenfors t kolo 
Budziśfyna. 

- Jeden sJialony czołg i a\,·aJ P.~legU 
:i:olnierze, lo w Cllt:vlil llilanslll '"IIJcii­
" VIh drobi\y szezcg61. Ale dla ' ko!roś, 
kto sam liYI <v6\VCzas b ki'ołi ~d śbller 
lei, Jest to zdahetile wrytb w pamięć na 
za'\'S~c. 

- Opowiem, Ja k to sil: stało, Korpus 
nasz składał się z cztere·ch bryga l:l: 
pierwszej b:ygady zmotoryzowanej j)ie 
choty oraz_ lltu~iej, trzeciej l czwartej 
brygady czołgów. Ja wraz t moją zalo­
~;ą i czo~iem ~110 tly!em w d rutleJ bry 
gadzie: w pierwszym batalioh!e. O trzy­
maliśmy rozkaZ. al1< ~omóc w przerwa 

'<"•t.enial w 'którym znalazła si~ J 
Armia WP l nleklól e jednośtki radzlec 
ki~. Okt·ą7.enie triymaly bddiiały nie­
mieckie, dowodzone przll2 reldmarszat­
l<a Sćboi!tnera . OWa pierwsze uder~nia 
n ie prtynio~ly skUtku.. Uzupelnlliśnty 
amun ictę i ruszyliśmy d<j. tl'zeclego ud~ 
rzenia. Wtedy został trałiony mój czoJJ:. 
Pocisk padł w ptzednią jego część. Nie. 
wiem, jak to się stało, ale wylecia lem 
z czołgu i pokoziołkowałem; Bylem osto 
lorniony i ogłuszony, ale żywy. Mó i 
ozQłg pa lU się. Nagle usłYszlitem dob ie­
gające z zewnątrz wołanie: .,Edek, ra­
tuj!" By! to gi(\S Fiut.ka. Wsze<!lem .d<> 
plohącegd czołgu. Zygmuńt 1 Tadeusz 
byl i zmasakrowani. Fiulek był tallny 
w nogę. Wyciągnąlem go z czołgu i 
pto.fez chwil~ leżeliśmy oba j bet sily 
puy gąsieJlicy, Palilo się ?00 litrów 
Pf!ll'm!, .temll@f,awrll 13yll a1a·belfile w'Y-

my zwycięsko cio przodu i dolat!jśmy 
pod Drezno. W chwili, gdy od mlhta 
dtieliło .oas zaledwie kilka kilometrów, 
nads.zedl rozku natychmiastowego od· 
•vrotu. Zomlerze wprost nie \vll!riyli. 

• Jak to, wraeać teraz, nie zdobyWająe 
Drezna i będąc jui na jego priedmieś­
ciach? Ale ro~l;az IV wójsku, to rzecz 
święt~. Zawróciliśmy, by tgotihie z roz 
kązem pośpi~zyć z pomocą tr Armii, 
o_krążone-j przez wojska lnarsiałka 
Śchoernera. Zołnierze l Korpusu bijąc 
wroga wal(łcznie i ~kutecznłe. odegraJ• 
znaczącą rolę w walkach 'O Budziszyn. 

- Gd.zle zaslal P:.ua konitc woJny? 
- W Mielniku kolo Pragi.

1
na terenie 

Czechoslówacji. Tam t.axończylem mo­
ją drogl: bo}owlj, po czym zadałem ~o­
bie pytanie: co dalej? OlipoWiedź źiavJI 
la się natychmiast: zostaję w wojsku. Z 
lym postanowieniem 'vrócilem do kra­
j\!. Wstl!t>tlem do stltllt:Y ofl~r~Rlt!l w 

'F~t.: ROMUALD BRO~'IARElt 

weJ, zostało dostatectnie spisane. Ze hl 
storia n ie jest jeszcze. w sposób nałeźy 
(y utrwalona clla er.tys~~ch pokoietl. 
lada1uem ~aszego ft lubu jest ~l?ula1·y 
1wan!e wiedzy o l Korpusie Pancer-
~ym. Cli.ceihy ~ellrac lak na)więcej in 
rormacji. wspomń!M i wszel kich do­
kumehtó\v, ab:v· przekazać je społeczeń­
stwu. Dz~eie I Armii \VP •ą szeroko 
~nane, napisa no jUż bowiem bardzo w i~ 
Ie nil len temal. A1e już ~ Jt Armii do­
kumentów i publi)<acii Jest mniej. Za­
równo II Armia WP, i_ak 1 Korpus Pan 
tel'DY powsiały P9a konlec wojny i 
\vk roezyly do ńlej w osUiln!cb, decydu 
)ących rnonaehtaołi. o 

- Jednakie ,są ptilllikacje ksiąikowe, 
w kt6ryeli nloilfa inalei,ć wąl~k l Kor 
pusu. Np. w wydanej ~tar~ili@m MON 
w 1965 roku obszernej pracy Kazlmie• 
m KUfll'latti lit. ,.w, łloJnh PH6t 

, Sf\\wr l C:o\vtdy ! Kd!<p,ł~u Jjand~<rn@­
go": Członkilwie koia odwll!dzaiĄ tra­
szych kombatantów r f)omltgllją ham w 
organ izowaniu klubowych •połkań w 
mil!fj, fiil_e~ń~ldej ałrtlosłl!rt~: 

- Ws~mnlal Pa ll. o 1\•iernu i .itro 
au lorce ... 

- Jak pisze WaśH~sKI, była i o 
szewi!la, dzatnclOk& d7ii~Wcz,Yila w intm 
durze. Nażywali~friy ii! J"l.&zl(ą, Mhlfh 
tatedwll! 18 lat,. gdy illl<6 ttorl!s!)'Óndent 
wojenny ,vy!lówill6illa śil! ni śf.l)iltach 
kotpuśOWfi gaz~ty .,Pailedrni". ol:i~c­
nie ppor. Jąnina Ty.snarzew$ka - Gór 
ska jest sekretarzem w ~rządzie nasze 
go Kłu~u, PiSż~ \\Til!rste, wsiYstklt o 
tematyce patriotyczno - źolnierskiej, 
np.: ,.Wojno moja wóino w l(c\vi~ie lat 
młodości, co dałaś, c-el r.abrAIAi tfj'o 
nikt •. nie ztil:t)•o:." 

- wł-ęe b"Yit r6\\olll ~i kóbteiy w 1 
:il:llrj)Osie. ' -

- Tak, ·l<liłka z nich \v$pomina Wasi 
lew$ki w swej książce, 

- Poetb w Jriudduue mówiła, ~e 
wojna tabrata Wam mlodbłć. Ale lo ttl 
ko przeno611ia1 Pał~!IIC na Płail trudho 
uwierzyć, że ma ·Pau ~a sobl\ t.e wszY­
sikle wojenot prutycia·. 

-' Mojemu pókóteniU' a g;ia llyła mo :m 
wośc 'zai$inl1!n!a · i zatrlat~Ilia silf w hi 
storii. t iaistrli~li~my,- th'ciĆ' n!~ '~szy­
$Cy mleil. szczęście przetyć wojnę. Za 
to §zcil!gólh~ "7.aislńierli~" historyc:tne 
p;oje tSoMleńłe, zll!)lacllll wYsókl\ cenę: 
Mllie tldalo !i~ prie#t, p&znal: sinak 
iWyl:i~s~wa i t.aźnać r~ao~ci pijl<ója, 
Udało nil śl~ ehoĆ 'się ńie oś.tbĄdral&o 
l taw~ze ś~ar;tll!fil s!~ bić W (SierwsiYm 
szeregu. Myśii!, t.! w ~ .. uarlye~ wa<"un­
kacll \'-IOjlmnych, oa p1acu boju, l\a po 
lu wli łł\:1; w oko?,ie. pod Rulami wy­
tw«lają ślę \\l czfowllik;u tl4J1Wsze ce­
chy. B'ttoWI!ek sł~' ha.rtuJ~. unlicnll!. Ce 
cłiy łe ct.ęsfo już pozostają. A :!otfif4r­
skit przyJ~~łile - te pottafią p'lze-

- tl'\vać .dt~le,, ~iługlę tata .. 
~ O ezyto m6wicle bódczał ~bOtkań 

klubowych? Co Jest tematem obrad oa 
r':'ldU Klubu li. lloi'pllsowca\v\i 

- Mówimy o tym, co robić l )ak . ro 
'>!ć, by poszeMać wiedzę !l i Kórpuśle 
Pancerrlyirt j ,przekazywać ~ illdiiom 
młódyto. MóWimy tet o śprawach so-

· IJ?iłc'fia)· JYżk'ą, :<e wsta,va!ein ~~~odby. 
Ni~ ja jesJen chyba, bo kU:i:so,vało 
\vśrOCI ną~ takie pó,viedzónk&:. "Kildó­
Mk maleńki, malenki, czólówii!ki awa -
;t\ilintó,lik~ ltOI~zaja, bols'zaja, cżólo· 
wil!k ildiii". o 

- A piosenki? ./ 
' - T@t zostały. Na przykład tal(a : 

.,Ody' cź&lll,i ja<ią t wioliką paradą; pan­
ny ~ómlldą ślą cahlsY Roct\aniiótn 
swyiTI" . Allió: .,Pan pór beznik ód sap~­
r a\v Wybecll ha zali\ee i Ustrzeiu mló· 
Cie d'-i1!\<:~cz4 'na zit!lolleJ iące .. !' LUb 
jestcze ' illha: "F'od kallrll\; p8d zl~lo­
ftl\ iólnleriii zabili ... " Paft%y1lśmy, jak 
t{) si~ mó\vl, :!mhirci prosto ,\i twarz, 
·\vaJ~t.tłiśmy " '"Hllki\ oawagą 1 odda­
, ilient _AlE czlisell) te~ póśrił\aliśmy §ię 

i J16spłe\vAU; byli§tn prr.e~ież tacy mló­
dil. 

o l o • 

- Jakzc lnn\1; wiodość miało następ­
ne J,>Okolenie. Jakie lnac~ej zHą wio· 
cltt l !ldtle 61lttinl~.' · 

-,'-.Tym 'bard~iej chcemy być 1. nimi 
w blisk.ich ko,ntaktach. Bat dzo nam za­
leży na serdecznej w:il!>~i kombatautólv 
'' J!astępnym pokoleniem. Ptagnęllbyśmy 
m1eć pełne zrozumienie z dzisie)śią 
rnłodzieźą. I temy celowi taki~ slui y 
pos~ętzanie i popularyzowanie w;ledzy 
o 1 Korpusie Pancernym, jego dt!Cl~ 
w ll wojnie światowej i znaczeniu, ia· 
Jr,ie odegral. 

- llu dllfnków' lleiy Klub b. Zol­
nld("Y t Koi'ilbsU?• 

-. Oko!~ - 50 ctJo!lk~w mamy w Zię­
loneJ dórze, pta'}'•e dwuśtu razem w 
Ct!ełmie . i Lu~Hnie1 są tak f~ kó.ia w 
Warszaw,e. P oznam u. Jełeruej t'iorze, .. 
?.'li! P;tmi~tam dokładnie, ale mamy $pi 
~diifcl~ ponad. p1ęćs~f nazwisk. C:hcial­
bym dodać do tego, co mówiletn 0 zlo­
ta~łi·. że w 198~ .róku w tym zgroma­
dzemu w:t.~ęła udział siedmio6sobo\va 
<!elegacja naszych o b. towarzyszy broili 
~ ZSRR. Delegacj i prz~wodtil _geri. łtł­
l<ólai Kia~ec> h. dowódca l DywizJo­
nu ArtylerJi ~lcielowej w naszym 11or 
pusie. 

'- Pailt6 Generale, Jako prezesowi 
Klub u iY'I>Sę Panil jak nlljlci>UYth er~k 
łów we ws.Yslkteli przedslęiYtlętlach. 

' - A ja pt-agnę c.~ać, że 11twoi'ze,nie 
KJuJjlt 6. Zólflidrzy l Korpusu Partcer­
rlejo byló móźliw& d.zięlói zrozuillieni u 
na!iej idei l póparcrii jej przez Zarząd 
Wójewólldtl żśo WID w Zielonej Górze. 

,.W.DOO'ftte ' S.X -13.X 19M; 'ft(lll( Jlfl14 ,.,.._) 
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ltUasłeczka nie muszą być nudne 

NA PRZYKLAD:. JASIEŃ 
Stanisław Wesołowski, po trzynastu latach ~łużby w Wojsku Pol­

skim, jako kapitan w shmio spoczynku, w 1958 r. na stałe zamieszkał 
w Jasieniu, kilkutysi~c?:nej miejscowości województwa zielonogórskie­
go. Zaczął pracować w Fabryce ~1aszyn Budowlanych ZREMB w cha­
rakterze tokarza. Planowann tyn'lczasowośc przerodziła się w prawie 
trzydziestole tni związek z zakładem i Ja~icniem. Od trzech iat S. Wc­
~oło~vski j~st na emerytur7.e. Zaś ósmy rok zajmuje si~ metaloplastyką 
1 OS1ąga wtele sukcesów w tej rz;~dkiej i mało populamej wśrórl ama­
torów dziedzinie artystycznej. 

- !\talar~ - amator lub neiblau -
amator to w nas"ym spolcc~eńslwle o~o 
1>3 ~sto spotykan:l. Natouliasi rza­
dzieJ słyszy się o metaloplastyku. Jaka 
droga prowadz iła do l'ańsklcJ tascyna­
ejl? 

- Zacz~Jo sic: od drewna, z którym 
po raz pierwszy zetknąłem się w czn­
sie wojny. Jako sicdemnastoletni chl<l­
pak pracowalem w kaliskieJ tnbryce 
forteplanów Arnolda f~blgiera. 1 nn ty 
czenio jednego z klientów oraz polecenJe 
majstra (dziś odnoszę wratenlo, ti by! 
to żart. na który dałem sic: nabrać) no­
bilem plaskor7.e:i.bę pncd•lawiai'IC<l hu­
nowsk(l bos;l~>i<:. Był to element !or(.)­
pianu koncertowego, powtórzony w 
jest.eze jednej wersji. 

Potem przez wiele lat nic zaJmowa­
łem się plastyki}. Myślę o obróbce or­
!yStycznej. bo praeuj~c jako tokarz -
stykałem s!<; z metalem przez dwadzi~ 
cia lat. W mi~dzyczasie związałem się 
z Robolniczym O!rodklem Kultury w 
Jasienlu l przez dwie kadencje bylem 
pnewodnieZI\cym Rad7 Klubu. Ciągle 
pozostaję pod urokiem odkryć areheolo 
gicznych w Wicinie, mówiących o Juzyc 
kim i slowlańslrim pochodzeniu m.in. 
Jas:enia. Osiem lat temu rozr.oczęla a!ę 
moja przygoda z rzeźbą. W nasz.ym 
miasteczku zorg:mizowano plener rzef .. 
by przestrzennej w metalu. Post~now•­
łem let spróbować swoich s!!. Nte wz:!ą 
Iem udzlalu we wspólnej zabawie rob1e 
nia kolo511lnych, 'prawnych konstrukcji. 
tylko zrobiJem coś wla~nego: z.olcz. W 
o lbrzymiq czasze; z br~zu wtopiłem sta­
lowy węiyk. Wyglądało to efektowniej. 
niż potrafię opoiVlCdzlcć. l choć moja 
praca n ic mleśclla sic; w zalolentach 
pleneru, została wysoko oceniona prze~ 
l;rytyka Fede•·owicta z Krakowa. 

Od teJ pory, pr~oz osiem lat. zrobi-
1em ł~czn!c osiemset prac. Oznacz~!o to 
od l 000 do 1500 god?Jn rocznie gp~dzo­
nych w pracowni. Wybrałem metal. bo 
znam jego strukhtrQ, umiem go obra­
biać. Podobnk jest ~ nklem l w<:.clem, 
w ktl>rych tet rietbl~. Zna1omość mn­
"ter,alu, dobro warunki do pracy. wresz­
cie'lnala konkurencja - to są moje atu 
ty. 
Początkl pracy były bardzo trudne. 

muslałem przełamać niechęć wlasne,o 
środowiska robolniczego do lclfo. co ro­
bię. Było wtedy slychać głosy: nCo ten 
warlat robi?'". Teraz mot e nic Jestem 
chwalony. 11le na pewno Jestem wśród 
kolegów - robotników tolerowany. 

W dorobku mam klika wa~nych dla 
mnie nagród zdobytych między innymi 
w ogólnopolskim konkursie pn. ,.Sport 
w sztuce•• w ZieloneJ Górze oraz w War 
szawte w 19'19 roku, w ogólnopolsklim 
konkursie rze~by .,Przyjatń" w 1983 ro 
ku. Obecnie. w ogólnopol$klm przegła­
dzie pt. .. Dzieło rqk" we Wrocławiu, 
dostalem dwie pierwsze nagrody t:a 

• płaskorzeźby l pr<'zentowane wyroby 
artystyczne ze szkła t~czowego. liiialem 
tei kilka wystaw Indywidualnych na 
terenie województwa zlelonogórskl~go 
i w Foclcle w NRD. Teraz 66 moich 
prac zostało pokazanych na wystawie­
w Galer!i Mała ZschQta w Domu Bu­
dowlanych we Wrocławiu. 
PracuJę kleruląc się Instynktem. Ni~ 

kopiuję żadnego rzezbiana, tadncgo 
kanonu. Moją amblcjq Jest zrobienie 
własnej JasieńskieJ kultury regionalnej. 
Tworząc swe płaskorze~by opieram się 
na wykopallskach lutyckich z W~clny. 
Marzy mi sic;, aby swemu m iejscu za .. 
mieszkania l pracy, przede wszystkim 
pracy arlystycznej, nie być przypisanym 
tylko terenowo, lecz przede wszystklm 
kulturowo. 

- Pańska pracownia tniekei się w bu 
dynku Robolnlc~cgo Ośrodka Kultur)' 
w Ja,lenlu. .Jest to nstanawJalące, a 
jedno~eśnlc bardzo poucnjące, ie w 
e&asacb, rdy wlększoś6 ulad6w pracy 
rezyrnu.le -.e ł\VYCb dom6w kullury, p!a 
cówka jasleiiska rozwija swą dzialal­
noś:. 

- Rzee2y.wUcie, zakłady pracy coru 
~śclej nie che<~ uczestniczyć w orga­
nizacji tyc:la kulturalnego. Na SZCZl:ścle 
sytuacja Jaslenla jest zupełnie Inna: na 
pewno watny jest fakt, że dyrektor 
,,zrembu", inżynier Ryszard Bujacki, 
jest jednocześD!e przewodnleząeym Ra­
dy ProgramoweJ Robotniczego Ośrod· 
ka Kullury l prezesem Jasleńsklego To 
wareystwa Kultury. To połączenie !unk 
cji narzuca pewną odpowiedzialno~ z.a 
los podleglej placówki. W~ród dzlalaC7Y 
Jaslenla panuje dobra, twórcza atmos­
fera, która - oby trwała jak najdłu­
tej. Poza tym ROK m!eśol sl~ w tym 

• samym budynku co MJejsko-Gmlnny 
Ohodek Kultury l udana współpraca 
obydwu instytucJI wląte się z tym, !t 
kierownictwo skupiono w ręku jednej 
osoby, Bogdana Zbyszewsklcgo. 

Musimy uściślić pewne kwe~tie finan. 
sowc: Fabryka Maszyn Budowlanych 
loiy na utrzymanic obiektu. oplacen•e 
sprzątaczki i magazyniera, czyli mni'> 
(Jestem zatrudniony w ROK-u w nicpel 
nym wymiaru godz.in). Zdarza sic:. "" 
,.Zremb" robi tzw. zakupy: ostatnio. za· 
klad ofiarowal domowi kultury kom. 
putcr. Natomiast ut.tżymaniem GOK-u, 
wydatkami związanymi z działalnością 
kut.uralną l placami pozostałych pra­
cowników zajmuje się Fundusz Rozwo· 
iu Kultury. · 

Nasz Ośrodek "ie może narzekać n .. 
brak gosci. widrow i słuchaczy. Podob· 
nie na dutych, otwanych imprezach 

Stanisław lVesolon'skl: - l'tloją an1bl· 
cją Je>ł" zrobienie w!asoej Jasieńskie! 
kultury re&iooalneJ 

Fot.: CZESŁAW ŁUNIĘWICZ 

mamy zapewnioną publiczność.. Motna 
powiedzieć, że Jasień to ZREMB a 
ZREli1B to J asień. 

Wracając do kwesUi pracowni meta­
loplastyki - w pewnym sensie nie m!a 
laby ona raeji bytu_ gdyby nie pomoc 
macienystego ,.Z.embu", a takte Fa­
bryki Mebli w Jasieniu. Konystam ze 
wszystkich urządzeń obydwu zakładów, 
czasem - z materiaJów. Choć, muszę te~ 
radzić sobie sam, Wszystko jest drogie 
- brąz, mahoń, czarny dąb, heban czy 
anttacyt. Dlatego duto swoich prac 
spnedaję. 

- Czy Pau ma następe6w? 

' - Raczej nie. Prowadzilem sekcję me 
laloplastylot. Bywało, że, przychodziła 
miodzie~. której poświęcałem duio cza­
su, ale po roku, dwóch - odchodziła. 
Młodzi ludzie dopiero szukają własneJ 
drogi. Teraz wspólna praca z kimś dru 
glm odbywa się na zasadile dobrowol­
noścL Tak jest w przypadku kontak­
tów z moim rówieśnikiem, panem 
Szykiem, który robi :zabawki, ale 
chce zająć siQ rzetbą ludową. 

- Będzie Pan reprezeotantem środo­
wiska lub118kiero na W Koorrerle To­
war~ystw Reglooalnyeb. C&ego osobl~­
cie spodliewa się Pan po tym forum? 

- Od 10 lat należę do Jasieńskiego 
Towarzystwa Kultury i tyle% lat jestem 
członkiem jego zarządu. Poza (yin jut. 
drugą kadencję wchodzę w sklad Rady 
Lubuskiego Towan;yrtwa Kultury. Zosta 
Iem wybrany jako jeden z 11 repnzen­
tantów towarzystw regionalnych woje­
wództwa ~lelonogórskiego na Kongre~ 
w Poznaniu. Czuję się zaszczycony tytrt 
wyrótnieniem. Czego oczekuję po spot­
kaniu? Ograni~ się do roll obserwa­
tora. Być może plastycy z innych re­
gionów Polski przedstawią ciekawe 
propozycje, które będzie motna WJ•ko-· 
rzystać w naszej pracy w Jacleniu. 

- DdękuJę za rozmowę. 

Rounawlalal 
MAŁOORZATA 1 

KOWALSKA-MASŁOWSKA. 

• 

Z wystawy jubileuszo­

wej Sterana Słockiego ot­
wartej staraniem Towarzy­
stwa Przyjaciół Zielonej 
Góry w Wojewódzkiej i 
Miejskiej BibLiotece Pu­

blicznej w Zielonej Górze. 

' 

l 

Obrona poety 
bllrdzic) ostro, nawet nadwrażliwi~. na 
we< na t><>llfllllt<tU uwtklanul ••ę. w pe 
wny111 mom~:nc•c, w cnorol><; psyc!>ltt­
,,~ czy <let;radację obyczajow•l· Bye mo 
ze n.1wct t.o, co mowi~, wzbudza !1'01\~ 
cLny uśml•cn vowqtpiewanla. Czy aby. 
me wyolbrzymlam calc&o zagadmtma! 
ł'tonę m1 JC<'nak pow!4dziec, klO ;est 
,;oww aoy u ctclq wyratama wlune 
ttO u)4 ", ta W)'I)OW.iCdZCnlC tego CO au­
lC.'l~YCZDIC bOlt, prWr.il<l, zapłaCIĆ t.ak 
w)sok~ cenę. l'owtedztny 1 ~ak: strau 
uw4 cen~. ou JC>~ lO rowruct cena &•~ 
oo.ucgo meprzystosowarua lBurs... Wo 
J~CLc.t :.tacnura, .llllczcwski-Bruno • 

Na.~ly dla poetów 1 ponjl tlłesprzy 
l•J<!ce cusy. t>ro..,lkom w1edzle ''~ me 
co lep!eJ. bo oni ~pewniają wydawmc 
twom dochod. A poetJa 7 Spychana jest 
na maralne.ł. Osobisele poezJę ze wszy 
st.l<lch ludzk:ch zlj~ć stawlam na)WY· 
ze). Nie lę'.cam si~ posądzenia o nieatra 
kcyjno~ poglądu. Cnoc1at doc(:niam 
katdą rzeteillq ludzką pracę czy to roi 
n:ka, iruyniera, lekarz.a, muraua. to 
)<!dnak uwatam, ic bez przokdzywan ... 
tlo>wiadczen duchowych, bu Ich art.ys 
tycznych zap.sow, c~lowlek nlo jest 
otislaj w stanic zrozumlec sensu wlas 
nego życia. 13!isk! )C>\ mi ten, który 
mow~ ic bez voezjl. be~ &ttukl nic był 
by moWwy pełny rotwó> spoleczeńat.­
wa. A dotyczy lO, mole jeszcze w w1~k 
Stym stopniu, zwlasz.cza S(łOleczeństwa, 
które zas1ada przed ekranami monito­
rów komputct·owych, ktorc t.amierza 
automdtyzować prociukc)~ przemysłową. 
Bowiem w prt)'SzloScl - wierze: w to 
tachowamo indywidualności. duchowoś 
ci własnego wnętna, będzie możliwe 
jut tyL'<o dtl~kl foJ'mom poezji, lor­
mom sztuki, o których d•lsia) nie po­
li'ailmy jesz~ nic sensow'llcao i)Owie­
dzieć, bowiem nie Jesteśmy nawe~ w 
stanie wyobraiłć sobie Ich kształtu. roz 
m!aru t znaczeniQ. 

1\ d.ds!afl OzlsiJj c!ąule tkwimy w 
n.ezdecydowaniu - prz)'znać lub nie 
pnyznać artyJcie nczc&ółne mie)sce w 
społeczcństwte? Poecl modernistyczni 
bardzo dokladnic przeczuwali )akie u­
pokorzenia 1 udręki ma artystom do u 
oferowania społeczeństwo ~sklepiaJące 
się w przyziemnych Ideałach konsum­
pel~ produkcji 1 handlu. A pr-zeciez -
Jak powlada Zbigniew Jer:r.yna - poe 
ta pracuje na to. by ten l ów, doszczęt 
nie nie zbaraniał, nie :r.rezygnował z 
wyobrłJni, z myślenia t nie zagubił 
Jleble samego nad kawaliciem chleba. 
Poeci l artyści, to dzisiaJ ostatni ałtru 
iści, 06tatni, bezlntere&ownl wtz}onerzy, 
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którym ~szcze coś bardzo ważnego. w 
u·cu s.talenczy~n C"'-aucu, ''' ,,dl.~zy 
gra''. 
Poe~ja dlatego jest czyms tak isiOt­

nym. ponieważ wyraża prawdo:, klOte> 
n1e motna sprowadzić do utylitarnych, 
óyd&ktyeznych, politycznych sensow. 
J~st. mową .5ymboticzną, klO:.t p:zywra 
ca wewnęt::zną rownowagc:. Oczyw;,. 
cie (i nie obo\'-·iam su~ tego zarzutu) 
anysta nie ma bezpośredniego. spraw­
dzalnego wpływu na codz.i<mm1 udąth 
wosc egzystencjalną, na bieg <darzcn 
historyCZnych, na wyniki produkcji. 
Jakże niektOrzy rudzą się. Pami~I«Jmy 
jednak. że tylko w poezji ln<Jże nasht· 
pi t pełny Zl{)lS indywidua lnosd, mer><> 
wtar.Lalno~ci :i:yc1a człowieka. Jestem 
•dania, że jeden wiers2 c&ęsto wiele 
więceJ znaczy o daneJ rzectyw!st.o:lc• 
ani:i:eh tu•m· nadętych artykułów publl 
cystycr.nych, w które cr.~stokroć auto· 
r-q nie wkładają odrobiny serca. 

Powi~ ktoś: - 1~•cyn•t. l ak. l rytu 
N mnie roillego \)lpu ".;noranci 1 cyn• 
cy. kt.orzy :;ą pierwsi, t;cty przyjdzie o; 
u>ieszyć poetę . . &e J>OQ;Jy$lą naw e b. ~fl 
ów ,.nieudacznik- wypll\nada s1ę row­
nte:i: ~ nich, broniąc ich godno:;c!, lcb 
wewnętrzne) autonomii. Już z.a Home­
ra ,.bycie poet.ą•• równoznaczne było • 
posiac!anlem potencjału Juchowego. o llto 
rym dzisiaj wiemy, ii jest przyszlosct4 
ewolUCYJtlą gatunku homo sap1ens. Tax .. 
lei byia wizja, jedna z najw1ększych w 
historii literatury polskiej, którą s!or­
muiował Norwid prorokujący, iż poeta 
wlaSn!e, a sztuka naJ()gólruej, będz"e w 
ostatecznym rozrachunku wy\yczac wiei 
kie, ogólne cele, a zarazem n1e oddah 
się od człowieka w jego trudzie, w je· 
go błędach i w marzeniU. 

Poeta. Jakie często mówimy o nim 
niesprawiedliwie, kiedy uz.najemy go 
za kogoś oderwanego od świata. A mo 
że wlaśnle on tkwi w świecte najgł~ 
biej? Tylko, że widzi ten świat inaczej, 
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"1e1u innych) ao "·ymoaow s.unKCjD-
nallzowano&O, ~racjonalizowanego spo­
IC~Lc~twct. l$o Jest tO rowmei ceua ~ 
rllOUlO:.Ct (według Mtlosz.a wa<unl<~J<l­
cc) tworczosc), gdy~ ta.< JUIVtawoę iJO· 
cta z..twszc Jest. "OdmJcnc:em'' w spoje .. 
czcnstwte, "- "oo.m:e.nc:au wyrzuc..J s~ę 
- JUlt buydkle kaczątko - na marLo· 
ncs, aoy me mljcil s1>0kOJU. . 

.,J.Iyctc poetą"' Wl~zt: ""' ze szctegol-
1\:e oclctuwan)·m c:ę;arem zycta, a ru 
10 nie kut<ly votrau si~ zdobye. me kai 
t.y oowtem na co dztcń votrar, obCo· 
wać z bol~ln «ośwJacJczcnla. Totez w.;pół 
cz~snie juz tyll<o artysw Jest oręoown: 
k1om wteUueao lud~l<Jego obowh}tku 
,.Lytul nic samym cllłebem'\ nic samą 
o.otoaiq. l'oetja będ11c pqdmlolOwym 
aKtem numallltUCYJn)•m, jest w st~ń:e 
lllC L)'lko Oj)tlCC •lf: Cllii.OSOWt Ś\Vldla. 
u!tl tct Cllll:l<> nu :~owo oabudowywac 
4.U.C:twwr -'wJ.i,ze ... to ... wtutem. lnac:CJ 
mowUjc (lak UJmowal r<ect Pr~ybOś): 
może odn~w1ać ~cns świ.ll<t. ,\Ie wspól 
ctc•nie ji!St J•kby coraz mnieJ m~eJ>ea 
ola tego typu :ozwauu,. Je.h k:ed)'s 
ffiOWllO ~~f; O ,,powotaruu"• nPOŚWię~ 
mu jli$Ut.Jcim, 10 clLU>~.lJ pojaw:a]ą 
s 4:, i rucbe~ptcczmc ~wieraj~ uertgl, 
cencracje wytwórc~>w tekJtow. o bar· 
d~ dorainym, utyl!tarnym znaczemu. 
Trudno oczcktwuc, aby lf!iO typu pre­
tendenci do .,stawy 1 chwały". mogb l 
chclcl1 LaSlanawlać s•c: nad sprawami 
duch.1, 1\ad 11erą tdet. 

Czy pozostale nam tylko &oddć S:ę 
na tak: stan rzeczy? Dobrze byłOby, 
gdyby nasze myślenie i działanie zasi­
llly Idee 1 pomysły o maksymalistycz­
nym wymiarze. 

CZESt.AW SOBKOWIAK 

Pc;:eerowscy nie wlnlcaj:l s:ę ClO rodziW1ycb spraw Ja 
na i Jadwigi. Obserwuitl )edymc. Jedni ze współczuciem 
dla n ieJ i dla dzieci, inni z Ironicznym u•miechem. Tak, 
uwalają, ze nie Jest to normalne, ale w kotku to nie ich 
·sprawa . 

, 

OSCI 
Plakat w tonacji granatowo-blęl<Atnej przedstawia 

ludzld płód, napla: .,Matko nie zabiJaj". Mocna, wyrazista 
propaganda. Mocne slowa. Ala nikt nie ma licencji na 
m,drołć, nawet jełU ma kontakty z Bogiem. 

Dzieci chodzą brudne i zasmarkane. lllaj•l ubranka jed 
norazowego uiytku, tzn. chodz<( w nich t.lk długo, at się 
nle rozlecą, a dobrzy ludzi• podrzue~ coś 110wego - uzy 
wanego. Potomslwo Jana S. zajmuje się wlaśclwle aame 
sobą. Odbywa się to na zasadzie, lo któ.-c juZ umie cho­
dzić zajmuje siQ tym w wózku. Pl~cloletme dzlcck~ pelm 
już obowiqzkl dorosłej niańki. Najstarsz.c z m.eszk~j~­
cych wspólnie dzieci, clzicw~~ynka, mn dwanaście lat. 'l'o 
już dorosła osoba tyle, :i.e o ograniczonej j)Oczytalnoścl. 
Taka dwunastoletnia dzicwc~ynka mo~c Ju:i. wykonywać 
kobiece zadania w domowym gospodarstwie, bo n1~k.:e 
wykonuje Jadwiga Z. Itąbanlc drewna na opal. n 4praw .. 
cieknącego dachu, pożyczanie pienl<;dzy, to wszystko jest 
na głowie Jadwigi Z. P!enlqdze potycz:. dyskretnie, tak 
żeby Jan S. nie wiedzlal Poiyczają jej ch~tn.ie, bo pn:y­
najmniej w ten sposób mogą uliyć kobiecie i dziCC:om. 
Jadwiga S. zawsze oddaje, choć nie zawste mo:i.e wywią 
zać slę z umówionego terminu. Pe&eerowaka wlri, gdzleł na Ziemi Lubuskiej. Nie- ma 

tu w zasadzie nikogo poza rencistami, emerytalni i pe­
geerowakimL Jan S. tet jeat pegeerowskim. Niski, uroda 
poniżej przeciętnej, cecha charakterystyczna - ,,nle ma 
chęci do roboty", ~arobek 10 tyaięcy .tłotych, w porywach 
do jedenastu. Tego nieciekawego mętcz~nę wyrótnia je 
den uczeg6ł - pobiera w :zalrładłie bardzo wysokie ro­
dzinne. Ten mało wydajny pracownik jest ojcem piętna+ 
clorga dziecl W dniach wypłaty Jan S. obchodzi ŚWięt.J. 
Po tym szczególnym dniu bywa i k.illta dni nieobecny w 
pracy. Pótnlej jakoś udaje mu alę wrócić, bo choć robi­
mało ale Z&WłU co4, zawsze jakleś to ręce do pracy, no· 
i w końcu ma dz.ie<:l. Po święcie wypłaty Jan S. uczęncza 
nhlchętnie do pr~y. ale za to po pracy bardzo chętnie 
jetdzi na ryb)'. Pobllakie jez.lora gwaran'lulfl wędkarskie 
emocje. 

Jadwica Z. )elt kobit tli J$-letnlą u łladami miniOGej 
urody, opuchniętymi nogami l często podbitym okiem. 
Nit praeuje, jest przy dzieciach. Trzy miesiące temu 
znów urodt!ln. Z Janem S. łączy jfl milość i piętna3cioro 
zrodzonych s tej milości d~leoi. Właściwie w tej chwili 
dałecl ject ftzltsl~cloro, gdyt plę<:ioro :z: nich zabrano do 
domu dsieqka . 

Jan i Jadw!ga uwlll sobie miłosne &niaz.dko w budyn­
ku, który okres świetności przetywał ~zue prwd wo,­
ną. Wlaściwle zajmują polowę leio budynku, a do 1ch 
połowy nalety kuchnia z pokojem i polowa podwó~ 
G<ly w najbliższej pnyszloścl mieszkańcy drugiej poło­
wy domu przeprowadzą s!ę do nowego bloku, Jan i ·Jad 
wiga zajmą caJy budynek, to jost jeszcze Jeden pokój 1 
jesuze jedną kuchnię. Następne dzieci, które przyjdll na 
świat, będą jut miały cale podwórze. Przez pewi en ctas 
mieszkali w sąsi~iej wal, ale tam było jeszc~ gorzel ' 
ciaśniej. Jan siedział w wlQZJenlu, gdy tam mles~~- D? 
sial rok za złodziejstwo. Był to clętkl rok dla Jaowl&· 
Focieszala się jak umiała, przew.Unie winem o-.vocowY~ 
i .podejmowaniem męskiego towanystwa. Wtedy kle 
nie wytrzymał i nasłał komisję. Pl~loro dzied zabrano 
do domu dz.!ecka. Może był to dla nich uśmiech rorlunJ'? 
W tamtej wsi mieszkal! źli lu<izle l gdy Jan wyned~ na 
wo~ó przenidll al~ pi~ kllonMirów dalej. I talc z:yJą 
milością oraz rybami. 

Adres Jana 1 Jadwigi redakcja z ch~c!q udostępni 
wnyatkim pr:r:eolwnlkom kontroll urodz.in. 

ANDlł-Zt:JJ KO'lllll\SJ\J 
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at.ał Koterba nie widzlal jeszcze w 
swoim młodym tyciu :l.a4nego gabi­
netu, wyląc~t.j~c pom.eszczenia u­
rz.ędnlków, sądzi!, <e uJrzeć powi­
nien pokój, w którym motna odpo­

. cząć, regt.terować siły ~ przede 
~zystk ~ pracować 1 wórczo. Lecz to, co rzec7.j 
wikie ujnal - przerastało jego skromne wyo­
b;raienia. Dwie klany, od sufitu do przepic:knycll 
dtwanów, zajmowały reguły, na których z pedan 
terią ulotooo, ksf4tki, co automatycznie musfalo 
co porazić, ole więc dziwnego te z miejsca tam 
P?<~biegl. Lit~atura piękna, lile przede wuyst­
ktn• te pozycJe, które na rynku księearskim dla 
twYkle&o ca,ytelofka w ogóle nle były dostc:pne. 
Kilka pólek - Jak sądzić wypadało po zewnę­
trznych oprawach - zajmowały starodruki! -
sk!d on to ma?! - wybuchną! naraz z wścfek­
lokią. Wyciągną! na chybU trafił jedną z ksią­
tek. PTzekartkowal. Stronice opornie się temu 
poddiiiWały. - Nie są one czytanet - stwier­
dził. Agata Gajdek, usiadlny na narotnikowej 
kanapie, zarzuciwszy Jak zwykle nogę na nogę 
(ach te nóżki!), l zabawiając siQ zachowaniem 
ICoiel.'by, powie: - Daj s(\))ie z tym spokój! Tu­
taj iadna ksi~żl{a nie tyJko ie nie byla czytana, 
ale równie?. me oyla dotąd prtelrzahn, - To sa 
botat! - Stać wujka na to - odpowie od niech­
cenia, poprawiając niesforne włosy, opadaJące 
na czoło. Przyblityl się l usiadł obok niej. - A 
moj!lj kslqikl nie mat - jakby z ;adowoleniem 
powiedział. Ona skinęła głową: - Jest. Tylko, 
te na specjalnej półce t autografami... - i mo 
mentamie urwała, Reakcja Koterby: - Co dalej 
chelałaś powiedueć? Dlaczego zamilkłaś? - w 
oczach jego zamieszanie. Agata z rezygnacją w 
glosie: - No takt Wypa,>lalam się. To chyba 
przez ten wypity koniak ... Spojrzał na nią. No 
cót, była to ładna kobieta, mogąca się każdemu 
mc:tczyźnie podobać, a jeszcze wówczas, kiedy 
jest si<: z nią sam na sam ... Nie ehelał o tym na 
raz myśleć, mimo że rosło w nim podniecenie a 
iel :grabne nogi absorbowały je~;o wzrok. Sta­
rał się skupiać swoją uwagę na wypowiadanych 
przez kobietę słowach, lecz nic to, prawdę po­
wledziawsz.y, nie dawało. On oczami rozbieraJ 

rmanentnte te koblt'tę. - Proszę, powiedz mi 
- wyszeptał w końcu, siląc się po raz któryś 
abY opanowa<! rozbudzono podniecenie - o co 
tutaj chodzi .. Siedział bardzo blisko, czuł ciepło 
.teJ cfa,la, U!Pach perfum .. makllatu. - Moie cle 
b!e to urutć - powledzoala. - Mnie tutaj nic 
jut nie mote urazić - odparł, rob!~c taką minę, 
jakbY w ~obie miał całq goryc~ świata. - Cho­
dti o twoJe zaproszenie na ~lsoejszą uroczystość 
- zaczęla zrar.u lękliwie. - Oczywiście, :te In­
spiratorem przy układaniu listy zaproszonych 
go§ci ze stro~y Legomskich byla Malgorzata, a­
Je w praktyce glos naleial do mojego wujka, in 
westujqcego w wesele przeszlo czterysta tysięcy, 
Więc, gdy wujek bęzceremonlalnlc mial zamiar 
wykreśllć twe nazwisko, Małgorzata, jak tonący 
chwytający się brzytwy, szepnie: "On wydal 
książkę". Wujek natychmiast kaz.e wo!ać swego 
sekretarzą. .,Jest taka ksl~żka"' - odpowiada 
pn):'byly sekretarz, notabene, absolwent k-o, l 
zaraz jl) przynosi. "Nie mam aulo~tra!ul" - bez. 
radnie mówi wujek. Przeprasza Gośkę 1 obok 
twego nazwiska stawia dwa wykrzyknll<ł 1 kny 
tyk. Oznacza to, te na weselu .t)Qdziest dwa dni 
i on sam będzie muslał z tob~ osobiście poror.­
mawiać ... ~ Poloiyl głowę na oparciu kanapy. 
Nie chciał w to uwierzyć. Z pewnością ta pry­
waciara kpi z niego. - Byłam tego świadkiem 
- ona powie, widząc w jego oczach niewiarę. 
A potem wszystko tak się stanie: uśmiechając 
się, ułoży głowę na jego ramieniu , a wtedy on, 
de1lkatnie okręciwszy jej &lowę ku sobie - poca 
)Uje kobietę w usta. Ona odwzajemni się, ale 
zaraz pospiesznie go odtrąci ·t wstaoie: - Zam­
knc: dr.twi - powie. To tyle, ale j3ł<te 'duto! On 
będzie się zastanawiał lekko uskoczony. czy po 
winien już odpinać ·pasek, opuszczać spodnie, 
ale kobieta bardzo szybko powróci f poiO'tywszy 
się na kanapie pociągnie go ku sobie. Zwali się 
na nią całym swym clętarem, zaś jego ręce z 
miejsca zaczną błądzić po ciele kobiety, dątyć 
przede wszystkim tam, w jej kobiecość. Wyczul, 
jak ona coraz bardzlej mu się otwiera, poddaje, 
nawet jakby ponagla te znajomością rzeczy. A­
le l )elit jej nagle zduszony s1.ept: - Znczekaj, 
zdejmę sukienkę, Boże, acze ... kaj, jeszcze, mo ... -
ment - więc on będzie musinl unieść się nad nią 
a ona dość sprawnie pozbędzie się sukienki l 
majteczek; tylko na jej długich, zgrabnych no­
gach, jak kątem oka dostrzete - pozostaną pan 
lotelki na wysok ich obcasach ... Wtopll się w Jej 
ci a lo. Zachlysnąl sht' odurzony jej zapachem l, 
jakby na moment zawahał się. Męskość jego 
tnów nie była at tak naprętona. Muslal poma­
gać sobie ręką, by wejść \V Agatę dostatecznie. 
Tak, bal się cholernie. Przebiegał przez Jeao cla 
lo impuls niewiary: wypU sporo alkoholu, a mial 
w swej praktyce l taki jut przypadek, kiedy bę 
dąc pijany, nie~ potrafi! w t.aden sposób sprostać 
podnieconej kobiecie ... r to jakby go zmroziło. Aga 
ta, oddana mu jut w pchll-jakby wyczula z.aklo 
polanie partDera· uniosła, swe no~;! wytej, w po 
wietrze, nad jego wychudzonym tyłkiem, te OJl, 
obejrzawszy si~ teraz kątem oka dostrzet.e ich 
przecudną Unię, a w świetle palącej się lampki 
uda Agaty ostatecwle muslały wywołać zachwyt, 
pobudzić Jego stygnącą mc:skość. l Agata poczę­
ła rytmicznie si~ unosić. Mruczała. Ręce swe za 
cis!'lęla na jego pośladkach. Wciskala go w $ie­
bie. - Tv mu ... sisz, ty .. , tak. tak. rób tak1 jesz­
cze tak no daj, o tak, talt Rafalku, o ta~t .•. -
l ten jej szept, rytmiczny, taneczny, melodyjny, 
kochan:.:, upragniony, konieczny, miłosny, '!"·­
chlystujący, pełny, ładny, nie, brzydki, nte, 
oajukochańszy, śpiew - ogłuszał go, l to ai tak 
dziwnie, te im bardziej szept ów rozumiał, tym 
więcej śtawał się m~tczyzną, herosem pełnym 
nieopisanego szczęścia. To nieprawdopodobnc, jak 
szybko zacząlo aię to wszystko dziać, Brak po­
wietrza. Buk tchu. Brak slly, jut. Nie, jeszcze, 
ost,atni ru, jeszcze !.l'Oizeczk~:, raz jeszcze spró­
bc:.".ać dlaczego opuścilaś nótkl, dlaczego, l dla 
czego 'teraz krtYczysz, te nie, te n!e,nie,nie, co 
to ma znaczyć, Agatko, Agatko, kocha ... Jedn~ 
mo hy!o JUŻ żadnej siły, by móc odgarn,ąć ztcp!o 
ne potem włosy r.nad czoła. l w to musocie uwoe 
nyć. Tylko duto potu na ich. nagich ciałach. ( ... ) 

G 
dy obudził slQ, kobiety jut nie było. 
Leżał nagi 1v pólświetle lampkj. Z do 
lu doblegal do je!(o uszu rumor mu 
~yki 1 weselnej zabawy, Pozbleral 
ilę szybllo 1 zszedł na dół. Pocwł 
glód. W bufecie spotkał dryblasa, te 

go, co lak skrupulatnie sprawdzał przed wejś­
ciem do willi zaproszenia. Uśmiechał się teraz 
<lo KQterby. Zaproponował wypicie wódki. -
Ch~ialb.vm pon~tdto coś 1.jeść - odpowiedzlal Ko 
terba. Dryblas nonszalancko nachyl!! się ku nie 

l 
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mu.: - Wiat do pokoju słut.by - powiedział, -
Bo tam - wskazał głową w stronę pokoi - z 
potrawami na sio'lacll - są same resztki ... Ma­
ły pokoik, a tłok jak wszędzie. Gdy wzrok Jego 
przyzwyczaił si~ do zakopconego dymem paplero 
sowym pomieszczenia, spostrzeg! tu i ówdzle 
drzemiących ze zmc:czerua kelnerów 1 kelnerki, 
i to w pozie niechlujnej. Oni nie siedzieli, bar­
dziej przypominało to leżerue, z nogami mocno 
wysuniętymi przed siebie. Znów jego męski 
wzrok wyłowił z tego zła przede wszystkim zgrab 
oe nogi kelnerek, prowokująco rozszerzone, tal<, 
że gdyby nagle z niższej wysokości pod&jrznl -
mógłby ujrzeć swobodnie piękne uda, no. t .. -
Przepraszam - powledzlał automatycznie, gdy 
oleostrotnie przechodząc, potrącił jedną z kelne 
rek. Była to ta, z którą weźdniej jut. próbował 
nawiązać rozmowę. - Nie chciałem ciebie bu­
dzić, Iwono-- dodał, nie zrażając się, źe zwra­
ca się do niej na ty, co może co poniektórych ra­
zić na tak zwanej godności osobistej. - Nie jes 
Iem rwoną - kelnerka uśmiechnie się blado. -
Jak to?! Kilka godzin temu ... - ACh, to było 
tak dawno -odpowie, poprawi~ąc na sobie 
spódhiczkę, odsłaniającą za wysoko JeJ nóg!. -
Zmieniłaś już imię? - ' Mam na imic: Agata. -
Nie! Agatę już por.nałem, ale ona nie jest kel­
nerką ... Dziewczy6a wzr11szy r amionami: - Jak 
pan chce, m.! wszystko jedno - l na powrót wp& 
dnie w drzemkę. Tymczasem dryblas postawił 
przed Koterbą całą tacę jedzenia, 1 to taklego 
jedzenia, że momentalnie on wstał, ~ niedowie­
rzaniem spog.Jądając na szczerzące się zęby dry­
blasa. - A co - rzeki t.amten - myśl~leś, żo 
takie coś jada się tylko na zagranicznych tli­
mach? To żarcie specjalne, serwowane tylko 
dla' specjalnych ·gości... - Nie musialeś sic: wy-
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silać -odpalił sucho, chcąc ucinyć zachwyt dry 
blasa. - Sam przecież wiesz, że 1 ja tutaj jes­
tem specjalnym iOściem. - Ale w rozdzielniku 
masz zestaw drugi. A to pie.r"Wszy! - powie­
dział, klepiąc. go po ramieniu (._), - Chcesz siu 
siu? To lej do tej palmy w rogu! - zakomende­
rował belkocąc dryblas. Bardzo szybko wódka 
uderzał\ mu do głowy. Byli dopiero po kilku ko 
lejkach, w -butelce, którą drytilas postawił po 
skonsumowaniu jedzenia, była jeszcze ćwiartka 
wódki. - Nie złożyłem jeszcze i,Yczeń pannie 
młodej! - wysapał nieco zmieszany Koterba. 
Posłysz.al r ech-t dryblasa. - Na boga! Ależ opa 
miętaleś się! Wiesz, która godzina? Pierwsza nad 
ranem! I zgodnie z obyczajem naszych ojców, 
panna młoda i pan młody razem w łóżeczku noc 
poślubną uprawiają! No, ale ty będziesz miru In 
ną przyjemność - nadmienil dryblas, powraca­
jąc do rozlewania wódki. Małgorzata, Jakte jest 
łatwo wyobrazić sobie, co może w tej chwili wy 
rablać w lóiku z tym Leonklem. Z pewnością 
Ol\, pobudzony alkoholem, depcze jak wleprr. cła 
lo jego Go;ki, jak wieprz!, do cholery! Tak! 
Depcze! A ona? Czy płacze? Krzyczy? Bezsilna? 
Kocbana Gosiu, czy myśli.s~ o mnie? Trzy lata 
z sobą byliśmy ra:tem,,•Gosiu?, Ten wieprz cie))ie 
depcze! Zrzuć go z,aiebie, zwal tego gnojka, śll 
ni się cały, nawet' nie potrafi ciebie delikatnie 
pocałować, obj~ć, przytulić! Wyw&JJ go z siebie 
i przybądź do 'mnie! - Wywal go! - krzyknął 
nlespodzlawanie na glos. Dryblas spojrzał na n.ie 
go z zaklopot\miem. Nic nie odpowiedział... Do 
pokoju wszedł jeden ze slutby porządkowej. 
Zwrócił się do Koterby, recytując szybko: -
Pan to ten poeta? - Gospodarz pana prosi. Pro 
szę Iść ze mną! .• Wstał ociętale. Zachwiał się. 
Dryblas uśmiechruił si'l tylko. Co oni w końcu 
k o • 

DUJą .... 

P
rzekonany był nar~U, te oto nadszedł 
jut. czas rozmowy z gOipodarzem, 
tym chnanionym ogrodnikiem, a co 
za tym idzie, będzie on muslal opuś­
cić ten dom weselny... Wyszedł z po 
rządkowym. Przy scbodach do gór-

nych kondygnacji willi natknęli się na Acatę 
Gajdek. Była w towarzystwie mc:tczyzny, który 
całym swym ciężarem, bezradnie opierał się o 
barierkę schodów. - Hej, mężu! - zwróciła się 
Agata do kiwającego się mężczyzny. - Poznaj 
człowieka.< o ~lórxrą ~ię mówi. .. Zadnego spojrze 
nia. Koterba ię,!t::eietta~.l'" czy ~SI9.ła on o wlas. 
nyi:h silach pokonać schody, Agata westchnęła. 
Tamten skrzywił się i mrukną 1: - Po co te ce­
regiele! - Dzi<:kuję panu - powiedziała Gaj­
dek do faceta ze służby porządkowej, - Tego 
pana ja sama Jut zaprowadzę ... - uśm!echnc:ła 
się. Porządkowy sKinął głową i .odszecll uradowa 
oy. A ten ciąglę Jslwal się pr zy ·barierce. Powl­
nienem zaraz wyrżn,_ąć w twarz, może pocieknie 
krew? mąt Aga,ty. W normie. Ale Agatn go zdra 

• o ' dz!la. - No to, chodtrny IVl'eszęoe! - zatądala. 
Zaczekał, at mąt JeJ p!erwsz.y wgramoli się na 
schody. Da radę, czy we? Agata jednak mus! mu 
pomaga~. - Jesteś do niczego, cholero! - tiry 
towała sl~. Koterba Jest ciekaw. czy napomknie 
ona choćby słówkiem, co między nimi zaszło. Mo­
te starać się będzie usprawiedliwiać? Czy to 
dziwne? Nie. A moie .. , Przygląda! s.ię jej. Za-

• 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
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uważyla to. Uśmiech zakłopotania. Poprawiła o­
padające na czoło włosy. Parsknął śmiechem. Mu 
siała się zdziwić. - Przepraszam - powledzial. 
- Przyszla mi do głowy bard.zo idiotyczna myśl ... 
Nie odpowiedziała. Powinna się jednak domyś­
leć. Przed oczami miał jej odsJooięte plecy i 
zgrabny tyłek. Ponadto co cbwila wyskakujące 
z rozcięcia sukni udo -więc napawać go to musia 
lo powtórnie pragnieniem ... Przy drzwiach pokoju. 
do którego zmoe.rzali, stał gospodarz. - Serdecz 
nle zapraszam pana na pokaz niewinnych takich 
sobie tilmików ... - wyseplenił. Uścisnął rę.kę. 
Łapę mial spoconą. Weszli dO środka. Agata z 
m~tem naraz si~ od niego oddałila. Koterba 
przykucnął gdzieś z boku. Oczekiwano w napię 
cłu na projekcję. Wyobratnfa dostarczaja jut ~ie 
SilOdziewanych emocji ... Włączono projektor. Fil:n 
w kolone 1 jeszcze w dobrym stanie. Wzrok 
przyzwyczajał do ciemności. Wie, co będzie da­
leJ. To jeszcze nie orgia, ale już jej przedsmak. 
Przecież nie spodziewal się, że zobaczy coś re-

• welacyjnego. Ale l prawdę mówiąc - gdy p~­
czął uważnieJ śledzić kadry filmu - nikł z )e 
go twarzy ów początkowy~grymas. Prz~z ciB;Io 
stopniowo poczęły pulsować nitki podmecema: 
Któraś z kobiet, biltej ek•anu, kn,yknęla: - św1 
nla! ... Ror.Jegl się ogólny rechot, jakby na ro:L!ui 
nlenie. - Maca mniel - obruszyła się. Partner 
jej spokorniał. Kolejny film. Bardziej rozb!ldo­
wane sceny erotyczne, więc 1 podniecenie ros-

lo. Dotkllął mokrego czoła. Przypuszcza, że i on 
wpada wolno w ową dziurę pożądania. J\le jest 
ciągle sam, bez tadnej kobiety. Któraś z par nie 
wytrzymała kolejnych kadrów tiłmu - wyszła 
pospte~znie z pokoju, żegnana komentarzami o 
określonym pokroju. A on ciągle sam. Czyżby 
Autor powieści pragnął do granic wytrzymałości 
pastwić się nad swym bohaterem!? A może chce 
zrobić z niego zboczeńca?! Przecież tak nie mo­
tnal Ile! gollwy na ekranie! A jakie pozycje! 
Niechaj nasi krajowi spece, seksuolodzy, scho­
wają się w piwnicy. To, co katą nam robić, to 
nadaJe się wyłącznie dla przeds2.kolaków! Ko­
chany Autorze, to ja, twój Rafał Koterba, prosi 
Cię bardzo, z calego swego rozdygotanego ser­
ca: nie męcz mnie, spraw mi wreszcie przyje­
mność. DaJ mi kobietę! Tu, do tego ' pokoju. 
Spójrz swym wzrokiem prozaika, co lu się dzieje: 
spazmy wokół, postękiwania, jedni jawnie jut. 
s1ę gniotą! O, a ten wsadził głowę pod sukienkę 
parlne>::kll - Gospodarz ~$ cały zadowolony -
ręce zaciera, rqmfaat na ekran, gnojek, z lubiet 
nośclą zerka na widzów, woli z natury, albo, on 
jut sam nie mote? Daj mi kobietę, Autor! Nie 
mogą ja CI wytrzymać! Co się tam dzieje, ·na 
tym fantastycznym filmie?! Boże, jak ja chelal­
bym być z tymi aktoram.il Tam, a nie tutaj, 
wśród odglosów postękiwania. Ach, Jak oni rą­
bią te dziewczęta! Murzyni nawet ... Kochany Au 
torze, nie męcz mnie, nie mogę już. To,co dzieje 
się na tym migocącym ekranie. to nawet niebo 
uczyka pobudzi do zmartwychwstania. Autorze, 
stoi mi, nie wstydzę się tego wyznać. Sto! mi do 
granic wytrzymałości. Daj mi kobietę! Och, jakie 
oreomne czlon.kl oni mają, a czemut ja taklego • c ., n e mam.... zemuz .... 
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toś go z lekka potrącił. Obejrzał się 
i chyba jednak nie cbciał uwierzyć: 
ni stąd, ni z owąd pnysiadla się A­
gata. właścicielka buliku w centrum 
miasta. Myślał przecież o niej. Czyi 
by i ona o tym samym? Ryzykuje 

prywaciara. Więc on, co tutaj się zastanawiać 
- z miejsca zaczyna wsuwać swoją rękę pod jej 
sukienkę. Prze naprzód. Agata sprawnie rozsu­
wa kolana. Na ekran.ie kłębowisko ciał, golizny 
l narządów. Jest bardzo duszno. - Je ... zu - i 
zdlawiony szept Agaty. Ręka -jego wolno :tamie 
nla się w barbarzynce:. Jest już tam, gdzie po­
winna. Wyczuwa wilgotne owiOiienie. - Tez 
cośl - krzyk mętczYzny. - Ja to potrafi~ le­
pie.j. Chodi, .Krycha, idZiemy! - mężczywa po­
ciągnął za sobą siedzącą nieopodal niego kobie­
tę. Klerowali się do wyjścia. Przechodzić będą 
kolo nich. Pośpiesznie musiał · wyciągnąć więc swo 
Ją dloń spod sukienki Agaty. Ta spojrzała na tliego 
z wyrzutem. Uśmiechnął się przepraszająco. Ca 
ly był spocony. Ogrodnik puszcznl już os\a4nl 
tilm. Koterba na powrót wsunal tękę pod sukien 
kę kobiety, Agata momenta;nie otworzyła się. 
Był już bez maJteczek. Pomyślał nawet, Jak to 
sprawnie r-robila, no l gdzie je ukryła? Padca­
mi ręki wtapiał się w g~szcz owłosienia. Wcho­
dził głębiej .• Jeszcze ... Jakże jest tam Cieplutko! 
CzuJ Ją całą, l to tak, że wystarczy nawet lekkie 
zadrganie palca, by ciało Agaty odwzajemn!lo 
się tym samym. Poczul jej rękę na swojej na­
prętonej męskości. Nłe wiedział nawet, kiedy A 

-
gata do niego się dobrala. Jui nie spoglądał na 
ekran. Przymknął oczy, Ostatnią rLeczą, którą 
mógł spostrzec, to była wlasnle ręka Agaty du 
miąca ni to krzyk, ni to westchnienie w~· :los­
tające s•<: z. ust kobiety. On równiet z wielkim 
trudem muslal powstrzymać się Ód wydawania 
głośniejszego okrzyku. l na tym b;.>l konie~. l 
koniec tilmu takte. Nie będziemy wspominać e 
mokrej plamic na jego spodniach. t ... ) 

P 
oczu! falę senności. Przypomniał so 
blc o Istnieniu drugiej willi, w któ 
rej mógl odnaleić atmosferę wytch­
nienia l spokoju. Musiał tam koniecz 
nic iść. Więc, kiedy by! na koryta­
rzu, natknął s!~ na znajomą kelner 

kę. Coś wybąknął, laraz uslyszal jej glos: - Nie 
jestem Agatli l ... Przerwał jej ostro: - Ciągle ro 
bisz ze mnie balona! Najpierw nic Jesteś Iwoną, 
a teraz Agatą! K!mtc w kooku jesteś? ... Milcza 
la. Dotknął ostrotnie jej ramienia. Stali bardzo 
blisko siebie. On, chcąc uniknąć klop<!_lliwego 
milczenia, pośpiesznie zapytał. czy mogłaby wska 
~a~ mu miejsce do spania, a powledział to tak, 
że nietrudno było wywnloskowa~. it chę~nie 
widzialby Ją razem z sobą w łóżku. Co(nęla się: 
- Zupełnie to proste - rzekła. - Potrzebna pa 
nu cizia? ... Spojrzał na ntą z zakłopotaniem. W 
pierwszej chwili nie zro~umial. ie taką PrO­
pozycję o§mielil się wypowiedlieć. Zatem jaki­
miś rozpaczliwymi ruchami dłoni począł zat-rzy­
mywać odchodzącą w tej chwili dziewczynę, ......,. 
Jestem pijany - stwierdził na koniec. - To wl 
dać! ... Wyciągnął paplerosy 1 poczęstował dziew­
czynę. A ona, gdy kilka razy zaci:jgnęla się glę 
boko, powiedziała: - ZaprowadZę pana jednak 
na ten nocleg. .. - Mam na imię Rafał - odrzekł, 
nie chcąc słyszeć ciągle tego "pana". - Wiem._ 

ystrój. leJ wUI!. do której weszli, 
nie różnil si<: niczym od poprzedniej. 
Dziewe~yna kuala, aby zaczekał tu 
taj na nią. a ona rozejrzy się za wol 
nym miejscem do spania. Było wszę 
dzie cichutko, słabe światelko tylko 

z kinkietów. Długo nic oczeklwa l, bo zaraz dl'iew 
czyna była z powrotem. Wyjaśnlla, te przyszli 
za p6tno i wszystkie miejsca są jut pozajmowa 
ne. Ujęła go za rękę (Boże, jakle to przyjemne 
uczucie!) l skierowała się z nim w dolne, piw­
niczne pomieszczenia wl!li. Otworzyła pierwsze 
" brzegu drz.wl, ale zaraz cotnęla się, przepra­
szając. Zawstydzlla się Przez Jej ramię mógl uj 
rzeć we wnQirzu pokoiku m~tczyznę 1 kobietę 
mającą wysoko uniesione, bardzo smukłe 1 zgrab 
ne nogi. Oboje nadzy l w jednoznacznej sytua­
cJI... Następne drzwi były otwarte 1 nikogo w po 
koju nie było. - Zyczę $pokojnej nocy - rz.ek 
la dziewczyna. Za~rzymał ją, kładąc dlot't na Jej 
ramieniu. - Jesteś również bardzo zmęczona __ 
powiedział. - Nie. Nie ... - odparła , jak mu się 
wydawało nieco zmieszana. Podszedl do drzwi. i 
przekręcił je na klucz. - Pan się zapomina! -
patrzyła na niego w oczcklwiUJiu . . Wtruszył ra­
mionami. -;; U~vls~z.m!. te ro.~ędzy naoot &Je nie 

1 
będzie - wyszeptał. Nfe wie, czy w fo uwierzy~ 
la. Stała n!ezdecydowana. On tymczasem zacz.1ł 
się rozbierać. - Nie wiem - odparła. - Chy­
ba nie wyglądam na czlowieka bez honoru? -
wsunął się pod pościel tylko w k<jpielówkach. -
Honor? Zalety, co przez to się rozumie - po­
wiedziała bez wl~kszcj skwnp!lwoścl. Ciągle by 
la niezdecydowana. Dopiero po kilku wydluta­
jących się w nieskończoność, minutach, odet­
chnął z ulgą, gdy nobila krok w stronę nocnej 
lampki. Zgasiła ją, ale l tak w pólmroku mógł 
wyrainie widzieć dziewczynę. Patrzył bezczelnie 
jak się rozbiera Z pewnością muslala czuć na s~ 
bie jego męski wzrok Kładla swe szmatki na 
jego, leżące na oparciu kncsla, ubranie, l w 
końcu - zupełnie naga! - polotyła się obok 
piego, wyciągnic:te&o Jak struna Momentalnie ob 
jął i~ ramieniem. Odepchn~ln go natychmiast. -
Uwazas~ mnie za kurwę?! - prawie że krzyk­
nęła. Ntel - zaprzeczył, - .Jesteś tak bardzo 
ladna ... - musnął j~ niespodzlewanie w policzek. 
- A gdzie pana hoMr? - wyn.uclła z siebie je 
dnym tchem. - To silniejsze- ode 'mnie... - Je­
szcze Jeden ruch z paoisklej strony - powie­
dz:ia~a -a wyjdę stąd natychmiast ... - Mam na 
imię Rafał - raz jeszcze przypomniał. -Wiem 
- ucięła zdecydowanie. Kręello mu się w gło­
wie od wypitego alkoholu. Powstrzymywał się, 
by nie zwymiotować. Oddycha! szybko. - Podam 
panu coś do picia - rzekln dziewcz,yna, Wstała. 
Uniósł głowę t znów bezczelnie obserwował, jak 
nat;a c1.egoś szuka w szafce. Prześwit bezwzględ 
nie uwidaczniał cały kształt leJ pośladków. w 
przypływie potęgującego siQ podniecenia chciał 
poderwać się z tapczanu t rzucić się na nią. 
Wszystko jedno, co będzie potem... Ale ona 1 była 
już z powrotem przy nim. Wzgórek miała sUileń 
czo owłosiony. Mógłby przyslqc, te jeszcze taklego 
nie widział. - Dziewczyno?! Ja przeciei nie wy 
trzymam,_ stęknął jakby z bólu. Bez słowa poda 
la mu do picia odkapslowaną butelkę pep~i co­
l!. - Jestem bardzo zmęczona, a to nie żadna 
przyjemność ... - szepnęła z westchnieniem. Czul 
wyratnie jej kobiecy zapach. Gdyby przekrc:clł 
barduej głowę w bok, mógłby wtopić swe us­
ta w jeJ dutą rozbudowaną kobiecość ... Polotyla 
się na po\Vl'ót obok niego. Nie wie, czy był to 
tylko zwykły przYpadek, ale przykrywając stę, 
dotknęła jego naprętonej męskośct Zacisnął zę 
by. Objął Ją mocno 1 polotył się naraz na niej. 
Próbowała go z siebie zepchnąć, lecz chyba nie 
miała jut tyle sil. Jednak uda ściskała moc 
no. Nie było tadnego dostępu. - Nie ... proszę ... 
- wydusiła ostatkiem all. Zastygł. - Nie teraz. 
Odpocznijmy ... - powiedzlala łagodnieJ. Zsunął 
się z nieJ z rezygnacją. Gładziła Jego spocone 
włosy. Objęła glo~ 1 przytuliła ją do swoich 
małych, ale jędrnych piersi. Odczekał jeszcze 
chwllę l ~vsunąl swoją dłoń między jej uda. Te 
raz Je rotszerzyla. Pozwollła, by ją tam. gładzo­
no. Pomyślał. że ta chwilę stanie się to, co tak 
pragnie. Musi ją tylko na jpierw popieścić ... Ta 
kobieta zaczynała go fascynowa~. Chelal Jestete 
co§ do tego dodać. ale ogamia~ go ~acr.-1 •en. 
'Bronił się jak mógł, cót, kiedy bylo to silniej-
s~ od niego... , 
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PLASTYKA 

·PRZYPOMNIENIE 
~,SZPAKA" 

pekcie nowoczeonego kształtowania prtestnen!. WydarU! 
niem przes~dzaJ.acym o WYNikoweJ wadze 111 ":Giotcgo 
Gronu OKttt..w.l ~~~ ..:ksJJO'Y'-Ja ".t""rzcsl!'LCtl 1 wyra~". oocJ 
lnUJct<:« ~!Hl~ ktlkun .. unu pomh:S~<:,eń. Odua.ny..:n poszctc· 
goUtym u.utorom luu ~ru~m .1utorow do Laaruuiowt&ma 
prti.!Sttz.~mu:go. Było to vh::cwsle w t'ołst;e t.alotc:me ck• 
peryment.Horskle nu wtelk~ •kalę. Przypadkiem bez pr. 
ceden•u było wyzna"zen•~ arlyswm tadanta 1 stworzenit 
un warunkow do rozwi.Jtuń wyply\V0>1>lCYCh z tch tndy· 
WldUdltlyCil tCtni)CC.!JllClltO\V l SIUOnnuści. Ta pnygod;. 
wyoorażn1 mta!u mieJSC~ w l~ij~ roKu 1 wprowac:izila ar· 
tystow w zue:t.nt.łn.; JCStcle ooszary dośw1adczeń. W osta ­
tec.ti•Ym rctun..tctc t1i "J:.totc Urono•t nt.ato znac.temc we 
tylko z.tvt.tont.IJącc, ale uowo"owato realtue)aml me•a­
temymt 1 nutentyc;o.nymt. Na•tępn~ •ympoz)a - 1116~ 1 

1971 - we dorownały JUt Watorom lntelektualll)'m 
Ht .,:Giotega Urcm.t . .~ lv :,ympot)Um ucze.tt11czylo 
ozt.,.tęctu noljW)'Ullntcjuych krytykow. Każdy przedsta­
\\ ta' a:,pol utłewt~au ~>rac szcze&olnle przez &iebte c·C· 
ruonycn .u'\)S\.C.I\\-, ia.A ..,owst.cua wystawa UJawniaJąc .. 
p<)StdW.) t ktCC\41ln.. Utl •. hdl'll~. 

Po leiniej przerwie, wyciszeniu tycla kulturalnego w 
~rtystyctnYQl tyglu znowu dq;n~lo. Calcrm , ,.,,, v•czcn­
luJ~, gwa.s,.ze i. pHstele t'-~uria_n~ Szt>akowsktcgtt, ~ .. 1s łJ,lłleria 
.,po w Klubte !'rasy 1 Kst~zki - tego2 samego twórcy 
autoportrety fotograficzne, w wyborze 1 reporodukcji Le 
ozka Krutulsktcgo-Krechowicza. 

Marlun ::.z,,ak~wski zmarł 1 wrześnili l9aa r. Do Zie­
lonej Góry puy)ecbał w 19~4 r. JUko stypendysta Mini­
~~cutwa Kul~ry i Sztuki. Krakowsklj Ako~dcm1ę Sztuk 
Pt~knych ukonczył w pracowni pru!. RudzkleJ-Cyb>sowej 
Ntewiele mtnęło czasu, a SZPakowskl stal się jednym ~ 
twórco\~ ty~la spolecz.no-kulturalncgo miusla. w cnwili 
tworzema ztelonogórsk;ego ZPAP wstedl w skh1a tarzą­
du, a od 1961 raku byt jego wtceprczcscm. Szybko <ostał 
dostrzezony jako plastyk, był wspó!org,mttatorem grupy 
.. l<rllll'', do ktorej n.łłeźe!i m.In. Ad;,m f'alktcwtcz, Kle­
me~ r'etcrmerowsk1, Kazimtcn ROjOWski l wielu artys­
:?w (.)lastyków z Krakowa, \l!roclawla, a takie Londynu. 
Urup,t vrezentowała swoJe prace nu ddcstęciu wysta­
wach w kraju i za granicą. 

L. OSOU<ł .o\J..t.tłdllł! ~LpłlkO\\'~kh:-i§.U .CWl4Zalle ~'ł e!!ł\Ct)'CL· 
ne <a".t<tntCilta •·ozwuJU prtc>trtennego :GletoneJ ltór) 
tAIIHC:\\ .&t vcłmł un LUilki;J\; tJhtStyka .aheJSklt!~O. t'onadto 
.Jjł CLi()ll.KlCO\ "-OUl1$J1 tU' I.YSLYCt.Ue) WyO.Z.lł.UU h.UłtUl'f 1 
:>ttu~t. L'<t 111ctwykt4 <lKiywnośc wspierał autorytet mu­
tdrt..t • .::>tYOkQ WYtWOJlJ ~i-.: " K<Jnonow akademu.mu, a 00 
JdWH· Sl(; Jdk.V \.WOrcu uowycu ~roa.kow wyrazu clrtysty· 
t.:LnC~o . .a.{(:.tyt;tUUJI.: ~ KOIOl'ł.A, \V tzect)'WlS1.)' J>eJZaZ wprQ• 
wao~ ~cruktu1·y rtc~c.>uusklc. tl.! a:tlaiania doprowadztły 
."zpdkOWiJ'tc~O dO tOrm "US!r<tkCYJOyCll. 

Vto ctdS nu cnwtl~ re.łeK~Jt. lvC)Ctzmy oo o.iu1~rli PSI.", 
.:>:ezen<UJ<t""j lU prJc .:>Z!)olKI>WSktego z laL 19:>8-1960. 
.. tonotyple Kolorowe t)OlwterazaJll con:;tans tru~dlY teorl~ 
t ptaKt)'k4. Auwr tactera ~:r.uuce nuę<!Zy mo~tarstwem 
" ~·"•'K<L tnWt;rujo JC. Jego matarstwo, IQ )akoy uklad> 
uroc~mSLyctn~-nlonocnronuh) c me p.taszczy my poc1~te ilt 
cią tUlU w cscmneJ, ujeonouco.nt:J tonacJi o &akturze re. 
tlc ... u. i'ł1CKtore ł)rch.~, ,o swta-. La.Lrtyruan) w CZc:ts;e. bryły 
~.,.'(Jtnc!CC.) CU\t: UlJf l.CUłOlOLOWlvnc, ~.lYWlC prz~' kOntur 
lvdłY urok mat~hSLWtJ. dla ... tarlalld ~zpakowsktcK,v, podo~ 
nle J.lK 'un ... a.d.nunu tiogusta, Ka;t!t.ana .;:,OSOOW!.k1exo CZ) 
.-totra t"otworowsklego, tX>lc~al tld .,,1gtym ro.,;zcrum.u 
pl'Zestrzent, w ktorc1 <lltStmec mo~e każdy. fakl artysty­
..:Zn>, karoe wyoartt:zue. 1UK1 stosunek do ma Jarstwa 
m()~.; tmec.: ktos wewut;:L4Z.nte torgam2owany1 o ascetycz. .. 
neJ w1 ~c< Cty•c> plmic. 1 Ulk;m właśnie Jawi s tę Marian 
~ttJdkowsk, w swoacn prac.tt11, w wyclSzoncj aunos,cr:e.c 
wuę1:rl4 l.ialcdi l.f.:::.1"'. 

Z pomysłu Szpakow_;~kJ.Cgo 'zr.odziła SIQ ogólnopotska im 
prc~a plas.yctna "Zlote Grono", ~ ud~iałcm najwybttnieJ 
••Ytn teoretyków t historykÓ\Y sztuki. Owte spośród nich 
m•aly charakter •międzynarodowy. PocZtJtkowo w nle­
~mlaiym ·programie, proponowano torganlz~wanie w Zte 
!onej Córze ogólnopolskiej wystawy malarstwo~.. gratikt 
i pla~.atu pod wspólną nazw11 l Salon Pla~t)kt .. Złotego 
Grona . Wystawa, uzupełniona •licznymi prelekcjami o 
charakierze naświetlającym rozwój plastyki polskiej w 
różnych dyscy1)1inacb, miała umoiliwić kontakl te sztu ­
ką spo~eczeństwu lubuskiemu. Termln wystawy i prele­
kcJI zbtegał się z Dniami ZieJonej Góry. Dwie pierws~ 
Imprezy odbyły s.ię zgodnie z pierwotnymi zaloteniami, 
J3~o rozległy .przegląd dorobku współczesnej sztuki pol­
sktcj. uzupełruony w 1965 roku udziałem w ekspozycji gru 
P? twórców zagranicznych. J ednak dop1ero lll Sympo­
ZJUm, o lxlrdzo skonkretyzowanym programie, przyniosło 
rezultaty dorównujące podobnym eksperymentom w El­
blqgu l Pulawach. Było poświęcone integracji sztuk w as-

.t.ctst,tndwium ~u:, na JJe p t"d.WUJ.:lWc: s~1 '-Wdrle pokaza. 
ne w uaJerh "vo ·. Lcs~clc .t\.IUtutSK•-Kr~cnowlct wyorał 
z Ol;Tomu llc&~•YWów kitkanaście t)Ortretow :>tpakow­
siue!:o. 'l'war. jak ' socrcaltstycznych postumentow - mo 
caro.~, sugestywn .. , odporo.~ Jak cios kamienny, gdyby 
me OC<Y ruespoko)nc, ruchJtwc l fala niepokornych wlo­
sow. Bo!l<~Ctwo f>i.YCnolagicznc, nie tajone, Jakby celowo, 
bez ooludy pokatUJ<Ite •zalonq naturę. Cz.y zawue na­
ton<!? Jesll t.ak, dlaczego artysta chciał zobaczyć tylko 
cien swoJej postaci na pniu drzewa? 

Czas bezlitośnie gna w przyszłość, nie zawsze goi r<~-

' 
..,. Al-t"'· '" ...... 
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POŻEGNALNY TOM 
\ MIRONA , 
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BIAŁOSZEWSKIEGO 
Z\\'o.camity tw.jrczości ,\lil"ona Si:.ło-

newskiego a uwagą sięgną po ostatni (po 
!mlertnie wydany) tomik, by pnekonać 
si~. cay icb oczekiwania względem ce­
nionego poety polwierdzą się, lnnyeb 
być mo:ie· zaintryguJe wielce zag•dko­
wy tytuł. Pierwsze przekartkowanie 
zbiorku .,Oho" pozwała usunąć z~dną 
ekscytację czytelni]fa. Spotykacny tu 
bowiem teksty jui znane, publikowane 
w zbiorże "Stara p:oza. Nowe wiet·z.e" 
( 1984). Obok nich ·cykle ut wotów" w 
Któl'ych odpoznajemy wąt\Qi weześn·lej 
przez autora podejmowane. Jest rów­
nież owa cz~sto poSzuk iwane ,,nowe•·, 
choć - jak się okazule - takie z raz­
poz.nawalną metryką. 

ny ... 

h<lmować się l ta sa11Ul chwiLa". Feno­
men czasu, jego natury Interesowal pa­
otę od dawna, 'dawał temu wy<:az za­
rÓ\Ytljl w utwóracb. wczethl.icjszyeh, jak l 
l lyeh z końca lat sie<lemdzle.oiątych. 

W tomie .Odczepić si~" czytamy: ,.A to 
l tak taka wieczno§<! /nawet jeJ!i nfe 
laka/, a wieczna wieczno!ć Ieo i ona 
ma podszewkę/ i ona się Wl/Wrócil i 
zcjdzien. ,.Wiosenna s!abocha" - jak 
określa swą niedyspozycję nutar -
oka.zata się mieć. znaczenie dłuższy ty­
wot, przeradzając się w stan "wiecz­
nego" - tym ra~m - niedomagania, 
zagro1enla życia_ Kolejny pobyt w szpj 
talu . operacje, .,leżenia", zna,jdą $Wól 
wyraz w obszernym d?.iennlkowym cyk­
lu pt. "Spotkania z no'żem", C?.Y w 
zbliżonych klimatem .,ciągu" wierszy 
"Pod&tarzałość", .,Ja l wczasy na leUI­
co''. Obawy, niepokoje, domysły -
przybierają tu osobliwe kształty waha­
nia nast;oJu, samopoczucia: od para­
litującego strachu po nadzieję, od cał­
kowitej apat.ii po otywienie. Ta co­
dzieMa huśtawka towarzyszy nie tylko 
głównemu bóhaterowi (pacjentowi Bia­
łoszewskiemu), ale stanowi rys chara­
kterystyczny także tych, z którymi 
przymus choroby go zetknął. Chwile 
najczarniejsze to te. które nndchodz~ 
tut po zabiegu: ..... tę przer'wę w byciu 
oplacalobu .łię l tePSZl/m zastrzykiem 
wydluży~ w n iebycie /, które i tak cze ­
I<CI po przeszkodach, la tu tal<a of<azja/, 
szkoda". Nowe po<m~ncyjne nowiklania 
nie pozwalają odpęd'lllć pl"tykrych my­
ś!ł: .,wraca zapalenie, zmęczenie, lnJX: 
qorqczki l stano l W!l#ć z siebie l wyi§ć 
/na nicotćl- e;, CMiolby pan, panie 
Mironie. tak !atwo ... " Ileż w tych ostat 
nich spastneżeniaeh prawdy, teJ ktlr.a 
.,objawiona • jakby na nowo, sklania 
l nas samych do tych najtrudniejszych 
i zarazem n~bardzjej luc!U<ich r~rlek­
aj!. 

Otwil!':'a tom blok krótkich liryków 
opairzooych wymownym tytułem: .,Na­
wa wiosenna slabocha, czyli wiersze 
antywiosenne". Bohater głośnego i po­
czytnego .,Zawału", paru Innych ,.ka­
wałków'' póiniejszych .,pOOzjopróz" -
(b,y wspomnieć o ,.Dniu gniewnym" w 
.,Szumach, zlepach, ciągach", ozy cyk- W nowym tom<e nie zabrakło tema­
tu ,,Letnich sil" w "Odczepić się'') i tu tów, z upodobaniem wyzYskiwo-"•'> 
n!emat l przymuszony zootaje do gorz- Przoz poetę od dłuższego czasu. Pod· 
kich, chot·obowy_c:h wyz.nań. Syt~acja, miejskte ,.,vypae) ' ... · . , .;ohu. c 
w jaklej si~ znalazł, (l<tóry· to już ra.z?) na jawie i we śnie) zyskały sobie stałe 
nib pozwala na p-:zemi!czenie, odsuniQ- miejsce w artysty<n.nej lc:eaoji; pt"ą­
cic. czy wręcz zbagatelizowanie prob- pomniał również dawno przezeń zarzu­
lemu. A" zaczyna - wydawaloby się eony gatunek (Jakim p9dbiJal wyobra­
- Pl'zymilnie: .,Kochacie sieOie 110 wio inię ~wych czyt.einików w .,Obrotach 
snę 1 bo ja nie",.. nawet żartobliwie: ~zy") - mianowicie balladę. Te os-
.. za wiosennym podmuchem/ pocz11lem talnie (bo jest ich kilka), choć w ni-
siq pót-dllcllem/.pó!-dupem•, z pewną czym nic przypominaJą fascynacji z 
Irytacją: ,.wiosna ;asna ;ak cholero/ okresu debiutu, zachowały swój nie­
działa na mnie k<~trupiqco",by wreszcie powtarzalny, zawsze zaskakujący nie­
orzec smutna, rezygnacyjnie: ~zimy me co klimat, sprawność liryczno-epickiej 
1t1blę l wiosny nie lubię l po co mnie je narracJI. niekiedy pełen uroku humor 
s:c:e ltrzvma na czubie/ moja oalqt?". ( .. Ballada o piramidzie''). Z kolei ut­
Niept"2ychylność czasu w wymiarze po- wary 1.atytułowane: ,.\V)'Pisy z monza" 
jcdynczej, jednostkowej eg~ystencji (ta pi~t(tują swą p-:zynależność da obec 
!'lajlcp!ej .~pra.,.:dzona sobą". doskwiera nega w ostatnich latach tej twórczości 
Jąca r. upływem laU specymeznie zobaczo motywu - nazwijmy go - podróżni­
na zostaje onez Biai<?Szewskiego w tym czego. Opi~ane w drobiazgowy sposób 
wlaśnic cyklu: ,.czas. wieczność be~- wratenia z rej.su .,Batorym" hob. prozo 
stronna lnie 'lltl nic do rzeczv Iw jed- ._Obml\pywan~e Europy, czyli dzle<nnlk 
n 11m ctiOIVi~kll /l)ttbi st. wi~cznotć l, okr~towy". .,Twórczość" 1983, n'.' 9/ 
o mięchu dwoma prz,ez wieki /może za-uifgly tutaJ nowel poetycl<lieJ ,.obróbce". 
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IWONA P ERYT 

Dz.i~kd temu otrzymaliśmy 
aącc swo.stą kwmtensencją 

•• ~oSwiadc.zeń" , Białoszewskiego. Nie­
trudno_ słę ®myślić, i1 jest to włdaenlc 
- Jak :.a wsze A.. t._ego autara - speey­
(iez.ne, 'burząee stereotyp, do jakiego 
!X'ZYWYkllimy w tradycji literaeldeJ, 
nie zabrakło też tak typowego dla jega 

,.odkrywania" świata ~::t/·~~~2:~~~ nH: .,Siedzę M mO?zu. 
środek od nieskończoności. j 
sq. l Bvcia bettają niehyciami. l 
czasem jest odwrotnie l i wcale". 1..\Vv• 
pi< IV"). 

Na prawach swoistej 
pojawła się znów "Kabaret Klei 
- tym razem główna 
takie inne postacie). uwiklan~ 
w znacznie Powatnlejsze 
nli to można śledzić w oorm•:u 
kurz". Polska 
no-polityczna) na początku lat 
dziesiątych przenikn~la do 
wego scenariusza na swoistych 
wach. Wielokrotnie staje Sil: zn:1ki•~ml 
sytuacji przeżytych .,tu 1 te:-az'', 
znów uciekając da pewnych 
przenosi ich znaczenie na fakty, 
reakcje wcześniej już w naszych ~~~~; ~ 
jach obecne. Groteska (la z d 
,.Zielonej Gęsi" Galczyt1skiego) 
ganizuje rÓY<'lliei świat .,teatrzyl<u 
Blatosz~wskiego, obejmujqc 
wszy$~kie Jego ,płaszczyzny: od 
strukcjl sytu~c.ji poO'tąwszy, 
konslr.'ukclę postaci, a na 
zykowo-stylistycznej koilcząc. 
czy sięgnąć pa kapitalne scenki 
"StraJk'', "Głowa na n.tylecłe" 
buch ~tanu", "Bohaterka~· 

czy .. Puste!nica 138~:2~")~,:~~~~~~~~;, formuła .okaeala si~ 
(a co naJważni'.!jsze) 

w mówieniu o tych prob~~lem:~ac~h~,;c~~: l 
których nie sposób znaleźć l• 
kwallfikacj~. Ten znakomity tekst 
kto wie c:zy nie najciekawszy w ŁV1n l 
zbioru - pozwoli na przetycie wielu l 
myślowych niespodzianek, t~ z 
intymnych zachowal autor na 
Oto sam Mistt~ Miron zmuszony zos­
taje do udzielenia wywiadu 
nej personie. Tajemnicza .,Panl 
któreJ obeei'lość (i tak 
dialog - IQ Smierć. 
,.Rcn.mowa Misb:17.a Polikarpa ... " 
więc dz.isiejszą kabaretową rcoplik<:: 

.,MISTRZ MIRON: 
JU.:? 
/pada na dobre/ 
/z l<iuzeni MISTRZA MIRONA tl)tJ- 1 

l u wa się ch11trze kartka l 
·~Nie każcie mi ;ui 11iczum 
być! 
Nareszcie spokój" 

Były w twórczości Bh•ło:!!Zewski<,go 
&tOze te słowa, o nich lak te ";';~~·~,!: l 
my przy Jego lektui'Ze: .. W SZIJStko 
bre, co się dobrze kończJI. Zycie tlt 
1ię ko>lc~y. Wfęc jak? Na szczeldc nie 
zawsze się m11.§!t o zako!lczen!u te(lo 
kryminału. A!e kiPdy boli, al bo ((lilie 
s!abo§ć, to slę my§li". 

ANNA SWJREK 
Mtron Ol:tłonewsJd: Obo, Watnawe JH6, •~ 
1K, Id ISł. 

Fol.: CZESŁAW ŁUNiłlWICI 
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Czesia"[ Łuniewicz, członek Związku 
Patskich Artystów Fotografików, pr-zed 
30 laty na trwale związał si~ z Zieloną 
Górą. Dotąd by! znany jako auto: dos­
konalycb zdjęć, :.amięszczanych głów· 
nie w "NadodPLU" i jako twórca wys­
taw: .,Przemijanie" (1976) ,.Ontogene­
za" (1977), .,Michał Kaziów" (1978). 
.,Kłem" (1980), ,.Gwilulala" (1982), .,Moi 
wspól.eześni" (1984). Z aparatem foto- • 
graficznym towarzyszy wszystkim fes­
tiwalom, inauguracjom, ekspozycjom, 
które mają miejsce w Zielonej Gót~Ze. 
Choć o sobie mówi: Ja n ie robię foto­
orafii po to, al>!l cokolwiek ocalić od 
zapomnienia, jest doskonałym fotore· 
parterem, obeCnym wsu;dzlc tam,gdzic 
dzieje si~ coś ważnego. Potwierdzila to 
ubiegtoroczna wystawa w Muzeum 
Ziemi Lubuskiej, której otwarcie zbie­
t:lo si~: z 40 rocznicą powrotu ZieloneJ 
Gb:'y do Macierzy. Ekspozycja pt. ,.Mo­
je miasto' ' to kronika pr temian, jakie 
w ciągu powojennych lat nastąpiły w 
stolicy środk()wego Nadodrta- Cz. Lu­
nlewicz pokazał rozwój Zielonej Góry, 
poczynając od centrum, a kończąc na 
obf'teżach, czyli na klsielińskiel dziel­
nicy mieszkanioweJ. t.unicwicz, miesz­
kaniec starej części miasta, posiadający 
pracowni~ p:'zy ratuszu, utrwalił wszys 
tko, co jest wokół n iego. Uczynil lo tro­
chę okazjonalnie, r·etuszując laty od­
padającego tynku z w mgnieniu oka 
malowanych secesyjnych kamienlct( k. 
Takie zdjęcia pokazuje się w okolicz­
nościowych albumach. ZO!l.1czyliśmy 
więc Zielonq Gór~ parterową. zastan4 
w 1945 r. Wyburzenia rttdcr i przt~oo­
lotuattie IC!1'enów pad nowe budownie· 
t>vo. Osiedla po!udn. - zac/t, Zfrlonej 
Góry w budowie !960-10, Notvq Zie!o­
nq Górę !985, Przebudowane 1 nowe 
układy komunikacyjne, Ziele1i mteiskq, 
rekreację, winnice. Wystawę obcj.•t.cli 
gospodarze miasta i województwa, byli 
wdowoleni, dumni ze swoich l miesz­
kańców 'miasta osiągnic;ć. Zaś zielono­
gór:.anie poc{~elllt się na dwie grupy: 
na tych, któ~i'Y z łezką w aku wspo­
minali nie istniejaee jut budynld. og­
ródki. pla~e i ulice l oo tych. któl'l.Y 
pytali. dlaczego fotografik nie pakauł 
calej prawdy o mieście, czyli wnlcdba­
nych Utulków, ruder, uschniętych 
drzew, twarzy zmęczonych lu<Szi. 

W tym roku, podO?.as Dni Zielonej 
Góry - .,Winobrania", nastąpiło ot­
warcie wyst.a.vy pt . .. Moje miasto. Kon­
tr11.Sty". Jest to ta sama ekspozycja, 
która ponad rok wypclninła dwie sale 
w Muzeum, a jednak· inna. Poeta, gdu 
kocha kobietę, lub mfosto, pisze im 
wiersz, malarz robi portret, lub widok, 
literat poJwięca powieś~ lub opowiada-

~ 

nie - powiada Czeslaw t.uniewicz 
- Ja ,kochając moje miosro, c~ęs1o po· 
kazuję nie ;ego dobr4 twarz, nie i<QO 
piękno, al& to, co ;e niszczy, to, co nie 
przysparza mu chwały, to, co mnie .., 
nim boli. Cz. t.unlewicz wic, te nigdy 
nie miał dwu twarzy , te mówi tylko o 
tym, co go ~~bi i ni• pazwala mu zas 
nąć spokojnie. '(acy !uMie nic mogą 
liczyć na poparcie władzy. jaka by ona 
była, tacy ludzie muszą mieć wrogów. 
Lun:~wicz r.1';\ Jch wielu, w ratuszu i 
panriędzy ' fotografikami. CI pierwsi 
zmieniają się; ci drudzy ~:.t pamiętliwi, 
ale nie mogą oowledz.leć. te Łunlewicz 
jest Lizusem. wa-ulinlan:cm, te l• t 
dwu dłoni- Czesław t.unlewicz jest tyl­
ko Czesławem t.uniewiczem. 

W cenirum drugiej sali na dwu plan 
s:.ach arti<sta tj:tPma<lz!ł tyle fotogra­
mów, że starczyloby ich na ogromną 
ckspozycj~. Zdjęcie pl.'ly ~dJęeiu two­
rzą ,zaułek staromicj~kl. Pa~ z niCh 
blalonące 00'1.)' staruszek bezZQbnych, o 
tw~rzach porńi~tych. poor~n)•rh. Prz..r 
nich bawią si~ beztrosko d1Jeci, umo­
rusane; bawią si~ nie w kierowców czy 
elektroników. lecz w wozaków. stola­
-:zy, szewców; bawią się nie na wybe­
lon~wanych _placach, ale między cha­
szczami wyiszyml ni i one.zrywają grona 
dzikiego bzu. Nad nimi suszy się biclit 
na, polatana, lecz pachnąca nieskati­
teiną bielą. Za sobą dzieci maja klat­
ki z królikami, chlewiki, kurniki. W 
oddali stoi volkswagen czy ford. na 
który (ylko w samo paludnie pi'ZN 
moment padnie jeden promyk słońCa. 
Można miitć za złt' Cz t.unirwiczowl. 
ic adwa~yl się pokaŻać to, o cr.ym 
wiedzą wszyscy, Iocr nic mówia glo~­
no, ale nie. wolno prr.ejść obok t,go 
obojętnie. Wst.ntkie min•t..•, na 7.acho­
dzie i WscbQdzie. maj~ zaułki, których 
nie ztar.'la nowoczesnAć. Zyje słe ~a~ 
na pewno trudnie!. alt' c"' smutn•• · 
Cót warta byłaby z ;elonn Góra bet v.lfc 
Krawieckiej. Licealn,i. Or7cwneJ, Cie· 
sielskiej, Jedności Robotnicr<')l Pewnlle. 
wjada tam kiedyś buldoł.er:v. zr6wn~ ą 
z ziemią te ob>azle z tvnku . li~ta>O­
wate. ~hylone domy. Potem wielkie 
dźwil!i ustawia plytv t.colbelov:c. 11

1b>' 
pudełka zaoalek. ,._p,.ownlł•a się m;o· 
dzi lu~e i będzie city. Taki jest 01 

wszystkich starych. 

Wystawę .. Moje mtasto. Kontras\~ 
poY<~nni ober:zeć pn:ede ,Vlizystklm 

1 d'l.ie odpowiedzialni w estetYk" mtas ~: 
odhudow~ jer.o ~abvtków, r~dni. nrei 
1.yd~1t . t wiceprezydenci. C · 1\•ln"~~. 
t.umewJczowi znowu pnybQdzle ' 
gów. 

ALFRED SJA'fi:CJCJ 



Już nie . ma Judymów 
Talc się jakoś dzieje, ie kultura zaln 

1tywcj0n.~bwwana naJlepiej się ma Od 
ponieotialku do piąll<u. Przypomina m• 
się jeden z letnich dni, klcdy w salo­
nie wystawowym na deptaku Odt>yl a•ę 
wernisaż malarki Małgorzaty Wolsz­
czan-Kuiniarowej. Wernlsai mecodzicn 
11y, bo zaplanowany jako wieczór s)•rn 
ski - z rytualem zdejmowama butów 
w progu za symboliczną kreską (obu­
wie zostawione za drzwiami salonu cby 
ba nie wróciloby do właścicieli). siada 
niem po turecku na dywanikach oraz 
clou wieczoru - diabelską kawą, pa­
rwną po syryjsku, i ostrą potrawq nic­
co przypominającą nasze gołąbki. 'l'rcś 
ci spotkania dopełniła kontemplacja 
obrazów Kuiniarowej, powstałych pod 
wpływem jej pobytu w Azji., arabska 
muzyka, wspomnienia o Syrii snute 
przez gospodynię i. .. loeowanie akwarc 
li. Dla mnie był to jeden z najpiękniej 
nych wieczorów tego roku. Wieczoru 

' powszechnego, piątkowego. 

Oczywiście - piąty dzień iY3odnta 
moina J~szcze zakon"~yć w rilua.-u•on•l 
-kwestia gustu . Problem tkwi w czym 

· innym: w owych smutnych dwóch świ(l 
tecznych dniach, gdy życic, nawet kul­
turalne, ·wycisza się, i w ZieloneJ Gó­
rze nie bardzo jest g<tzie wyjść. Moina 
wybierać między klllcm a lokalem ... w 
b-zecb kinach jest właściwie jeden re­
pertuar; film odbywa ciekawą wędrów 
kę od ,. Wenus" przez "Nysę" do ,,Ne­
wy". l w ucieczce przed natrętnymi 
karatekami znad iółtych rzek - dwu­
krolnie ogląda się zemstę Kwinty l mi 

' 

lość do krokodyla, ale tego od szmarał 
du, a nie koszmarnego Edenu. 

To dziwne, a mo<e - symptomatyc~ 
ne, 1ec~ pratownicy resortu kultury na 
szego miasta, w sobotę lub niedzielę 
równici najcnętniej zasiadaJą w jed­
nym z tysiąca dwustu szesnastu k ino­
wych foteli. Nie ma się czemu dziwie 
- :hviadczy to o llpodobaniach, wresz 
cie przyzwyczajeniu ludzi. ' 

W Zielonej Górze dzieje się dużo do 
brego, w tym takie w kulturze, a le 
owycn działań, ich otwartości, powszecu 
noSci jest Jeszcze mało. NadzwyczajnieJ 
brakuJe woiliwoścl wybor u - miejsc, 
lokali, 1mprez. Dlatego sobotnio-rne­
dzielny ,,kulturalny oddech" musi się 
najczęściej ograniczyć do kina. 

Nie ma iadnej Adrii, ani tym bardtieJ 
Colton CluiJu. Wszysvkie nMze lokale 
to nie to! w takim momencie musi po 
wtoc lć sprawa Palmiarni. Po długim 
remoncie uroczy obiekt wreszcie stoi 1 
- m1mo, że w niedzielne poludnie bra 
kuje Jui lodów, a około 17 zaczyna się 
niepotrzebna pauza - czeka na gości. 
Hylooy len w1ęcej, gdyby za1stnia1 Od· 
powiedni magnes, Dl>· deklarowana wio 
sn11 współpraca z kulturatnymt instytu 
cjam1 :GltJonej Góry doszła do skutku. 
Wmy nie ponosi ł'aJmiarnia, lecz dru­
ga strona. :Ga ustnymi propozycjami 
nie poszły programy dzialallia, ani -
tym bardzlej - czyny. Wyjąwszy po­
kaz lilharmoników ,.M.usica viva·• oraz 
przepi~kny koncert Chóru Akademic­
kiego z WSP, który mial .,poderwać do 
:tycia" śmietankę palestry ztelonogór-

W ·nowych warunkach 
Póltora roku temu pi~alcm, że mło­

dzież Letnicy ma zamilu zmodernizo­
wać swój k lub. Chodzilo' vr:wde Wli)'»t 
k im o zainstalowanie cel\tralncgo ou..ze 
wania, ,gdy.:! jedyny katłowy piec nie 
mógł og,·zać olbrzymiego pomieuczc­
n ia, w k tórym odbywa się cala praca 
kulturalno-oświatowa. Młodziet zobo­
wiązała się dopomóc społecznie w wy­
konaniu wielu prostych prac, poza ta,k 
fachowymi jak spawanie, podlączenie 
rur i kaloryterów. 

Wówczas też zastanawiano si~, sk.td 
uzyskać pieniądte na zakup mezbęli­
nych materiałów. Ostatecznie, w wynl 
ku starań p!eniqdze się znalaLły. Samo 
rząd wiejski Letnicy wyasygnował na 
ten cel 100 tys. zl, tyle samo uzyskano 
z Urzędu Gminy w Swidn•c>. Wartosc 
prac społecznych wyliczono na około 
400 tys. zł. l dziś klub ten wygląd11 zu 
pelnie maczej, bo oprócz lałotonego 

• centralnego ogr:zcwania. zmieniło si~ 
również jego ,wnętrze. Zrobiono tu wie 
Ie. Obecnie są specjalne urządzenia dys 
kotekowe. świetlne i akustyczne, jest 
estetyc~na osłona sufitu. wykonana z 
płyt steropianowych, jes~ wreszcie ate 
rownia muzyczna i bardzo duto kwia­
tów. 

Wllród mloclych ludzi, k!or.zy pOdJ~II 
Inicjatyw~ remohtu l modernizacji swe 
go klubu, 1 którzy nast4pnie nie s~c<ę 
cJziU sil 1 czasu na społeczne prace, są 
m.in.: Henryk l.'ańtak, Mariusz Kluj, 
Jacek Pańtak, Dariusz Mot t, Stanisław 
Czaja, Marek Mott. Dodać należy, i;il 
do głównych inicjatorów i wykonaw­
ców tego zamysłu należy także 'sołtys 
wst l mąt gospoqyDJ klubu - Jan Ja­
nowski. 

Dzit, w nowych warunka.ch moina 
kontynuować l rozwijać rózne formy 
klubowej działalności. Pracuje więc zes 
pól .,Aerobic'', który odniósł już wie­
le sukcesów, nie tylko lokalnych, ale 
np. w Dniu Dz.ialae1ta Kultury :z.aprezen 
!owal SWÓJ program taneczny na uro­
c.zystoścl w Swidnicy, otrzymując w 
nagrodę 5 tys. %1 na zakup baletek . ..zaś 
jedna z dziewcząt sekcji recytatorskieJ, 
Kamila ChondzyiLSka wystąpiła na kon 
kursic poezji i prozy Tadeusza Nowa­
ka, zorganizowanym w Poznaniu, otrzy 
mując d yplom uznania i nagrodę ksi:)i 
kOW'I• 

Ro~wija awoją działalność takie dzie 
cięcy teatrzyk .,żywego planu", prowa 
dzony przez animatorkę kultury, nau-

sloiej, Teraz w Pahniarni zrobiło się 
cicho (pomija]liC dancingi). Wytworzy­
la się niezr~z.oa sytuacja: brakuje ple 
niędzy na propozycje twórców profe­
sjonalnych, np. muzyków. Mecenas oka 
zuje się za ut>ogi i nie moie ze&polow• 
kameralnemu wypłacić sumy 70 tysię­
cy złotych La występ. Podobnie koszto 
wni są inni arty~ci, którzy chętnie wy 
stąpiliby, ale maj~ określone stawki. 
Skończyły ~>ię jui czasy Judymów. 
•Vdzlęk pani Kochańsklej czy pana Pa 
c:ewicza przy chudym porilelu miejs­
kiego wydziału kultury Qic na wiele w 
tej sprawie się zda. Moie wi~ przy­
pomnieć sob1e o często ~zdomnym. 
rzadko oglądanym ruchu amatorskim? 
Przecie! nie trzeba at - festynu lut> 
okrągłeJ rocznicy, by mogły za tańczyć 
"Makl", ,.Saga'' (JeSL t.o 7.d.wsze moźł!­
we tectllllCUlie, zważywszy na w1elkośc 
ł'almiarni), mógłby się pokazać zespoi 
.,Spektrum · czy "Grupa Rogala" (ta 
ostatnia z dobrymi recenzjarru po festl 
walu muzyki country w Mrqgow:e). 
udyby jeszcze pomyśleć o konkursach 
recytatorskich, pi011enkarskich, atuden­
ckich wleczoracn. poezji itp. - ulwo­
rtyłby się zapewne ciekawy tcrminaP 
imprez na wiele n!cdzicl. Dodajmy -
niedziel niebanalnych. 

Podobno nied ługo w Palmiarni sta­
nie tor tcpian. A mot.e wtedy należał? 
oy się zwrócić do siuchaczy wychow~ 
nia muzycznego, by nasze w!eczor• 
uprzyjemnili muzyką. To pow1nno byl' 
naiuralne: lampka w1na pita w:iród tr< 
pikalnej ~ieleni. I tony ScarluUego. Tl' 
byłby nowy motyw, tnne zaproszenie do 
sp~dzema czasu. Moie konkurencja dla 
k;na i Jeszcze jedna motllwość wyooru'l 
Pn:ecież skończyły łię czasy Jueymów 
w ku iiUrzo.>. 

i\IALGORZATA 
KO\V ALSKA-!l1A.S:t:..O WSKA 

czycielkę szkol)• w Orzonowio - Zo!tę 
Niediwiec~u~. Skład zespołu tworzą: 
Justyna Duoicka, i\larian Uawroi••k•, 
Piotr Janowsk•, Arula Ja..,\ska, Kam• 
la <..:nonozyil&ku, •\lałgorzata Kul.;s, Ag­
n:e.;zka Janowaka l Agnieszka Koltk.,. 
Przy okazJI wspomnieć warto, li Iwo­
na i P1oh· Janowscy otrzymali wyróz· 
nienia w konkurs1e wojewód~lm, oglo 
stonym pod hasłem: .,Gdybym był pi­
sarzem i malarzem" za prace plastycz 
ne, związane tematycznie z Letnicą. 

W tym fOku w świ<lnlckiej ~:min(e od 
bywał si~ konkurs pod nazwą .,Turniej 
sołectw". Nie zabraklo w nim udziału 
mlodzle~y z Letnicy. Tumlej zo~tał wy 
grany, puchar zdobi wnętrze klubu. 

Najwi~c.:j uwaGi poówlęca s1ę j>racy 
z dziećmi. Te, które z ró:i.11ych przy­
czyn nie~WS')łith'ltly w lt cle n a ObolY 
czy kolonie, oyły objęte opiekli. W k l11 
bie malują i rysu.jlj pod oplekil star· 
szych działaczy, chodzą na wycleczk l 
poznaJ'! uroki przyrody. Do k lubu przy 
chodzi td nie ~ylko mlodziei, ale 1 sta; 
si wiekiem mieszka1\cy wsi, aby obeJ­
rzeć mm, wysłuchać prelekcji, obejrzeć 
występy artystyczne, sprow11dzanych z 
:<:ielone! Góry, uspolów. 

A oto co, na zako1\czcnie mo)c&o po 
byW w k lubie, mow, Jego gospodyni 
- Bogumila Janowska: - Po remon­
cie napracowalam Się wiele pay pra .• 
cach porządkowych, choć takie poma­
gała mi młodziez., za co un jestem bar 
dzo wdzięczna. Ale najwainiejsu, że 
mamy jui to, o co nam najbarcnlej 
chodziło: ciepło z cenlralncgo ot~rzcwa 
ni a ... 

ZSN ON CZ.'\.RN ECKI 

Purpurowe miasto 
Pekin. stolica Chilisklej Republiki 

LudoweJ .tezy b lisko 3 lyslące lat. Ju< 
w VllJ w p.n.e. Jako Ci był stolicą 
pa1\stwa Jen, a po ;ego upadku zwa­
no go Jencing. Następnie zm•enia na 
zwę ·•~ t'liancmg 1POlud111owa stolica). 
Spalony w 1215 T. i odbudowany w 
latach 1264-1267 przP.z Kubllaja (wnC. 
ka t;zyng!s-chana) nosf nazw<: Talu 
(wielka stolica) lub Chanbałyk (mia­
sto chana). Obecną nazwę Pcjcing o­
lrzymal dopiero w XV w. za panowa­
nia dynastii Mins. 

Centrum miasta ukształtowane w 
XUI- XVI w. tworzy Miasto Wewn~trz 
ne otoczone murem orai Miasto Zew 
nętrzne o łącznej powierzchru 80 km 
kw. Oba miasta stanowią ualedwie 
0.5 procent ogólnej powierzchni Pekl 
nu. t. Miasta Zt>vn~tt z n ego do M la· 
sta Wewnętrznego 'rowadzi od polud· 
nia brama Cienmcn. W Mieście Wew 
nętrwym znajduje się Miasto Zakaw 
n.e - rezydencja cesar ska z okresu dy 
nastli Juan, Ming i Cing - otoczone 
ceglanym murem (stąd nazwa PUI')lu 
rowc Miasto) z czterema bmmami i od 
dzielone fosą. Dudowq Miasta Zakaza 
nego rozpoćzc;to w latach 1403-1424 
Służyło ono chińskim cesarzom aż do 
~911 r t.j. wybuchu rewolucji (W 1912 

r, abdykował cesarz Chin P u l ). Od 
1925 r.. Miasto Zakazane Je$1 najwic;lł 
sz.xrn 11a ~wiecie Mllzcllm. Tu zJ!roma 
dzone są pamiątki hlstor.il l kultury 
Chin. 

Poczla Chilisklej Republik! Ludo· 
wc:i- wydala 4 znMczkową serie; (8,8,20 
l ao fen) prz~'dstawiąjąCl\ Mia~to Pur 
purowe. Na pierwszym 1.naczku za-

pre:wntowano monumentalną bramę 

Wu men, zw&ną także Wieżą Pięciu 
Feniksów, główne wejście do Zaka­
zanego Miasta Dolna część bramy jc;t 
zbudowana z cegły i ma wysokość l O 
metrów. a na tym wznosi się wieia z 
dzicwi~cioma pomieszczeniami pokry­
ta podwóJnym dachem z żółtej glazu­
ry (Kolor żółty był urzędowym kolo­
rem cesarzy chińskich l nikt nie mógł 
go używać). Tutaj a>; do świtu ocze­
kiwali urzGdniey na audiencje u. cesa· 
rza. Po przek roczeniu bramy przecho 
dzi się przez 6 mostów wykonanych z 
białego marmuru nad Złotym Poto­
k•cm Na drugim znaczku pok<4<llle ~ 
3 pawilony zbudowane na marmuro­
wych tarasach, ozdobione relielami w 
dntw1e • ma rmune. brązami. laką • 
polichromi~. Kryte !\ą dachami z gla· 
zurowyeh tółto-%1otych dachówek. Pa 
wllony te usytuowano na kwadrato­
wym placu, który zamykają cztery 
wysokie wiete wartownicze. Główny 
pawilon jest najwyższy •• Jego dach 
wynosi 37,44 m, a wysokość 63,96 m. 
W Pcklnie obowiązywał przepis, t e 
i aden z budynków nie mógł być wyż 
szy od pałacu cesarza. Od tych pawi­
lonów prowad1.ila kamienna zdobiona 
smokami Droga Cesarska, którą mógł 
chodzić tylko cesarz. Dla niosących w 
lektyce ccsarta zbudowano po obu 
$Lronach drogi ,boczne schody. •rrze­
c i tnaczck prezentuje wewnętrzne a­
pa rtamcnla cesarskie. Są to trzy pa· 
tace: Qianq in.sgang (Palac Niebiańskiej 
Czystości) Jiaotaidian (Pałac Styczno. 
ścl Nieba i Ziemi) l Kuuninggang (Pa 
tac Ziemskiego Spokoju). W Palacu 
Niebiańskiej Czystości znajduje się 
tron cesarski. Ten pałac, w którym 

mieszkał cesarz, symbollzuje Niebo, 
następny Ziemię, a dwie bramy Sło1\ 
ce i Księiyc. Oznaczało to, że cesarz 
i cesarzowa lo!tnicj;l razem 1. Niebem, 
Ziemią, Słońcem l Księtycem l posia­
daj~ Ich wielkość. Po Jeweł l prawej 
s tronie pałaców znajduje ,;ę 6 
wschodnich i 6 ~chodnlch pawi-
1onów, w których mieszkały na­
łożnico i damy dworu. Niektóre z 
tych pawilonów były wykorzystane Ja 
ko skarbiec cesarski, lub oltuze. 
Wśród zachodnich pawilonów znajdu 
ie się pawilon Yangxindlan. w k tó­
rym od 1723 r. cesarz.e u jmowali się 
sprawami państwa. Ostatni maczek 
przedst:twi.J pałacowy Oltród Tuta) 
rosnlł wiekowe sosny l cypryay, a 
fontanny i strojne altany IworUI nie­
powtarulny urok. 

Purpurowe m!asto ma 720.000 m 
kw. Na tej powierzchni znajduje s!ę 
9999 rótnych pomlenczeń. Kaballstycz 
na liczba. która we: chh'skicgo pru· 
kaxu miała symbolizować wieczność 
panowania. Zakazane Miasto otoczo­
ne jest trwali! troskq ludowego pań­
stwa. Nic szczqdzl s!~ nni ko~ztów na 
konserwatorską oplekQ ani te·< wysll­
k6w, aby ten unikalny zespól archl· 
tektoniczny udost~pnlć spoloczcJ\stwu. 

Polscy mateliści z duiym Wintereso 
wanlem zbierali znaetki Chlf1skiel Re 
publiki Ludowe). Dzisiaj, kiedy po 
nownio normalizują się s(osunkl han­
dlowe między naszymi państwami, 
oczekjWać no le<y , te Ars Polona na• 
Willte wlnściwe kontakty l przywró 
ci abonament znaczków pocztowych 
Chińskiej RepubUki Ludowe j. 

M . 8t.A WOMllt 

CHOSZCZNO. Od tr:oech lat miaalo to 
zajmuje najwyi.6z.e miejsca ' w krajo­
wym konkuNOie o tytuł .,Mistrza gos­
pod!lrności". W podziękowaniu za spo­
łeczny wysiłek gospodarze miasta l 
gminy zorganizowali bogate Dni Chosz 
czna, cled)'kując wszystko, co się działo 
na scenach domu kultury, w salach 
wysławowych i na ulicach, łucniom 
ofiarnej pracy. Wystąpiły więc kabare 
ty, zespoły muzyczne, folklorystyczne, 
taneczne, z kraju i zagranicy. Ogloszo 
no wyniki konkursów - plastycznego 
na ,,Panoramę Choszc:zna" i fotografi­
cznego. Choszczeńsk.ie Towa rzystwo Ku l 
tury odbyło swój sejmik, zaś młodziei 
zorganizowała w.ieiki festyn. 
STRZELCE KRAJ. Z okazji 700-lecia 
miasta przedsiębiorstwa handlowe zor­
ganizowały· wielki jarmark. Na estra­
dach prezentowaly się zespoły artys­
tyczne ze Szczecina, Poznania i Nowe­
go Tomyśla. Wiele imprez przygotowa­
ły strzelecko•krajeńskie placówki kul­
tury. Jarmark 700-lecia zorganizowano 
we współpracy z pobliskimi instytucja 
mi kultury Choszczna. 

• ' ~ ł 

i\t l'SLlBORZ. Czytelnicy ,,Ziemi Go-
('7.owskiej" i .,Gazety Lubuskiej" · spotkali się na wlel.k.lm festyn!• prasowyiO. 
Organ i za torq - Lu bu ski Komitet Upowszechniania Prasy w Zit l<>Mj G6tH 1 
Wojewód~i Dom Kultury w Gorzowie oraz myśliboraide placówki kulturalne -
pnygotowall ~urnieje, pokazy medali, ~iermasz ksiątek, wyst~py zespołów ac\ya­
tycznych. Najwi~kszą popularnością cleszyły się koncerty w wykonaniu ucc••t­
ników Xll Międzynarodowego Festiwalu Zespołów Pieśni 1 Tańca, k tóry odbywał 
się w Zielonej Górze. / 
GORzOW. Podobny festyn prasowy odbywał się w stolicy regionu. DokonMO 
szerokiej prezentacli amatorskiego i zawodowego ruchu arty&tyc::nego. Od pew­
nego czasu często w Gorzowskjem występują soliści l orkleatra F ilharmonii Z!•· 
looogórskiej. Liczymy pa to, że prezentacja wzajemnych osiągnięć obu lubualciob 
wojewód:r.tw będzie częstsza i o:e tylko przy okazji świ11t. * Jak informowaliśmy, 60 rocznicę swoich urodzin obchodził Zdz.i.s.ław Moraw• 
ski - pisarz, poeta, dramaturg, 86el.sta l publicysta, działacz społeczny, laureat 
nagrody naszego pisma, od ponad 30 lat mieszkający w Gorzowie. Obecnie Z. 
Morawski jest przewodniczącym Komisji Rewizyjnej Związku Literatów Poi.J· 
klch. Z okazji JUbileus:r.u pisarz otrzymał wiele listów z tyczeniarot i aratulacja­
ml. z solenizantem spotkał się wojewoóa gon.owskl Stanisław Nowak l sekretara 
KW PZPR Józef Przekwas. Prezes Gorwwskiego Towarzystwa Kullury wicewo­
jewoda Mirosław Sopalak przekazał jubilatowi tyczeola od spolecznego ruchu 
kulturalnego którego Z.. Morawski był jednym 1e wspólt wórców na Zitmt Lubut­
kieJ. 1 sekre'tarz KM PZPR i prezyde.nt miasta Gorzowa skierowali do jubilata 
list z serdecznymi iyczenlami. Ak torzy i dyrekcja Teatru lm. J. Osterwy, k tóry 
wystawlat sztuki z. Morawskiego, także zloiyll pisarzowi gratulacje i tyczenia. * Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego oraz Zak.ladowy Dom Kultury 
,.Chemik" byll organizatorami Jarmarku Hawelańskiego, na który przybyło wie­
lu przedstawicieli bandlu z calego kraju. Do dyspozycji kupujqcy~;_h było 120 atoiłk 
różnych branż. Wplywy z opłat od kramarzy zasi!Hy Miejski Fundusz Ro~woju 
Kultury. * w du~ej sali Biura Wystaw Artystycznych jest czynna ósma wystawa t kaniny 
artystycznej uczestników ubieglorocznego pleneru tkackiego. W wystawie biorą 
udział artyści m.in. z ·Gdańska, Krakowa, Poznania, Zakopanego, Wrocl~wla, Zie 
!onej Góry. Jury pod przewodnictwem dr Hany Zameckiej z Czechosiowacji n ie 
przyznało pierwszej nagrody. Dwie drugie otrzymały: Krystyna Dyrda-Kortyka 
za ,.S!t·efY" i Kazimiera Frymark-Biaszczyk za ,.Jesie1i". Nagrodc: trzecią jury 
przyznało Małgorzac ie P·iekarsk,iej-Nclke za .,Wielklłe pranie". Po otwarciu wyst.a• 
Wy artystki wyjechały do Lu bniewic, gdzie rozpoczął siQ kolejny plener tkacki. 
Współorganizatorem pleneru są Zakłady Włóklen Chemicznych ,.Stilon" . Wśród 
30 uczestników pleneru znajdują się przedstawielelki Meksyku. 

ZI ELONA GORA. 13 patdziern!ka 1961 r. Zarząd Główny Związku Literatów :Pol 
sk!ch podjął decyzję o powolaniu w Zielonej Górze oddzia~u ZLP. z; okazji jubi­
leuszu odbywa~·siO:>•mprer.y •titj!rack!e; zainaugurował je ~eczór poety. )V ~u 
bie Międzynarodowej Prasy l Ksiąikl w Zielonej Górze, w k~órym ucz~1ic l! 
członkowie ZLP, czyte lnicy i polbniści z WSP. Podczac spotkania aktor!'y czy ali 
wie rn e Czesława Sobkowiaka. O twórczości poety, krytyka literackiego i działa­
en społecznego, jakim jest Cz. Sobkowiak, mówił red. Czesław Marklewicl:. * Zarząd Oddziału ZLP 1 Lubu,k.ie Towarzystwo Kultury powolali nowy Klub 
Literacki. Na zebranie organizacyjne przybyło 37 osób z Zielonej Góry, Nowej 
Sol! 1 Swiebocnina. Prezesem został wybrany poeta Jerzy Prz.ybeck!. 
-{:c Podczas zebrania grupy inicjatywnej dokonano wyboru tymczasowego zarządu 
ZlelonoJórsklego Robolnie1t~o Stowarzyszenia Twórców Kultury. Funkcję prze­
wodnicr.ącego zarządu powienono Franciszkow! Tonderowt z Zielonej Góry, aut~ 
rowi wspomnień i opowiadań drukowanych w prasie. Siedr.ibą Z RSTK jest dom 
kultury ,.Zastal". 
t.ĘKNICA. Miejska Biblioteka Publ!czna posiada księgozbiór liczący 13 tysięcy 
tomów. w ponad 2-tysięeznej łA:knicy 393 osoby korzystaJą z czasopism l ksiąiek 
zgromadzonych w k.siąźnicy miejskiej, co stawia m!asteczko ,v§ród najbardziej 
rozczytanych na Ziemi Lubuski ej. W tym roku Miejska Rada Narodowa na wkup 
lalątek przeznaczyła 160 tysięcy złotych; potrzeby biblioteki są o wiele większe. 

BOLESŁA WlEC, Od ponad 20 lat placówki kultury i zakłady pracy organizują 
plenery ceramiczne. Tegoroczny plener .,Rze:<ba dla architektury - humanizacjq 
otoczenia człowieka" odbywa się w zakładach ceramicznych "Bolesławiec", a tak­
t e w Ziębic.y i Wroclaw.iu. Wśród uczestników pleneru jest m.In. artysta rzeiblarz 
Henryk Gawanowski z SulechOwa. Plon pracy ceramików będzie eksponowany 
w biurach wystaw artystycznych Jtilenlej Góry, Wrocławia, Warszawy i Bolesła­
wca. 
ZAPROSIL.l NAS: Muzeum Karykatury w Warszawic na otwarcie wy~tawy 
"Współczesna Japonia \V rysunku karykaturzystów japo1itkich"; Gorzowskie To­
warzystwo Kultury na IV Sejmik Towarzystw Kultury województwa gorzowskie 
go; rektor 1 sena t Wyższej Szkoły· Inżyniersklej oraz rektor i senat W'y~szcj S7.ko 
ly Pedagogicznej w Zielonej G'órze na uroczystości Inauguracji 1-oku akademic­
k iego 1986187; Krajowe Biuro Koncertowe w Warszt~wle na ,.Tydzle1\ talentów" 
do Tarnowa; Zagański Palac Kultury na otwarcie Klubu Minikomputerowego; 
dyrekcja l zespól Teatru im. Julłusza Osterwy w Gorzowie na przedstawienie 
sztuki .,Iwona, k:siężnic~a Burgunda"; Biuro Wystaw Artystycznych w Zielonej 
Górze na otwarcie wystawy malarstwa M. S. Nomury z Japonii; Estrada Ziemi 
t.ubuskiej na przedstawienie "Barona Cygal)sklego"; prezydia wojewódzkich in­
stanc!~ ZSL i SD w Zielonej Górze na swo'e obrady; Rada Pedagogiczna Zespo­
łu Szkół Mechanicznych w Zaganlu na uroczystość 40-lecia Zespołu; Klub Mię­
dLynarodowej Prasy ! Książki w Zielonej G6rze na otwarcie wystawy rysunków 
Zbigniewa Jaworskiego pt. ,.Piękno historyczneJ architektury woj. r.!elollogórs­
klego•·; Wojewódzki Komitet Pokoju w Zielonej Góne na wvkład k1,.,dr. Hcnryks 
Kalinowskiego .• Istota współczesnej wojny"; Wojewód~l Związek Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych w Zielonej Górze na konlercncję prasową. Dzięku­
jemy. 

DW UTYGODNlK SPOt.ECzNO­
KULTURALNl' 
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Potur~owane. zwłoki męiczyzny w 
cza.mym' garniturze tnąleziono na odlu 
dr,iu, tuż przy torach kolejO\\!YCh pod 
SzczeĆinem. Takie przy·padki się ~da­
rzają i milicja często długo, a czasem 
be~kuteczni.e: próbuje zrekonstruować 
przebieg wypaS(ków, które doprowadzi 
h . do · tragedii.. Historia mO:żczyzny w 
czarnym garniturze jest o tyle imponu 
i.ą~a. i:e od9iega od , wszelkich schema­
tów i. nawet odkrycie faktu, że trup 
je't efektem mafi'jnych porachunków 
byłoby niczym w, porównaniu z rzeczy 
w!stym pr.zębiegiem wydarzeń. 

o 

, Pewien obywatel będąc w podrót;y 
sl.uż.ł,JQW)lj . zmarr do~ć nagle i skutec~­
me, co nie jest bez znaczenia dla dal­
$Zego ·ciągu opowieści. Mężcznna miał 
pecha. i:e zmarł, a jego żona' jeszcze 
'!flękli~ego,_gdyż mąż zrobił to w mieście 
odległym od miejsca zamieszkania. Przy 
bita niespodziewanym ciosem wdowa 
- do •tego sama też slabego zdrowia 
- nie .była w %lanie odbyć wycz.erpu-

• jącej podróży w celu przetransportowa 
~ią· ~'rlok m~ża. Poprosila przeto o tę 
przysługę d\vóch kolegpw męża, którzy 
przepracowali 1z nim wiele łat w jed­
n ym zakładzie. Jako, że p<idTóże niebo­
szczyków ·są kosztowniejsze od podróży 
l~dzi zdrowych, wdowa z·aopatrzyła ' ży 

• 1 •• 

npauno 
.. 

W·)·aaJc mi się, ie 'postępuję nor­
m alnie, a czę~ć moich' bł.iskich i przy. 
~aclół 'pom>ialla , Iż chyba jestem nie ca!­
' klem', ~ak 'naleiy, Mówią: po ··co zwra­
cać., uwag(: _• tia wszelkie d robiazgi? Czy 
się -zach'owam ·tak, czy siak, świat bę­
dti~ sz~dł swqją drogą. No, ale - raczej 

1, naleźę .do• tych; co nie lubią, zeby- rzeczy 
~czyJy csię, jąk. same - chcą, czy jak· chce 
przypadek. I wiem, ie• nie jesl· to cecfia 
najbardi'iej ceniona. 

;)TyJko. :_ nie ·mogę się opanować w 
olo:eślol1ych sytua'cjach. J ezeli nie rea­
gowałem. dręczyło .. inńie. sumienie,. nie 
inogłęm spać. Ktoś . mi · bardzo iyczliw,y 
po.wlcdzia_ł bez ogród~k, .• że .znajduję su: 
w stądluro ostatnim, bard~o niebezpiecz-

• ~· ~ ł •• nym... ·r 
., ' 
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'· ~ l~~-H~k-na ."Pr.iy~l~.i . .T;aę ~mo­
cho.dem w cłiwnę ' po burty, po .huraga­
n te. Ce:ty gatąź, · duzy l<'awal drewna. 
.Widzę, 'prz\!!i '"sobą; że kieroo/cy tęd;a­
ląź wy~aini~ omijają zjeź'dźlłjąc ni'eoin'ał 
do rowu. Jecjen za drugim, każdy t.ąk 
samo.· ;Ta ·- zat.r~ymuJę'si'ę pr zed prze­
szkodą i usuwam ją > drog'i. Nieraz. 
przy ochoczej pomocy syna. Potem 
wszyscy jetdią bez klo'potu. 

o 

Albo - na jezdni lei:ą tr?.y ecgJy: 
Kto _ powinien je s~;>rzątnąt? Dróżnik? 
O takiego akutat · trudno: Tt·zęb_a cze­
kać na ciężarówkę, aż cegł~ kolami roz 
g.nieciC< Nie takie .wa'ine, że dla moto­
cyklisty, powiedzmy, miejsce to • moie 
oką~ać się Idealne do spotkania• ze 
śń,ierćią albo' przynajmniej z chirur­
giem. 

• '\Któż-by się też zamartwia! ewehfual-

o 
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KTO POD .KlM~DOŁKl KOP1E ... ·Kra: 
k,owskie "Zycie U.terac~.ie" (nr 3~) w 
swym "?,.ywociku literackim" pisze m. 
in.: ,1Spt~szyl się Kazintierz. I<oźniew­
skl, piSząc artykuŁ o wystawie Kossci- .. 
ków dlo. . ,,Pó!ityki.,." .. Specjalna w'ysta · 
wa Kossaków "dla redakcji war.szawskie 
go tygodni~. ' to jut chyba zbytnia 
ppzesada. 

GDZIE TU LOGIKA? KTT w . swej 
"ł(uchni Polsk.iej" ("Polityka" nr 37) za 
mieścił felieton pt. "Wydmuszki". Roz, 
poczyna go pogodnie:,,'<iedy po powro­
cie z urlopu, którv spędziłem beztrosko, 
w pelni odęrwany od rzeczywisto§ci, za 
braŁem ~ię p.o wertowania prasy .. !'. 
Poczem w dalszej ozęści · tekstu wspo­
mina utlopowe wojaże: .,Bylem 1J "Wie 
rzyn.ka~. Zaszedłem to.m, 11ie licząc się 
z kosztami, nie bez powodu, bowiem wy 
;eźdżCłiqc ~rzez. KTaków w clo.lekie o b- · 
ce stronli, przvgotowanv n.o. oczekuiCł· 
cy mnie tam atak konsumpcyjnego sty 
lu :tycia, cl\c!alem pokazać moim towa­
rzyszom podróży, że "Polacy · nie gęsi" 
i chociaż ogó!m.e Taczej ·no. m ,się nie 
wiedzie, to jednak gdZienieg~zie - drze­
m'ie dawna świetność i nie mq słę cze 
go wst11dzić. , ( ... ) 'Zl1/'!!CZCI$em ( ... ) stó!, na 
k1'1/tv bti! obrusem -ledwie mieszczącym 
•i~ · w grąnicach · to!ero.nc#, keiJU!r zaś 
najpjeno ń~ preycl!-odzU, a potem PQ· 
m11li~ ąantą, przyniósł nie to, o co 
prosiliśmy, ·plus czerstwe pieczywo, 
wyrzuci! na spódnicę pant ćwier"ć tale~za 
rcuem z czlf'm3 tłustym nie mówiqc na­
wet "przeprąszo.m" i poda! jedzenie gor 
.:e, niż w średniej rest_auro.cii ~I kate­
gorii w W qe\ocku, za. to rachuflek ·god 
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Nieboszczyk drugiej klasy 
' 

czl!wych p'anów ~v grubszą gotówkę. 
'Ci, z wyrazem· współczucia na twarzach, 
pieniądze schowali do kieszeni i obie· 
cali wywią~ć się ze zlecenia z jak na) 
większym zaangażowaniem 1 delikatno 
ścią. l pewnie taki mieli zamiar. Nie­
stety, podróż była rzeczywiście wyczer 
pująca, a i ·panowie w drodze nie próż 
nowali lecz raczej optó:i.niali. Wysiad~ 
jąc późnym wieczorem w miejscówoś­
ci, gdzie zginął ;ch" kolega. mieli jui 
~Oli dnie w -czubach. Ale ten rodzaj zmę 
czenia nie ogranie~ chęci do dalszeJ 
zabawy. Konwojenci zameldowali się w 
h'otelu i· ruszyli w miasto. Noc obfito­
wala w przyjemne wydarzenia. Za to 
ranek do prz.)ljemnych nie należał -
poza bólem głowy mieli n iewiele. Pie­
niądze na transport niebos'zczyka roz. 
płynęły się w.' św iatlacb wielkiego mia 
sta. Tek zwany morałniak nie diwtal 
chłopakom spokoju. Slowo dane wdo­
wie .po koledze jest, rzeczą świ<itą. Obie 
cali, że męża 'przywio7.ą, więc słowa 
dotrzymają. 

Wymyślili wariant oszczędnościowy 
nieboszc;oyk pojedzie jako żywy w 

przedziale wagonu dr·ugiej klasy. Jak 
postanowili, tak zrobUi. Opłacili taksów 
kat'za, który pomógł im przestranspor 
tować "pijanego•· kolegę na dworzec, 
W szczęśliwie pustym przedżia~e usa­
dowili llfuarlaka przy oknie i okutali 
mu głowę płaszczem. Du-mni z dokona 
~QIUl <!ziela ruszyli na wycieczkę po po 

' 
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ciągu w poszukiwaniu czegoś na klina. 
W tym czasie na jednej ze stacji, do 
przedziału z nieboszczykiem wszedł 
mężczyzna z ciężką walizą. Na grom­
kie powitanie pasażer pod oknem z 
wiadomych względów nie od po w iedzia~ 
co męic1.yzn;~ z walizą wyUumaczył so 
bie głębokim snem powitanego. Zaczął 
się mocować z walizą próbują~ uloko­
wać ją nad głową .,śpiącego". W tym 
momencie pociąg szarpnął, zgrzytnął, 
wagon się zakołysał, ·a waliza z hukiem 
i rumorem runęła na ukrytą pod plasz 
czem głowę. Przerażone oczy niezdary 
ujrzały osuwające się na podłogę cia­
to. Mężczyzna wpadł w panfkę, czuł 
się winnym nieumyślnego spowodowa­
nia śmierci ctiowieka. Długo się nie za 
stanawiając wyrzucił nieboszczyka przez 
ok110. Jeszcze nie zdążył się dobrze usa 
dowić na miejscu, gdy do przedziału 
powróCili konwojenci zwłok. Brak kole 
gi mocno ich zan1epokoil. ZwrócUi się 
do nieznajomego z prośbą o mforma­
cję. Blady l roztrzęsiony posiadacz nie 
fortunnej walizy poinformował ich, że 
"tamten pan wysiadł na poprzedniej 
stacji". 

Trzej pomysłowi panowie 
. ,rzed sądem, wdowa znalazła 
szpitalu, a nieboszciyk Spoczą! 
cie 11a swoim miejscu. ' 

stan~: li 
się w 

wresz-

l'lOTR. PlO'rROWSlQi 
. 

Ryczałt dla frajera 
o 

ną . cu.d.zą, rozbitą szybą samochodową. 
.. M.oi;t> o.kuTo.t nie będzie to inojo. szv­
bo.". Właśnie. A jeśli? Wtedy.: "Ze też 
to 110. mnie akurat przypadlot Diabli 

. ?tctd.a li u . 

Kiepsko Śię czuję, gdy z kimś rozma­
wiam, np. na ulicy, a w bezpośrednim 
sąsiedztwie świeci porzucone opakowa­
nie od paP.icrosów. Co wtedy · czyni<:? 
ł.atwo zgadnąć! Niby dla gimt\astyki, 
dla ruchu, wrzucam to do najbliższego 
kosza. Spotykałem wówcr,as niekiedy 
takie komentarze: "A co robiCł służby 
komunalne? Ty je.ste§ od tego?" 

Mam też manię gaszenia petów pa­
pierosowych. Niekońlecznic dłat.ego, 2e­
by z~pobiec wybuchowi ognia, albo ie 
coś ·akurat samotnie dymi na koryta· 
rzu i nie z tego powodu, iż sam 'nie 
palę. Właściwie - nie wjęm <llaczego ... 
Chbróba; dewiaEJil chataktertl? 

Nfektóhy bliscy 1 znaJomi sobie iar­
tują. "Powfniend Z!l te narzuconl! so­
bie doclo.tkowc obowiqzkt dostawać r:JJ­
cio.ll. Parę ryczałtów; W · katdym razie 
taki f rajer zawsze się PJ"Zyda". O, bez 
wątpienia. To - bezdyskusyjne. 

Nie piszę tego, by się chwalić (C?ym?!). 
Zres~tą, w tej swoistej wrailiwości -
abolutnie wiet:zę w to - nie jestem 
l><iosobniony. Nie mówię o ty.m, aby i<o 
mu~ wytykać, że jest - taki, jaki jest. 
Każdy sam coś wie o sobie. 

,Tylko trudno się oprzeć refleksji, jak 
by wyglądały nasze posesje, uliće, ko­
~ytarze instytucji, gdybyśmy od 'pew­
nego dnia wszyscy (albo prawie wszys­
cy) zaczęli podnosić kólo siebie za u wa­
żone śmieci, zostuwione resztki czeg9ś, 

ny tradycii królewskiego b,ankiera". 
Je.śli KTT z.n.iósł t.o "beztrosko"', tl> pd 
ni_ oderliXIny od rzeczywistości", to w 
.,Ku.chni Polskiej" tym ratem przyrzą-
dzono sos tlie do tej potra,wy... • 

OZIESlĘC LAT TEl\IU. Dziesięć lat te 
mu, tui przed·. swoją śmiercią Stani­
sław Grochowiak pisał w "Mie.~ięczniku 
Li,terackijn" (o czym przypomina naJ­
świeższy numer pisma (6) z br.):,.Coraz 
-więcej fllamy SpTaW personO.l?lyCh na !O. 
mach naszych. pism - ;o.. to mówię z 
ocj.!egloki, ki'edy przegLqclo.m naszą pro. 
sę w g!ębokiej Puszczy Białej - coraz 
w~cej odcinkóto, coraz w~ce; tetieto· 
11ów. a coraz mniej zagadnień zasadni­
czych". Wtóruje mu Andrzej Mencweł: 
.,Otórz wydaje mi się, źe właśnie nQszo. 
świadomość literacka, a zatem i życie 
literackie, ;est zbiorem osobliwych ogród 
ków dzialkowych, eksploatowanych no.; 
częściej przez spółki z ogto.niczonCł od­
powiedzia!ności(ł". Pytanię: co się zmie 
nllo w tym obra"ie spr>zed laty? - po­
zostaje bez odpowiedzi. 

TRZY LATA TEMU. 'Trzy lata temu 
"Miesięcznik Literac_ki" odnotował re­
welacyjną uwagę Zygmunta Trziszki: 
"Bez wyrażenia zgody n4 to, że Stachu· 
ra wraz z Bia!.oszewskim i Buczkow­
skim rozpoczął rewolucię artystyczną w 
lit-eraturze polskiej trudno o w!a§ciwe 
miejsce dla Stachu·r.v w Literaturze. Sto. 
cl\uro. ;est w co.!ośc! twórc(ł !)!'ozy ŻI/Wej · 
(zapi.su języka mówionego) i iako ten pi­
sarz od prozy żywej jest PJ"ekursoTem i 
twórc(ł wvbitnym". Nie pomnleJs.za.jąc 
rangi tych trzech autorów, war to jednak 
zastanowić się, ozy resztę obszat'u pol· 
ski~ prozy tworzy zapis w ję:zyku mart 
wyro?' , 

~ ł 
MATERIAŁ DO 1POWIESCI. Pod tal$:im 
tytułem · Emil Biel a omawia, tym r azem 
w "~ti~sięc~nlku. Literackim" (nr 6) ' no 
wą ksiątkę Zbigniewa Ryndaka. Z tek 
s ta trudno. wnioskować, jakie kryteria 
oceny ~oouje recenzent i czy mu 

tro,zec7.k<: za innych równie'-· W prze, 
liczeniu na kaidego z nas wypadloby 
chyba bardzo niewiele roboty, 

A co by się stało, gdybyśmy tak 
wszyscy nagle przestali beztrosko rzu­
cać rzeczy nam niepotrzebne, zużyte 
byle gdzie? Proszę zauważyć: ciskanie 
niedopałka papierosa, zgniecionego opa 
kowania od J?apierosów, kull!czki pa­
pieru jest zjawiskiem jakźe cz~stym, 
szczególnie w pobliżu ławek publicz­
nych, przyslanków powszechnej komu-
nikacji. • 

Jak wyglądaloby nasze otoczet,ie, gdy 
by w każdym "ruchliwszym" miejscu 
miaŚta, osady stał kosz na śmiec1, a 
wszystkie ogniwa słu.ib komunalnych i 
zakładowych w odpowiednim czasie ro­
bilY".~o do, nifh. .nalei-Y.? Go- najmnieJ: 
dla wtelu ·obcokrajowców '!)rzestalibyś-
11\Y być balagan.iarzami, a akcja .,po­
sesja" przybrałaby postać wstydliwe­
go wspomnienia. Zaś na widok takich 
nadwrażliwców, jak wyżej przedstawio­
ny, przes~ano by pukać się w czoło. 

Narzekamy nieraz. ie tyle niedobre­
go od nas nie z'ależy; poprawmy· choć 
to, co od nas ha pewno zaleiy. 

o l 
STANISŁAW SWL"''lARSKI 

PS. Niektórzy Czytelnicy czują się u· 
rażeni moimi felietonami. Kojarzenie 
określonych treści z konkretnymi oso­
bami znanymi autorowi jest przykrym 
nieporozumieniem i miJa się z zamie­
rzeniami hiżej podpisanego. 

s. s. 

utwór przypadł do gustu. Wiadomo je­
dynie, że podobają się mu górnicy z 
Lęcznej a nie podoba się bohater - nar 
rator Joe Dżims. ,,Jakoś nie potro.timv 
jednak wz-buduć w sobie sympatii do 
te; POStaci, klóTa odsłania się nam wie 
lokrotnie i bardzo i ntymnie" - pisze p. 
'Bicia.# I naraża się mocno autorowi, 
który pozor!'jąc groteskę, z zachwytem 
ogląda swoje porte-par o.Je. 

Nl E P ALJ SIĘ ..• Bydgoskie ,,Fakty" (n'r 
36) pomieścily notatkę pt. "W Nad­
odrzu'' się nie pali": "Wyjątkowo r(ł­
czy redaklOT dokonuje przeglądu. pra­
sy , w "Nadodrzu". W nu.m.e-rze z 23 
sierpnia odnotowany został artykuł z 
,,Faktów" sprzed roku. AufoT tekstu, 
co pTo.wdo. już nie żyje, ale repot­
tai nie straciL no. o.ktualno§ci, bo dzię­
ci nadal zabawiaiCł się telefonuj(łc do 
strażaków ..• ". Skoro problem jest na­
dal aktualny, więc i nasza informacja 
choć sprzed roku, nie straciła na zna 
czeniu. 

RADY PANA KUDZI. W rubryce ,,Per 
sonalia" ("Przegląd Tygodniowy:' nr 
38) czytamy: ,,AndTze; Kudzio. (l. 34), 
mor nauk politycznych, b. reclo.ktor 
no.czelnv miesięcznika społeczno-kultu 
To.!nego ,"Ziemio. Gorzowsko.". obecnie 
czeladnik w rzemio§le TO.diestezia. za 
!.oźyl i prowadzi- Zakład EkspertlJ;Z, ~ 
diestezy;nych w Gorzowie W!kp. Bhp 
,.adiestety zaleca. o.by dziennie nie 
pracować dluże; niż 2-3 godziny, po 
nieważ iest to równoważne z 8-godzin 
nym wysiŁkiem fizyc,znym górnika .. !'. 
lle godzin pracuje p. Kudzia? 

POCZTA, Dziękujemy Radzie Miejsko­
Gminnej PRON w Drezdenku za nade,­
sl_anle ~ompletu miesięcznika "Drez.. 
denko" oraz zaproszenie do wspólpra 
cy. Wertując ' pismo, utwierdziliśmy 
się jednak w przekonaniu. o zaletach 
drukowanej w odcinkach prozy Janu 
sza Olczaka. Pozostałe teksty są inte­
resująca. , 

• 
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Krzyżówka 

o 

{Oprac.: ,.STANGAR") 

Poziomo: L Głowica, 5. S~czy.t w Górach Sw. Eliasza, najwyższy w Ka~;~adzie 
8. Rzeka w ZSRR, prawy dopływ Peczory. 9. Bargiel, 10. Z widownią, 11. Kuzy~ 
ka rokity, lZ. Przywódczyni, 16. Miasto w Normandii, 17. Syn syna, 19. Na koll­
sklej szyi, 22. Miasto w Szkocj i, 25. Miejscowość w Piemoncie, 27. Telefoniczny 
lub obuwia, 28. Uniesienie, 32. Gouda, 33. Mary Ann Evans, 34. Jamochłon, 35. 
Rycerz, 36. Ręka, 37. Typ aktorki. 
' Pionowo: 1. Chwast zbóżowy. 2. Strona skarżąca, 3. Angielski etnotog l reli­
giOznawca {1832-1917), twórca teorii animizmu, 4'. Retor i sofista grecki {ok. 120-
180 r.), twórca " Dialogów", 5. Na baterie. 6. Szkliwo, 7. Pluskwiak (kojarzy się ze 
sprzętem zimowym), 13. P ierwiastek chem .. 14. Pseudonim literacki Adama Asny 
ka. 15. Zaczyn, 18. Pełnotlus~y ·śłedt. 19. Zeń-szeń. 20. Malaria, 21. Grupa spolecz 
ąa. 23. Pręt z łbem, ' 24. Uderzenie: cios, 26. Stopień pisma, 29. Ryba planktono­
~~ma, ~~· Obejści~, lsrużgaq~)$, ~l, C~!lWHirrwl.u, 

Karuzelowy kalambur wspakowy 
{Oprac.: "CELESTlAL") 

Grywa role w dramatach, kolor w kartaeh przeplata. 
l 

Rebus hornonimowy 
{Oprac.: "SŁAWlCZ") 

4-wyrazowy, ·o początkowych literach: W. W. - G. G.! 
/ 

' 

l 

• Raaanis·ko' 
•? 

• 

• Kłomnice 
' 

Lewin ·a 
B'rzeski 
' 

' 

.? 

0 NiemodHn 

Żoliborz 

? 
• 

• Leszno 

Ochoia 

Go s ty A., 
?.• • 
• 

• 

Rozwiązania zadali p rosl.m:r na~sylać na adres redakcji w terminie 14 dni o~ 

daty ukazania się nullferu. Na kopercle prosimy nakleić zamieszczony poniżeJ ku­

pon. Listy z trzema rozwiązaniami wezmą. udział w losowaniu !'agrody książkoweJ 

vartQśei ok. 300 z t; .natomiast. po~o$1a.le nie wylosowane ro:<Wiązania wezmą. udział \ 

- raze,.m z nadęsłabymi dwoma rozwiązaniami - w loso\yan.lu dwóch nagród 

książkowych po"·ok. 200 zł. 

Rozwiązanie krzYżówki :r: nr 18: 

li~:ljp;;;;;:-,;;;;;:-;:-'"'1--:~-. - l Pramdłowe hasło brzmi: ,.'tyczymY 
"-_.:10 wspanialej ~bawy w cz.ąsie Winob:a-

•• 

• •• nia". Nagrolly Jcs.iąi:kowe otrzymają.!'· 
~:;uv- ~~ Łukasz Jesse, ul. Sucharskiego 3/2, ~ 

· • A łona Gór-a; p. Krystyna . fokt'SY w• 
ROZRYWIQ ~ ~· 186 36-002 Jasionka sa w WO). rzeszo 
tJMYS~W~ s.kim 'oraz p. Jacek Gromadski, ul. BY· 

.__ __ .:...::..:.;_ ______ _o_...J strzycka 34/3 Polantca-Zdrój. Grallll" 
jemy. Nagrody prześlemY poc4li. ./ 

l 


	nadodrze_1986_20_1
	nadodrze_1986_20_2
	nadodrze_1986_20_3
	nadodrze_1986_20_4
	nadodrze_1986_20_5
	nadodrze_1986_20_6
	nadodrze_1986_20_7
	nadodrze_1986_20_8
	nadodrze_1986_20_9
	nadodrze_1986_20_10

